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ALOJZY FIRGANEK

OD REDAKCJI:

W bieżącym numerze artykułem wiceministra Pracy 
i Opieki Społecznej A. Firganka rozpoczynamy cykł arty­
kułów ó probiernie płac w gospodarce narodowej i konty­
nuować będziemy w następnych numerach. Zapraszamy 
czytełników do udziału w dyskusji na temat tego ważnego 
i wymagającego rozwiązania problemu.Jeden z myślicieli minione­

go stulecia, bodajże Ruskin 
powiedział, że ekonomiści 
to ludzie posępni. Ekono­
mia — to posępna nau- " 
ka. Wtedy, gdy inni chcą 
*w ciągu tygodnia czy miesiąca 

zbudować raj na- ziemi, ekono­
mista pyta: ile to będzie koszto­
wać, kto za to zapłaci i czy tó się 
w ogóle opłaci. Dlatego właśnie — 
posępni. Słowo to oznacza u Ru- 
skina, że ekonomiści są lub win­
ni być realistami. Trzy pj-tania 
Ruskina — to wspólne problemy, 
które stają przed ekonomistami 
niezależnie od tego w jakiej ży- 
ją epoce historycznej i na jakim 
mieszkają kontynencie.

W naszych warunkach pojęcie 
to ma zasadniczą specyfikę. Stało

(Dokończenie na str. 2) (Dokończenie na str. 3)g
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nawet przy założeniu, że przecięt­
na spożycia znacznie wzrośnie. 
Potrzebne ilości mięsa, zbóż, tłu­
szczów, owoców, jarzyn są zapew-

wymowie ukazało się zresztą w 
naszej prasie niemało. Gorzej, że 
towarzyszą im często komentarze 
w rodzaju: Kłopotów z wyżywie-

Pfeypomnijmy sobie, że tego 
rodzaju „warunkami*' pociesza się 
ludzkość już z górą 100 lat. I co 
się zmieniło? W dziedzinie mak­
symalnego wykorzystania bo-

•) wiąeżhle z ZSRR

Zestawień i cyfr

Niedawno ONZ opublikowała widywany wzrost ludności kuli
następujące zestawienie mające ziemskiej (dane w milionach): 
zilustrować dotychczasowy i prze-

Caly Świat Ameryka Pin. Pozostałe 
« i Europa •) części świata

EKONOMIŚCI
.1.,.... ’. z_a ,..y-.1 z7 -

. sięodkHkuIatbardzo.ppwszed- 
riie.. A ponieważ obiegiem pojęć 
rządzą również prawa popytu i 
podaży — a zatem pojęcie „eko­
nomiści" spowszechnjąło, wy tar- • 
ło się, stało- się jeszcze. ’ mnidj 
precyzyjne; oznacza zbyt wiele, ' 
8 więc równocześnie oznacza zbyt 
mało. *■

Kim są ekonomiści? Co myślą . 
o swej pracy? Jakie mają piany 
na przyszłość? Jak ocęni.ają rolę . 
myślenia, ekonomicznego w 
przedsiębiorstwie? .Cp p’roporiują,, 
aby tę rolęzwiększę? ...

Zapytaliśmy oeto parnych- eko- • 
nomistów. Mam prżedfsobą prze- , 
szło pięćdziesiąt odpowiedzi na, 
ankietęr ekonomisty. Pięćdziesiąt 
dużych elaboratów, liczących od ■ 
kilku do kilkunastu stronic ma- ■ 
szynopisu. Każda wypowiedź pró­
buje coś pokazać, jakiś indywidu­
alny istniejący stan, coś zapropo­
nować, zmienić lub ulepszyć. Pisali 
je ludzie z różnych stron kraju, 
głównie z Polski powiatowej; zaj­
mujący różne stanowiska od re­
ferenta miejskiej komisji plano­
wania, do naczelnika wydziału 
w ministerstwie. Większość, bo 
około 60% wypowiedzi pochodzi 
jednak od ludzi z długoletnią 
praktyką zajmujących średnie 
stanowiska w przemyśle (kierow­
nicy działów, ekonomiści i starsi

Trudno na podstawie tych pięć­
dziesięciu głosów w pełni ocenić 
sytuację, próbować uogólnień, 

- generalizować pewne zjawiska.
Tym bardziej, że w większości 
są to głosy „ludzi niezadowolo­
nych", którzy sami napisali do 
nas. Głosy szczere. Ale pokazu­
jące pewne fragmenty rzeczywi­
stości, indywidualne poglądy.

O czym mówią te wypowie­
dzi? Spróbuję pokazać typowe 
zjawiska, tendencje i postawy. 
No i wysunę parę refleksji i 
wniosków.

Czy spotkaliście szewca, który 
by dowodził, że jest krawcem lub 
stolarzem, albo stolarza dowodzą­
cego, że. jest szewcem? Chyba 
nie, albo' rzadko. Wśród ekono­
mistów szczególnie absolwentów 
wyższych uczelni- można takie

„Ukończyłem 
ekonomiczną.wyższą uczelnię 

specjalizację ekonomiki przemy­
słu chemicznego. Gdy mnie ktoś 
pyta mówię, że skończyłem che-, 
mię. Nie przyzńaję się, że jestem 
ekonomistą". :

Oto druga wypowiedź:
„W moim zakładzie nie ma 

icola ekonomistów, ponieważ 
wszyscy koledzy ; wstydzą się 
przyznać, że są ekonomistami. 
Osobiście , mówię, że skończyłem 
filozofię. Proszę liii- wierzyć to 
ratuje sytuację,".

Powstał jakiś paradoks: po­
jęcie j,ekonomista" stało się bar-. 

dzo powszechne, z drugiej zaś 
strony, ludzie posiadający wy­
kształcenie ekonomiczne niekie­
dy nie przyznają się do tego? Ale 
ten paradoks jest tylko pozorny. 
Istnieje, jak już poprzednio za­
znaczyłem, logiczny związek mię­
dzy tymi zjawiskami. .

Są trzy główne problemy, któ­
re określają stosunek do swojej 
pracy lub jak moglibyśmy to o- 
kreślić „dumę zawodową'*. Rola 
ekonomistów i myślenia ekono­
micznego w przedsiębiorstwie i 
gospodarce; niezbędne kwalifi­
kacje upoważniające do wyko­
nywania zawodu i używania ty­
tułu „ekonomista", i wreszcie 

społeczna ranga i ocena zawodu.
Większość odpowiadających na 

ankietę to ludzie, którzy stali się 

ekonomistami.: z zamiłowania; pa-, y 
sjonują ich nauki ekonomiczne, 
praca w przemyśle, szczególnie

' poszukiwanie racjonalnych, osz- 
: czędnych metod ' produkcji - czy ' 
■ dystrybucji. Uważają oni, że pra- 
: ca ekonomisty może być ciekawa ■ 

i dawać dużo wewnętrznego za­
dowolenia. Tak może być, ale tak 
nie jest. Rozważmy więc po kolei 
te problemy,, które determinują, 
taką właśnie sytuację.

Problem pierwszy: rola myśle- 
- nia ekonomicznego w przedsię-' 
■ biorstwie. Odpowiedzi są bardzo ; 

krótkie i dość- jednolite:: „bąr- 
. dzo •małą", „żadna", „myślenie 
. ekonomiczne to .zaiste sprawa- ■ 

, przyszłości’.
„W zakładzie;- w którym pra- 

■ cuję ważna jest tylko produkcja, 
tony i metry, niezależnie od tego 
ile kosztują. Niezależnie od te­
go, czy produkcja ta będzie sprze­
dana czy zapełni magazyny".

„Wszyscy działamy pod jed­
nym kątem widzenia: zrealizo­
wać ilościowy plan produkcji, 
otrzymać premię, wyczerpać w 
pełni fundusz plac, uzyskać jak 
najwięcej od jednostki nadrzęd­
nej. Tym celom podporządkowa­
ne jest nasze „myślenie ekono­
miczne" i działanie. Obojętne 
jakie będą koszty, zysk i fun­
dusz zakładowy. Są to bowiem 
sprawy mające minimalne i dru­
gorzędne znaczenie. Decydują, 
powtarzam, wskaźniki ilościowe 
a nie jakościowe". Rozumiem, 
że taki stan rzeczy może wystą-
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pić tylko wtedy, gdy nie ma 
żadnej faktycznie materialnej od­
powiedzialności za wyniki dzia­
łalności przedsiębiorstwa.

„Na pytanie, jaka jest rola my­
ślenia ekonomicznego — pisze in­
ny ekonomista — należy odpo­
wiedzieć: jest ona wysoce szkod­
liwa, należy ją zmniejszyć do 
minimum póki nie ustali się wy­
raźnie celu działalności gospodar­
czej. Słowo „plan" jako cel po­
zostanie mitycznym bożkiem. 
Szczęśliwi ci, którzy nie wiedzą 
jak odbywa się w praktyce usta­
lanie planu, straciliby bowiem 
resztę ochoty do parania się eko­
nomią".

„Plan techniczno-ekonomiczny 
naszej huty był w ubiegłym ro­

ku zmieniany trzy-razy, (po 
ostatni w- październiku!!/), w 
ku bieżącym przypuszczalnie r"s 

ro­
bę-

dzie podobnie (do maja br. zmie­
niano już. dwukrotnie). Niedo­
łęstwo w planowaniu kompromi­
tuje - każdego ekonomistę w o- 
czach robotników, techników i 
inżynierów...". .

. Poza tymi sprawami mówi się 
powszechnie o formalnym cha­
rakterze sprawozdawczości w 
przedsiębiorstwie. „Zbiera się 
materiały statystyczne, z których 
następnie nikt nie wyciąga wnio­
sków, nie szuka się przyczyn. 
Kwitnie „sztuka dla sztuki". Nie­
które sprawozdania bardzo pra­
cochłonne, nikomu nie ■ są po­
trzebne. Wielu z nas rozumie bez­
sens swej pracy".

Problem drugi: kwalifikacje. 
Typowe wypowiedzi:

„W zakładzie, w którym pra­
cuję ekonomistami są wszyscy: 
fryzjerzy, młynarze i inni pra­
cownicy z podstawowym wy­
kształceniem". „Gdybym był le­
karzem, prawnikiem, inżynierem, 
miałbym określony zawód, wie­
działbym, że pracy, którą wyko­
nuję, nie może wykonywać pra­
cownik, który nie posiada kwali­
fikacji".

„Niemalże codziennie żałuję, 
że ukończyłem studia ekonomicz­
ne. Ekonomistów traktuje się u 
nas w przedsiębiorstwie jak zło. 
konieczne. Jako urzędników, nie­
kiedy biurokratów, a nie jako 
równorzędnych partnerów w pra­

cy. To mnie najbardziej boli, bo 
zdobywałem wykształcenie w 
bardzo ciężkich warunkach..."

Tak bywa nie tylko w przed­
siębiorstwach. Oto co pisze eko­
nomista pracujący w minister­
stwie.

„Ekonomista — to taki urzęd­
nik, którego zadaniem jest wy­
konywanie poleceń.' Nowe kon­
cepcje nawet gdyby miały przy­
nieść poważne efekty ekono- 
miczne, nie są 
dziane, jeżeli 
ludzi wysoko 
ile łatwiejsza

na ogól mile wi­
nie pochodzą od 

postawionych. O 
jest rola inży­

niera projektanta lub chemika, 
który pracując w laborato­
rium lub w biurze projektów 
ma nieograniczone możliwości 
rozwiązywania przedstawionego 
zadania. Jeżeli posiada kwalifi­
kacje, narzędzia pracy i chęci — 
są wyniki, praca staje się spo­
łecznie użyteczna, ćtaje wewnętrz­
ne zadowolenie. Wśród ekonomi­
stów sprawa wygląda inaczej.

nione. Warunek: do rolnictwa zo­
staną wprowadzone wszelkie o- 
siągnięcia agrotechniki i agrokul- 
tury.

Znamienne z jaką beztroską 
kwituje się ów „warunek", a prze­
cież w tym warunku tkwi sedno 
rzeczy.

PROCENT LUDNOŚCI 
NIEDOŻYWIONEJ WZRASTA

~ Tl 7 ostatnim okresie na ła- 
§ VV mach czasopism ukazują
Z się artykuły o proble-
| mach płac. We wszystkich przy-
E padkach podawana ocena oraz
g wnioski sprowadzają się w zasa- 
S dzie do kilku spraw podstawo-
5 wych, a w szczególności do:
3 1) dokonanych w ostatnich la_
S tach podwyżkach płac i ich wpły- 
g wie na wzrost poziomu życiowe-

3 2) błędów i wypaczeń w syste-
E mach płac oraz proporcji i dys- 
™ proporcji w zarobkach,

3) konieczności relorm syste­
mów plac w niektórych gałęziach 
przemysłu lub działach gospodar­
ki narodowej.

Nie zakładając absolutnie wy­
czerpania tematu pragnę zwrócić 
uwagę na niektóre sprawy.

Problemy płacowe nurtują nie­
wątpliwie każdego. Każdy pracu­
jący ma do czynienia z płacą, wy­
nikającą z umowy o pracę, pobie­
rając wynagrodzenie za nią. Każ­
dy zatem'rozpatruje ten problem 
przede wszystkim ze swojego 
punktu widzenia, a następnie ja­
ko problem szerszy, dotyczący o- 
gółu pracujących. Szczególnie w 
szerszym zakresie rozpatrują pro­
blem płacowy ci pracownicy, 
któtym przypada decydować w 
tym czy innym stopniu o płacach 
oraz ekonomiści, pracownicy nau­
ki itp., uogólniając pewne prob­
lemy, wysuwając wnioski dla

gactw naturalnych oraz rzucenia 
na rynek dostatecznej masy środ­
ków żywności nie nastąpiła do­
tychczas oczekiwana, poważna 

zmiana na lepsze. Dowodem jest 
chociażby fakt, że stan wyżywie­
nia ludzkości w wielu krajach za- x 
miast poprawić, pogorszył się. O i 
ile ludność krajów azjatyckich po­
większyła się między rokiem 1938 
a 1951 o 14%, to produkcja żyw- , 
ności zwiększyła się w tym sa­
mym okresie na terenie Azji tyl­
ko o 0,7%. W krajach wykazują­
cych szczególnie szybki przyrost 
ludności, j ’: np. w Indiach, Ja­
ponii, Egipcie, Meksyku‘ i Peru,; 

usprawnienia systemu płac, by 
stanowiły one materialny bó­
dź ec do wzrostu wydajności 
pracy, podnoszenia kwalifikacji, 
stabilizacji załóg itp.

ŚREDNIA, TO NIEJEDNAKOWA
Rozpatrując aktualną sytuację i 

poziom płac w poszczególnych 
przemysłach oraz grupach praco­
wników, można i trzeba stwier­
dzić, że w ostatn;ch latach zro­
biono znaczny krok naprzód. W 
wyniku zmian w podziale docho- 
<ft narodowego, znaczne środki 
zostały przeznaczone na podwyż­
ki plac. W latach 1956—1958 na 
podwyżki plac przeznaczono około 
18 mld zł. Średnia placa nomi­
nalna na jednego zatrudnione­
go wzrosła w7 gospodarce uspo­
łecznionej z 1077 zł w 1955 r. do 
1462 zł W’ 1958 r.. tj. o 35.7 proc. 

.Wzrost średniej płacy na jednego 
zatrudnionego w połowie by! po­
kryty z dodatkowych śr dkow 
budżetu państwa, a w drugiej po­
łowie wynikał ze wzrostu w? daj- 
ności pracy oraz innych czynni­
ków7,. między innymi, niestety 
również z łamania dyscypliny 
plac.

W wyniku wzrostu średniej 
płacy nomir^ilnej nastąpiły duże 
zmiany liczebności poszczegól­
nych grup zarobkowych. Jeżeli w 
roku 1955, wg danych

Foto: CAF

faktyczne spożycie środków żyw­
ności na głowę ludności spadło w 
przerażającym stopniu. Według 
obliczeń FAO za 1958 rok, 62% 
ludności świata spożywało poniżej 
2 200 kalorii dziennie. Przed woj­
ną tylko 39% ludności kuli ziem­
skiej znajdowało się w tej naj­
niższej pod względem wyżywie- 

. nia grupie. Według danych fran­
cuskiego demografa Sauvy, 16 
najbogatszych krajów kapitali­
stycznych skupiających niecałe 
14% ludności kuli ziemskiej za­
garnia obecnie'przeszło 55% do­
chodu całej ludzkości, podczas
gdy kraje Azji i Afryki zamiesz­
kałe przez 64% ludzkości otrzy­
mują obecnie zaledwie 20% do­
chodów ludzkości. Już przed 5 la­
ty ze strony FAO obiegł świat 
głos alarmu: więcej niż połowa 
ludzkości głoduje i marznie. Je­
żeli dzisiaj po pięciu latach gene­
ralny dyrektor FAO powtarza to 
samo, fakt ten oznacza, że opty­
mistyczna wiara w możliwości 
maksymalnego wykorzystania bo­
gactw ziemi ma charakter głów­
nie teoretyczny.

Niemalże wszyscy, miarodajni w 
sprawach wyżywienia naukowcy

(Dokończenie .na str. 7)



Opublikowana w kwietniowym nu­
merze „Życia Gospodarczego" kon­
sultacja Egona Vielrosego na temat 
programowania liniowego poinfor­
mowała czytelników o problemach 
rozwiązywanych przy użyciu mate­
matycznych metod programowania. Spróbujmy, 

nie wnikając w arkana tej bardzo ciekawej tech­
niki szukania optymalnych rozwiązań, przedsta­
wić bez użycia matematyki podstawo wy model 
produkcji i istotę techniki programowania.

Jak wiadomo, nauka o programowaniu trak­
tuje o niezmiernie istotnych — z punktu widze­
nia teorii ekonomii, techmki planowania i za­
rządzania — problemach optymalnego podziału 
zasobów między różne konkurujące ze sobą cele.

W praktyce do jakiegoś podziału, względnie 
efektu traktowanego jako optimum dochodzi się 
zazwyczaj metodą prób i błędów, na podstawie 
doświadczenia, tradycji itp. Niejednokrotnie 
■występuje świadomość złożoności i współzależ­
ności dokonywanego wyboru, jednak z braku 
odpowiednich metod trzeba świadomie rezygno­
wać z dochodzenia do optymalnego rozwiązania 
danego problemu. Wreszcie, maksymalizacja 
określonego celu z reguły narusza realizację in­
nych celów, korzystających z tych samych za­
sobów materiałowych i ludzkich. Oczywiście, we 
wszystkich tych przypadkach, rozwiązania em­
piryczne i teoretyczne posługujące się niewy­
starczającymi metodami i -wskutek tego przy­
krawające rzeczywistość do możliwości metod, 
są dalekie od ।rzeczywistego optimum możliwe­
go do osiągnięcia. Otóż jednoznaczną odpowiedź 
na pytanie stawiane przez praktykę gospodar­
czą i teorię ekonomii dotyczące ekstremów, da­
ją właśnie metody matematyczne używane w 
programowaniu. Już samo sformułowanie nauki 
o programowaniu, która jak p^ytamy w „Zary­
sie Ekonomii Politycznej prof/ Langego..." zaj­
muje się kwestią doboru właściwych środków 
dla realizowania określonego celu, w przypad­
ku kiedy środki są ilościowo wymierne a cel 
dopuszcza rozmaite stopnie realizacji, wskazuje 
na możliwość stosowania metod matematycz­
nych,]

*

Programowanie matematyczne ściśle biorąc 
było znane w ekonomii już od dość dawna, bo 
od czasów co najmniej Cournota. Niestety jed­
nak stosowano je na bardzo wysokim szczeblu 
abstrakcji i to przeważnie do problemów rynku. 
Zbudowany przez ekonomię burżuazyjną model 
przedsiębiorstwa — jeśli «zatrzymamy się nad 
modelem mikroekonomicznym — miał na celu 
optymalizację produkcji, cen kosztów i zysku 
z punktu widzenia rynku, niejako z pominię­
ciem produkcji i Wszystkiego co się dzieje we­
wnątrz przedsiębiorstwa.

Podstawą optymalizacji wykorzystania zaso­
bów przedsiębiorstwa było pojęcie funkcji pro­
dukcji. Wyrażało ono przede wszystkim ten nie­
zmiernie prosty fakt, że produkt wymaga na­
kładów, że rozmiary produkcji są funkcją na­
kładów różnych czynników produkcji. Zadanie 
polegało na znalezieniu maksymalnych rozmia­
rów produkcji przy użyciu danych zasobów wy­
twórczych. Po przełóż' 'u problemu na formal­
ny język matematyki znajdowano przy pomo­
cy rachunku różniczkowego ekstremum funkcji 
produkcji i tym samym rozwiązanie postawio­
nego problemu. Jednakże rozwiązanie to w ol­
brzymiej większości przypadków miało charak­
ter czysto teoretyczny. W przedsiębiorstwie nie 
można bowiem różnych meiad wytwarzania sca­
lać w pojęcie funkcji produkcji, są one zbyt 
skomplikowane i złożone. Przedsiębiorstwo dy­
sponuje • zazwyczaj pewną określoną ilością me­
tod wytwarzania danych produktów 1 musi 
uprzednio wybrać procesy najbardziej efektow­
ne, najbardziej opłacalne nim przejdzie do opty­
malizacji funkcji w postaci postulowanej przez 
teorię ekonomii. Należy zatem najpierw roz­
ważyć różne metody wytwarzania, rozmaite spo­
soby wykonania danego zadania. Ponieważ 
zwykle istnieje pewna ilość tych sposobów, lub 
jak to ogólnie nazwano procesów, w przypad­
ku produkcji pur tern wyjścia dla programo­
wania matematycznego będzie, model technicz­
nych możliwości produkcji;

Wiąże on technikę z ekonomią. Ponadto, o ile 
pojęcie funkcji produkcji miało wybitnie anty- 
instytucjonalny charakter to programowanie 
matematyczne umożliwia kwantytatywną ocenę 
efektywności różnych form organizacyjnych. 
Najważniejszą cechą technologicznego modelu 
programowania jest to, że na miejsce substy­
tucji czynników produkcji wprowadzono wybór 
między określoną ilością metod „jak to zrobić". 
Każda z tych metod char, kteryzuie się specy­
ficzną strukturą nakładów i wyników tak, że 
wybór optymalnego zespołu procesów wyzna­
cza równocześnie rozmiai-y zużytych zasobów.

Wiadomo, że w praktyce dysponujemy pewną 
ograniczona ilością zasobów (daną załogą ro­
botniczą. ilością ton surowca itp.) że wszystkie 
posiadane zasoby można wykorzystać w stopniu, 
na jaki pozwala nam moc urządzeń produkcyj­
nych. Te właśnie fakty, tworzące realne warun­
ki gospodarowania ujmuje programowanie ma­

tematyczne. Jeśli ponadto stwierdzimy, że pro­
dukcja jest proporcjonalna do nakładów, wów­
czas możemy zastosować szczególną postać pro­
gramowania matematycznego tzw. programo­
wanie liniowe.

Spróbujmy zilustrować na prostym przykła­
dzie charakterystyczny dla programowania wy­
bór między procesami produkcji w warunkach 
ograniczonej ilości zasobów produkcyjnych. 
Analizowane przedsiębiorstwo dysponuje par­
kiem 150 maszyn i tygodniowo przekazuje do 
produkcji 300 zleceń produkcyjnych. Każde zle­
cenie można wykonać w określonym czasie na 
określonym typie maszyn. t

Dla celów ilustracyjnych zagadnienie to uproś­
cimy i wybierzemy tylko trzy zlecenia produk­
cyjne do podziału między trzy grupy maszyn:

Zlecenie
1

grupa maszyn
2 3

Ą 85 100
B 90 87
C 90 85 180

moc maszyn w godz. 90 90 200

Wykazane w pierwszej kolumnie tabeli zle­
cenia A, B, C, można wykonać na pierwszej, 
drugiej lub trzeciej grupie maszyn, z tym jed-

0 
stosowaniu 

programowania 
matematycznego
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nak, że zlecenie A m^ia wykonać na grupie 
pierwszej lub trzeciej, zlecenie B na pierwszej 
lub drugiej, natomiast półprodukt C na wszy­
stkich trzech grupac i maszyn. Ponieważ czas 
produkcji tego samego wytworu na różnych ma­
szynach kształtuje się odmiennie, .przydzielamy 
zlecenia na maszyny zgodnie z zasadą minima­
lizacji czasu pracy, nie przekraczając mocy pro­
dukcyjnej każdej gru iy agregatów wynoszącej 
dla grupy pierwszej 90 godz., dla grupy drugiej 
90 godz. i <’'a trzeciej 200 godz. Przyjmijmy też 
tradycyjny kierunek rozdziału zadań produkcyj­
nych idący od maszyn najbardziej ekonomicz­
nych do najmniej wydajnych. Systematyczny 
zapis opisanej operacji pozwala stwierdzić, że 
zużyliśmy na wyprodukowanie zamówionych 
trzech półfabrykatów 85 87 -j- 180 = 352 go­
dziny. ;

Nie trzeba jednak wzorów matematycznych, 
aby się przekonać, że możemy w sposób bar­
dziej optymalny rozdzielić produkcję ABC 
między grupy maszyn, minimalizując czas pra­
cy. Łatwo zauważyć, że przekazanie produktu 
(a raczej półfabrykatu) A do mniej wydajnej 
grupy 3 (ze 100 godz. pracy) pozwoli na uloko­
wanie produkcji B i C w grupach 1 i 2, gdzie 
minimalne czasy pracy wynoszą 90 i 85 godz. 
Wynik nowego podziału (w naszym przykładzie 
90 + 85 + 100 = 275) daje oszczędność w stosun­
ku do normalnej metody o 77 godzin.

Wyniki zastosowania metod programowania 
w niektórych przypadkach są wręcz imponują­
ce, całkowite rozwiązanie przytoczonego tu przy­
padku dało oszczędność 3133 godziny w stosunku 
do 19 462 godzin pracy miesięcznie. Oczywiście 
do tak skrajnie uproszczonego przypadku jaki 
dla ilustracji przedstawiliśmy, matematyka nie 
jest potrzebna; Użycie metod matematycznych 
jest konieczne przy wzroście ilości zmiennych i 
warunków ograniczających. W naszym przykła­
dzie przekonaliśmy się o konieczności równo­
czesnego uwzględniania wszystkich elementów 
i ograniczeń ' —ystępujących w zagadnieniach 
optymalizacji programów gospodarczych.

Przyjęta forma matematyczna niezbędna przy 
formułowaniu problemów programowania i przy 
ich rozwiązywaniu uzasadnia powszechnie przy­
jętą nazwę „programowanie matematyczne". 
Uwzględnia ona dwa zasadnicze fakty gospoda­
rowania: dodawanie nakładów i procesów oraz 
dysponowanie ograniczonymi ilościami środków 
produkcji i siły roboczej. Przełożenie tych fak­
tów na język matematyki daje w zasadzie ukła­
dy nierówności i z tego właśnie względu są tu 
niewystarczające metody właściwe dla rozwią­

zywania układów równań. Pierwszy etap pro­
gramowania polega na znalezieniu obszaru tzw. 
„dopuszczalnych rozwiązań" utworzonego przez 
układy nierówności spełniające nałożone wa­
runki zgodności. W drugim etapie programowa­
nia szukamy w ramach obszaru „dopuszczal­
nych rozwiązań", optymalnych rozwiązań dają­
cych najwyższe wartości postawionego celu. Rea­
lizacja tego drugiego etapu stanowiła dużą trud­
ność, rozwiązanie której przyniosła dopieifb spe- 
<:jalna technika zwana metodą' „Simplex‘z zasto­
sowana w roku 1947 przez G. D. Dantziga.

Od roku 19^7 następuje szybki rozwój metod 
rachunkowych, szukających optimum programu’ 
zbudowanych na metodzie „Simplex". Niewąt­
pliwie najłatwiejszą z nich stosowaną do wiel­
kiej klasy problemów jest metoda repartycji. 
Wszędzie tam, gdzie należy zminimalizować 
koszt przewozu (jednorodnego produktu wytwa­
rzanego w „n“ przedsiębiorstwach położonych 
w różnych punktach) do różnych odbiorców w 
liczbie „m“ położonych również w różnych 
punktach, można stosować prostą metodę repar­
tycji. Tą samą techniką repartycji posługujmy 
się przy ustalaniu optymalnego planu podziału 
pracowników o różnych kwaMfikaciach miedzy 
odpowiednie stanowiska pracy. Ale już bar­
dziej skomplikowane problemy takie jak np. 
wybór optymalnego asortymentu produktów, gdy 
mamy równocześnie do czynienia z wyborem 
między kilkoma procesami produkcyjnymi, przy 
danej mocy produkcyjnej i zasobach, czvnia ko­
nieczne stosowanie metody „Simplex". Meto­
da repartycji. polega podobnie jak metoda 
„Simplex", na której zresztą ta pierwsza jest 
oparta, na wyborze optymalnej wiązki proce­
sów. Jednak warunki dla stosowania metody 
repartycji muszą być mniej skomplikowane, a 
mianowicie: Wszystkie dane niezbędne do roz­
wiązania problemu są wyrażone w tych samych 
jednostkach i popyt równa się podaży (np. ilość 
zbędnych wagonów w stacjach nadania równa 
jest zapotrzebowaniu na wagony w stacjach 
przeznaczenia). _

Bardzo też ciekawe są, nie tyle z planistycz­
nego, ile z punktu widzenia techniki zarządza­
nia, metody szacunkowych optymalnych rozwią­
zań, opracowane dla potrzeb operatywnego za­
rządzania. Rozwój tych technik jest doskona­
łym przykładem wpływu praktyki na rozwój 
metod naukowych. Precyzyjne metody matema­
tyczne służą praktycznym zagadnieniom formu­
łowanym i rozwiązywanym przy pomocy pro­
gramowania matematycznego. Należą tu ważne 
problemy planistyczne, podziału produkcji czy 
też wyboru wariantu inwestycyjnego.

Warto jednak zwrócić uwagę, że trudności 
stosowania programowania matematycznego mi­
mo pozorów jakie tu być może stworzyliśmy, 
na ogół nie leżą po stronie matematyki. Wyni­
kają one ze złożoności samych problemów go­
spodarczych, z którymi ma do czynienia eko- 
nomista-praktyk, dyrektor przedsiębiorstwa czy 
inżynier. Cala trudność polega na przejściu od 
znanych faktów do sformułowania modelu pro­
gramowania, umożliwiającego optymalne roz­
wiązanie, wybranego celu. Jak podają źródła 
amerykańskie największy udział w tzw. gru­
pach operacyjnych reprezentują inżynierowie i 
matematycy, najmniejszy zaś ekonomiści-teore- 
tycy. Dyrektor „National Institute of Manage­
ment w Cleveland, W. Reinfeld informuje, że 
przedsiębiorstwa rezygnujące z metod programo­
wania opierały się na pracach teoretyków, któ- 
1 zy nie posiadali doświadczenia w planowaniu 
i kierowaniu przemysłem. Widzimy więc, że 
optymalnym połączeniem jest ekonomista-prak- 
tyk znający technikę programowania matema­
tycznego. .

Duże prespektywy zastosowania programowa­
nia matematycznego obserwujemy w planowa­
niu gospodarki narodowej. Teoria programowa­
nia wykrywa szczególną cechę gospodarki so­
cjalistycznej, jaką jest możliwość koordynowa­
nia maksymalizacji celów, występujących na 
różnych szczeblach gospodarowania. W ślad za 
tym idzie możliwość maksymalizacji produktu 
społecznego w skali gospodarki narodowej. Ze 
względu na swoje szczególne cechy programo­
wanie matematyczne może stać się podstawo­
wym narzędziem planowania również na szcze­
blu przedsiębiorstwa, czy zjednoczenia. Jedną z 
ważniejszych cech programowania jest wielka 
ilość informacji, jaką możemy otrzymać operu­
jąc metodami programowania. Dają one nie tyl­
ko optymalne rozwiązania, ale co jest dla pla­
nistów nie mniej istotne, pełny obraz, ważny dla 
rozpatrywania skomplikowanych problemów 
występujących w danej jednostce gospodarczej, 
Ponadto plany sformułowane na podstawie i 
przy użyciu metod programowania matematycz­
nego podlegają daleko idącej weryfikacji, wska­
zują na niezbędne . środki realizacji, pozwalają 
wreszcie na większą elastyczność w podejmo­
waniu decyzji gospodarczych.

Zastosowanie programowania matematyczne­
go do planowania i zarządzania prowadzić bę­
dzie do pełniejszego stosowania zasad rachunku 
gospodarczego już na etapie planowania i po­
zwoli na lepsze wykorzystanie zasobów pracy 
i kapitału.

: ORZECZNICTWO 
•
• ODPOWIEDZIALNOŚĆ KIEROWNIKÓW PRZEDSIĘBIORSTW
• I CZŁONKÓW ZARZĄDU SPÓŁDZIELNI W ZWIĄZKU
• Z PODPISYWANIEM DOKUMENTÓW OBROTU PIENIĘŻNEGO

• Sąd Wójewódzkl skazał m.in.:
X 1) oskarżonego N. na mocy art. 
• 1 § 3 lit. c dekretu z dnia 4 mar-
• ca 1953 r. o wzmożeniu ochrony
• własności społecznej za to, że jako
• główny księgowy spółdzielni dzia-
• łając wspólnie z oskarżonym D.
• przywłaszczył sobie łącznie ę D.
• na szkodę , tej spółdzielni kwoię
• 200 tys. zł drogą dokonywania
• n enależnych przelewów środków
• pieniężnych spółdzielni na konto
• bankowe oskarżonego D.;
• 2) oskarżonych F. i Sz. na pod-
• stawie art. 286 § 3 k.k. za to, że F.
• jako kierownik spółdzielni, zaś Sz.
• jako członek zarządu tej spółdziel-
e ni, działając nieumyślnie podpisali:
• F. dwanaście przelewów banko-
• wych, zaś Sz. trzy przelewy ban-
• kowe, nie badając dokumentów,
• stanowiących podstawę tych prz-Je-
• wów — czyli umożliwi głównemu
• ks:ęgowemu D. popełnienie prze-
• stępstwa.
• Od wyroku sądu wojewódzkiego
• oskarżeni F. -i Sz. wnieśli skargę re- 
X wizyjną podkreślając, że podpisy kie- 
• rownictwa mają tylko jeden cel — 
• uwierzytelnienie czeku czy przelewu 
X na zewnątrz wobec banku — i stano- 
• wią czynność czysto mechaniczną, 
• bowiem merytoryczna kontrola pod- 
• stawy wypłaty i prawidłowości obli- 
• czenia należy do głównego księgowe- 
X go, którego podpis ma znaczenie de- 
• cydujące, zwłaszcza, że mnogość 
• podpisywanych dokumentów i brak 
• specjalistycznych wiadomości z za- 
• kresu księgowości u kierowników 
• czy zarządców, posiadających jak np. 
• oskarżony Sz. wykształcenie tech- 
• niczne, praktycznie wyłączają moźli- 
4 wość kontroli i czynią ją iluzorvcz- 
• ną.
• Rozpatrując powyższą sprawę Sąd 
X Najwyższy w wyroku z dnia 19 mar­

ca 1958 r. nr II K 78'58 wyraził na* 
stępujący pogląd prawny:

Podpisanie czeku czy przelewu nie 
może być czynnością czysto mecha­
niczną. Dokumenty te winny być 
przez podpisującego skontrolowane, 
tut ci zaniedbanie takiej kontroli 
stanowi co najmniej lekkomyśl 
ność, uzasadniającą odpowiedzial­
ność karną z art. 286 § 3 kodeksu 
karnego.

Zagadnienie odpowiedzialności 
kierowników przedsiębiorstw czy 
członków zarządu spółdzielni za 
podpisywanie dokumentów obrotu 
pieniężnego winno być rozważane 
przy sprowadzeniu kontroli do gra­
nic dających się w sposób rozsądny 
pogodzić z kwalifikacjami podp'su- 
jącego i iicścią czasu, jaką w grani­
cach swych funkcji może na kontrolę 
poświęcić.

Kontrola kierownika czy zarządcy 
powinna w każdym przypadku obej­
mować przynajmniej sprawdzenie, 
czy dany przelew dotyczy określo­
nego odbiorcy, czy opiewa na okreś­
loną sumę i wskazuje tytuł zapłaty, 
a nadto, czy wszystkie powyższe o- 
kcliczności zostały zbadane przez 
głównego księgowego i uznane przez 
niego za prawidłowe.

Podpisywanie czeku i n blanco 
świadczy o niedokonaniu kontroli 
nawet w minimalnym zakresie i uza­
sadnia odpowiedzialność karną.

W świetle powyższego swego sta­
nowiska, Sąd Najwyższy po stwier­
dzeniu, że oskarżony F. dokonał 
wspomnianej kontroli — uwolnił go 
od winy, nie dopatrując się w jego 
czynie przestępstwa, natomiast wy­
rok na oskarżonego Sz. został za­
twierdzony, ponieważ podpisał on 
czeki in blanco, co dowodzi, że nie 
dokonał kontroli nawet w minimal­
nym zakresie.

: NOWE PRZEPISY
Ś I ZARZĄDZENIA
• •< ~ ........ -------- — •
X WYKORZYSTANIE ZAGRANICZNYCH ŚRODKÓW PŁATNICZYCH
| W EKSPORCIE WEWNĘTRZNYM

e Zarządzenie Ministra Finansów’ z 
• dnia 24 czerwca 1959 r. (Monitor 
• Polski Nr 60, poz. 295) zezwala ob}’- 
• watelom polskim będącym tzw. kra- 
• jowcami dewizowymi (tzn. zamieszka- 
• łym W’ Polsce) oraz repatriantom po- 
• wracającym do Polski na wykorzysty- 
• wanie w eksporcie wewnętrznym 
# (czyli na zakupywanie towarów w 
• placówkach Banku PKO po cenach 
• ustalonych w walucie zagranicznej) 
e zagranicznych środków, płatniczych 
• przyjmowanych w tym eksporcie, je- 
• żeli środki te otrzymane zostały z 
• zagranicy z następujących tytułów’: 
• 1) darowizn, nie obciążonych wa-
a runkami dokonania jakichkolwiek 
• świadczeń przez obdarowywanych, 
• oraz alimentów,
• 2) spadków zagranicznych, zapi-
• sów oraz realizacji mienia posiada- 
• nego za granicą,
X 3) odszkodowań uzyskanych z tytu- 
• łu prześladowania przez reżim hitle- 
* rowski, w tym również odszkodowań X za prace przymusowe,
• 4) odpraw demobilizacyjnych i na-
X leżności za prace w obozach jeniec- 
• kich.
X Zarządzeń'? zezwala ponadto wt- 
• mienionym osobom na wwkorzysty- 
• wanie w eksporcie wewnętrznym po- 
a siadanych w kraju i hędąc.ych ich 
• własnością zagranicznych środków’ 
X płatniczych, jeżeli są one przyjmo- 
a wane w tym eksporcie.
• Obywatele polscy będący krajow- 
X ca’^i de izowvmi mogą również 
• wykorzystywać w eksporcie wewnę- 
• trznym oszczędności z diet zagranicz- 
• nych lub z tytułu wynagrodzeń. o- 
X trzymywanych w zagranicznych

środkach płatniczych od instytucji i 
jednostek wymienionych w art. 14 
ustawy dewizowej.

Bank P-łs^a Kasa C-ie\i ustala 
rodzaje i postacie zagranicznych 
środków płatniczych, jakie mogą być 
przyjmowane na zapłatę w eksporcie 
wewmętrznym. poza tym może uza­
leżnić wykorzystywanie zagranicz­
nych środków' płatniczych od udo­
wodnienia przez zainteresowaną oso­
bę istnienia tytułów’ i okoliczności, 
uprawniających do wykorzystania 

zagranicznych środków płatniczych 
w eksporcie wewmętrznym.

Osoby fizyczne, nie wymienione 
wyżej, jak też osoby prawne oraz 
instytucje i organizacje nie posia­
dające osobowości prawnej mogą 
wykorzystywać w eksporcie wewmę­
trznym przekazane na ich rzecz za­
graniczne środki płatnicze tylko po 
uzyskaniu na to indywidualnego ze­
zwolenia dewizowego i na warun­
kach w zczwmleniu tym określonych. 
Zezwolenie na wykorzystanie zagra­
nicznych środków płatniczych w 
eksporcie wewnętrznym nie ograni­
cza możności zapisania przekazanych 
sum na bankowe rachunki walutowe 
W’ kraju celem ew«. późniejszego wy­
korzystania, ale również nie zwalnia 
od obowiązku uzyskania zezwolenia 
dewizowego na zawarcie umowy, gdy 
umowa ta ma być źródłem uzyska­
nia środków płatniczych (z wyjąt­
kiem przyjęcia darowizny lub zapo­
mogi bezzwrotnej) oraz od obowiąz­
ku pobrania przypadających od za­
granicy należności pieniężnych i 
sprowadzenia ich do kraju.

Opracował: 
JOZEF ZIELIŃSKI

EKONOMIŚCI
(Dokończenie ze str. 1) 1

Pracę twoją ocenia niejednokrot­
nie człowiek, który o niej nie 
ma pojęcia".

Cóż można dodać do tych wy­
powiedzi? Chyba to, że mamy tu 
trzy bardzo istotne sprawy. 
Pierwsza dotyczy ochrony praw­
nej tytułu ekonomisty. Sporo już 
o tym napisano, nic się nie zmie­
niło. Droga: efektywności stu­
diów ekonomicznych. Dominuje 
stwierdzenie: wiedzy ekonomicz-. 
nej, którą zdobyłem nie mogę 
nawet w minimalnym stopniu 
wykorzystać w praktyce. Trzecia 
sprawa: ' poziom ludzi kierują-' 
cych zakładami. Ludzie ci w 
większości nie znają ekonomii, 
nie śledzą jej rozwoju, nie są 
więc w stanie ocenić znaczenia 
fachowości w tej dziedzinie. Na 
tym tle wyłania się istotny pro­
blem stosunków w przemyśle i 
atmosfery pracy dla ludzi z wie­
dzą i doświadczeniami. Sprawę 
tę, choć bardzo krańcową wska­
zuje fragment jednej wypowie­
dzi.

„Moje plany uzupełnienia wie­
dzy idą w dwóch kierunkach: 
zdobycia chociażby podstaw ż za­
kresu łokajstwa; pogłębienia wia­
domości z psychologii.

Pierwsze w celu zdobycia ta­
kiej pozycji, aby można było 

choć w części robić to, na co się 
straciło cztery lata studiów. Dru­
gie zaś, aby w porę dostrzec, co 
strzeli do głowy zwierzchnikowi, 
kiedy będę wypowiadał proste 
i od wieków znane prawdy eko­
nomiczne".

Wymienione problemy oraz 
biurokratyczne metody kierowa­
nia naszą gospodarką przez wie­
le lat, określają dość niską spo­
łeczną i moralną rangę pracy 
ekonomisty w przemyśle. Praca 
ekonomisty w przemyśle wyma­
gająca przecież zawrze dużej 
wiedzy, doświadczenia, przede 
wszystkim talentu, energii nie 
jest w oczach społeczeństwa, ba 
nawet samych ekonomistów, wy­
soko ceniona. W każdym innym 
zawodzie łatwiej jest osiągnąć 
lepszą pozycję w społeczeństwie 
oraz lepsze warunki materialne. 
Stąd duża niepopularność stu­
diów ekonomicznych.

Taka jest, w skrócie, treść wy­
powiedzi oceniających status ciuo. 
Może niekiedy w wypowiedziach 
tych biak jest proporcji, umiaru, 
może nie dostrzega się tego co w 
ostatnich kilku latach zmieniło 
się na lepsze. Może więc wypo­
wiedzi są niekiedy niesprawied­
liwe. Pozostawiamy tę sprawę 
ocenie czytelnika. Warto jednak­
że pamiętać, że niesprawiedl.wa

Jest przede wszystkim rzeczywi­
stość, która je zrodziła.

*
Co proponują ekonomiści? Wy­

powiedzi w tej sprawie można 
podzielić na dwie grupy. W jed­
nej „dominuje sceptycyzm i fa­
talizm: nic się nie zmieni. Uzu­
pełnianie wiedzy ekonomicznej 
nie jest potrzebne. O awansie de­
cydują „plecy". „Przyszłość swą 
widzę jedynie w zmianie zawo­
du". Jeden z najstarszych „sta­
żem pracy" uczestników ankiety 
pisze:

„Nie widzę dla siebie innego 
rozsądnego rozwiązania jak prze­
sunąć punkt ciężkości na pod­
noszenie wiedzy ogólnej i inne 
specjalności dające dużo więcej 
osobistej satysfakcji, jak np. ję­
zyki obce. Te ostatnie również 
w aspekcie materialnym stwarza­
ją daleko lepsze perspektywy niż 
wiedza ekonomiczna, mimo że 
większość życia strawiło się na 
praktyce gospodarczej, zwłaszcza, 
że za późno już dla mnie prze­
rzucać się do pracy naukowej".

Autorzy podobnych wypowie­
dzi, co smutniejsze dość licz­
nych, nie mają zbyt wiele do za­
proponowania.

Szerzej wypada omówić drogą 
grupę; mniej sceptyczną próbu- 

™jącą wysunąć dość realne propo­
zycje. Wierzą oni, że ranga pra­

cy ekonomisty zależy w dużym 
stopniu od jego wiedzy, energii 
i inicjatywy. Propozycje doty­
czą trzech grup zagadnień.

*

I. SPRAWY INSTYTUCJO­
NALNE. Zdaniem większości w 
każdym przedsiębiorstwie winna 
istnieć samodzielna komórka a- 
nalizy ekonomicznej, skupiająca 
wykształconych ekonomistów z 
długoletnią praktyką. Zadaniem 
tej komórki byłoby przeprowa­
dzanie naukowych analiz i badań 
poszczególnych grup zagadnień 
ekonomicznych, przedstawianie 
kierownictwu zakładów odpo­
wiednich wniosków i propozycji.

II. SPRAWY UZUPEŁNIANIA 
I REPRODUKCJI WIEDZY.

„Po ukończeniu studiów po­
nownie przestudiowałem niektó­
re skrypty i książki. Czytam 
wszystkie nowe książki ekono­
miczne. Na czytanie poświęcam 
regularnie dwie godziny dzien­
nie. Mam zamiar uzupełnić swo­
je wiadomości z technologii i 
prawa. Oczekuję pomocy PTE..."

Zdaniem innych czytelników 
obowiązkiem każdego pracowni­
ka przemysłu winno być bieżące 
czytanie czasopism fachowych. 
Kierownicy poszczególnych ko­
mórek winni przeznaczyć parę 

godzin w’ tygodniu na dyskusje 
nad najbardziej interesującymi 
artykułami.

III. SPRAWY ORGANIZACYJ­
NE. Potrzeba stworzenia przy 
PTE Ośrodka Doskonalenia Kadr 
Ekonomistów. Propozycja ta za­
kłada, w odróżnieniu od dotych­
czasowych kursów ekonomicz­
nych potrzebę dokształcania eko­
nomistów z wyższym wykształce­
niem, głównie w dziedzinie teo­
rii przedsiębiorstwa, organizacji, 
ekonometrii, cybernetyki itd.

Dalej: Tworzenie kół ekonomi­
stów i bibliotek książek ekono­
micznych w zakładach przemy- 
słowyćh bądź miastach. Niemal 
wszyscy uczestnicy ankiety pod­
kreślają potrzebę i doniosłość 
tych zagadnień. Prawie nikt nie 
próbuje sprecyzować: jak to zro­
bić, kto ma stworzyć koło PTE 
w ich zakładzie, mieście. Niektó­
rzy sądzą, że koło takie powsta­
nie dopiero wówczas, gdy ekono­
miści będą dumni ze swej pracy, 
gdy poważnie wzrośnie ich rola. 
Jeszcze inni, że koło takie, jeśli 
powstanie, winno dokonać cze­
goś w rodzaju rewolucji!’ A po-, 
nieważ w taką „rewolucję" nie 
wierzą, nie widzą więc potrzeby 
tworzenia koła ekonomistów.

Dwa stanowiska krańcowo od­
mienne, jednakowo naiwne, nie­
słuszne. Nie wierzę ani w fatalizm 
pierwszych (ani w radykaPzm 
drugich. Aby podnieść rolę eko­
nomistów, trzeba czasu, cierpli­
wej upartej pracy zarówno jeśli 
chędzi o tworzenie środowiska 
ekonomistów, rozwijanie dyskusji 
jak i indywidualne podnoszenie 
wiedzy, śledzenie literatury fa­

chowej. Bardziej do mnie prze­
mawia następujący fragment wy­
powiedzi: „Staramy się uczestni­
czyć we wszystkich pracach (w 
przedsiębiorstwie) mających jaki­
kolwiek związek z problematyką 
ekonomiczną. Nieraz uczestnict­
wo trzeba wywalczyć".

Zwróćcie uwagę na ostatnie 
słowo — wywalczyć. Tak, właśnie 
wywalczyć. Jest to sposób lepszy 
od tego, który każę czekać na 
gwiazdę z nieba. Środowisko e- 
konomistów, atmosfera, bibliote­
ka czy koło PTE — to zależy pra­
wie wyłącznie od samych ekeno- 
mistów. Dowodzą tego niezbTie 
takie środowiska jak: Radom, 
Elbląg, Skarżysko, Mielec i in­
ne. W ostatnim okresie powstało 
kilkanaście kół ekonomistów. To 
czy ruch ten będzie się rozwijał 
zależy już nie tylko od społecznej 
potrzeby tego ruchu. To zależy 

głównie od odwagi i ambicji ro­
bienia czegoś nowego.

... *
WiększSść poruszonych spraw 

omawialiśmy już niejednokrotnie 
na lamach pisma. Dowodzi to, 
że są one nadal aktualne, że nic 
albo prawie nic nie uległo tu­
taj zmianie. Po wtóre zaś: Jeżeli 
kilkudziesięciu ludzi mówi to sa­
mo, co mówiło kilku, to ciężar 
gatunkowy poruszonych proble­
mów wielokrotnie wzrasta. Przed 
naradą ekonomistów w Skarży- 
sku-Kamiennej ankieta ta była 
bardzo ’ potrzebna. Ułatwi opra­
cowanie referatu na naradę. 
Trzeba więc serdecznie podzięko­
wać tym, którzy zechcieli przy­
słać wypowiedzi.

MIECZYSŁAW KABAJ
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sień, zarabiających do 600 zl by?ó 
w gospodarce narodowej 15,5 proc, 
ogółu zatrudnionych, to w r. 1953 
wg danych za ten sam miesiąc, 
liczba ta zmniejszyła się do 4,2 
proc. Ilość zarabiających do 1000 
zł w analogicznym okresie zmniej­
szyła się z 53,8 do 22,4 proc. Na­
tomiast ilość zarabiających po­
nad 2000 zł zwiększyła się w tym 
samym czasie z 6,4 do 21,9 proc.

Analizując wzrost średnich plac 
trzeba jednak zawsze pamiętać, że 
średnie nie dają obrazu ścisłego 
w stosunku do poszczególnych 
grup pracujących, poszczególnych 
zakładów i pojedynczych praco­
wników; Na średnie składają się 
bowiem zawsze płace zarówno 
poniżej, jak i powyżej średniej. 
Przy średnim wzroście płac w 
gospodarce narodowej o 35,7 proc, 
płace np. w przemyśle wzrosły o 
42 proc., w rolnictwie o 30 proc., 
w budownictwie o 35 proc., w go­
spodarce komunalnej i mieszka­
niowej o 48 proc., a w urządze­
niach socjalnych i kulturalnych 
o 38 proc. Jeszcze większe zróżni­
cowanie wzrostu płac wewnątrz 
poszczególnych działów gospodar­
ki, w poszczególnych zakładach 
oraz grupach pracowników. W 
wielu przypadkach to zróżnico­
wanie było wynikiem celowej 
działalności; często wiązało się 
jednak również z rozluźnieniem 
dyscypliny plac, stosowaniem luź­
nych norm pracy lub niesłuszne­
go uprzywilejowania niektórych 
zakładów w planowaniu średniej 
płacy,

ROZPIĘTOŚĆ TO NIE 
DYSPROPORCJA

Badając zarobki w poszczegól­
nych zakładach obserwujemy 
znaczne zróżnicowanie poziomu 
płac. Dochodzimy zatem do czę­
sto poruszanego problemu, tzw, 
dysproporcji w płacach.

Za dysproporcję plac nie należy 
jednak przyjmować faktu, że są 
tacy, którzy zarabiają 600 zł (naj­

niżej płatni) i tacy, którzy zara­
biają 2, 3 i więcej tys. zł. Co in­

nego jest sprawa najniższej pła­
cy i sprawa rozpiętości płacy po­
między pracownikiem nie posia­
dającym żadnych kwalifikacji a 
pracown i k iem wyk wal if i kowa­
nym, pracującym na odpowie­
dzialnym stanowisku, a co innego 
jest sprawa dysproporcji w pla­
cach.

Gdyby chcieć zdefiniować po­
jęcie dysproporcji w płacach 
można by przyjąć, że „poprzez 
dysproporcję zarobków należy ro­
zumieć różnicę w zarobkach pra­
cowników o tych samych kwalifi­
kacjach, wykonujących jednako­
we prace w porównywalnych wa­
runkach i tej samej wydajności, 
a uzyskujących różne zarobki, lub 
jeżeli pracownik o niższych kwa­
lifikacjach uzyskuje wyższe za­
robki w „stosunku do pracownika 
kwalifik&yygnęgo, biorąć za pod­
stawę porównania wymogi kwa­
lifikacyjne, wkład pracy i jego 
intensywność’1. Weźmy przykład. 
W zakładach przemysłowych ro- 
botnik o niskich kwalifikacjach 
np. III kategorii w wyniku sto­
sowania luźnych norm może czę­
sto zarobić więcej od wykwalifi­
kowanego robotnika IX kategorii, 
np. narzędziowca lub ustawiacza 
maszyn. Jest to niewątpliwie ra­
żąca- dysproporcja nie wytrzy­
mująca. krytyki.

DLACZEGO TAK SIĘ DZIEJE, 
GDZIE TKWIĄ PRZYCZYNY 

TEGO STANU?
STAWKI PODSTAWOWE 

A LUŹNE NORMY

cisk na rozluźnienie norm, zwal­
nianie się pracowników itp. ne­
gatywne zjawiska.

Powstaje więc pytanie: czy wi­
nien system płac, czy też winno 
kierownictwo zakładu — dyrek­
cja, które tolerują tego rodzaju 
stan i nie podejmują szybko kro­
ków zmierzających do usunięcia 
wypaczeń w' zakresie normowania 
pracy oraz doprowadzenia do po­
rządku dyscypliny płac?

Nad sprawami prawidłowych 
proporcji plac pomiędzy zakłada­
mi pracy lub branżami muszą 
czuwać jednostki nadrzędne, by 
poprzez ingerencję nie dopusz­
czać do wypaczeń. Popularne jest 
jednak twierdzenie, że złe, luźne 
normy są wynikiem niskich sta­
wek płac.

Jest w tym dużo prawdy. Ale 
złe, luźne normy nie są przec:eż 
tylko wynikiem niskich stawek 
płac. Wydaje się, że zła należy 
również szukać w niewłaściwym 
ustalaniu norm, ich nierówno­
miernym napięciu. Norma, jeżeli 
nie jest techniczna, to zawsze w 
pewnym sensie, jest sprawą u- 

mowną. Napięcie nie technicznej 
normy powinno być jednak ta­

kie, by uzyskiwany zarobek w 
sposób jak najbardziej prawidło­
wy odpowiadał wymogom kwali­
fikacyjnym i nakładowi pracy da­
nego robotnika.

Główny zatem problem leży w 
ustalaniu prawidłowego napięcia 
norm. Niskie stawki płac podsta­
wowych stwarzają niewątpliwie 
warunki dla powstawania dys­
proporcji w płacach, gdyż ustala­
nie prawidłowego napięcia norm 
przy niskich stawkach jest utrud­
nione. Następuje bowiem znaczne 
rozszerzenie prac akordowych, na­
wet na tych odcinkach, gdzie 
stosowanie akordu jest nieuzasad­
nione i technicznie trudno jest 
daną pracę normować.

Nie znaczy to jednak, że uzasad­
nić ne tzw. kominy płacowe w 
wielu zakładach można złożyć 
wyłącznie na karb niskich stawek 
plac. Przy złej dyscyplinie płac, 
przy niewłaściwie ustalanych nor­
mach pracy, groźba narastania 
dysproporcji płac je^t również 
aktualna i tym bardziej niebez­
pieczna przy wysokich stawkach 
płac.

Jakie jest wyjście z zaistniałej 
sytuacji?

REFORMĄ PŁAC _ “

Wyjścię jest tylko poprzez prze­
prowadzenie reformy systemu 
plac, zmianę struktury zarobków 
w kierunku znacznego podniesie­
nia stawek płac podstawowych, z 
równoczesnym zmniejszeniem ru­
chomej części płac w oparciu o 
techniczne uzasadnienie normy 
pracy, a w systemie dniówko- 
wo - premiowym z równoczesnym 
uzależnieniem wypłaty premii od 
wykonania konkretnych zadań 
produkcyjnych.

Przeprowadzenie wy m ien ion e j 
reformy plac wymaga bardzo 
gruntownego przygotowania. Na 
pierwszy plan wysuwa się tu 
przemysł metalowy.

Reforma systemu płac nie m' że 
się opierać na mechanicznym i 

statystycznym przeliczeniu stawek' 
płac i norm. Muszą być przygoto­
wane organizacyno - techniczne 
warunki dla jej przeprowadzenia. 
Bez przygotowania bowiem pod­
staw do opracowania norm tech­
nicznie uzasadnionych oraz stwo­
rzenie warun’ ów zabezpieczają­
cych prawidłową gospodarkę fun­
duszem płac przez ‘ poszczególne 
zakłady zasadnicza reforma płac 
byłaby skazana na niepowodze­
nie. Nie uzyskano by podstawo­
wego celu, którym powinno być 
uporządkowanie proporcji plac i 
uzyskanie dalszego wzrostu płac 
w oparciu wyłącznie o wzrost 
wydajności pracy, a ni.e drogą po­
nownego rozluźnienia norm. Czy 
przy tego rodzaju porządkowaniu 
płac będą tacy, którzy mogą stra­
cić na zarobku? Niewątpliwie tak. 
Wielu robotników w wyniku zlej 
dyscypliny plac, luźnych norm u- 
zyskuje zarobki nieproporcjonal­
nie wysokie do posiadanych kwa­
lifikacji i wysiłku. Te rażące wy­
skoki zarobkowe muszą być zlik­
widowane. Uzyskanie wysokich 
zarobków może mieć miejsce tyl­
ko na podstawie wysokiej wydaj­
ności pracy. Celem reformy nie 
jest obniżenie zarobków. Nie bę­
dzie pretensji do nikogo uzysku­
jącego wysoki zarobek,- jeżeli bę­
dzie on wynikiem wysokiej wy­
dajności i będzie proporcjonalny 
do nakładu pracy i kwalifikacji 
w porównaniu do innych pracow­
ników.

Dla opracowania podstaw sta­
nowiących wytyczne dla ustalenia 
norm technicznie uzasadnionych 
muszą być mobilizowani najlepsi 
fachowcy. Konieczne jest dokona­
nie szeregu usprawnień organi­
zacyjnych w procesie produkcji, 
aby lepiej zabezpieczyć front 
pracy, aby zlikwidować olbrzymie 
marnotrawstwo czasu pracy w 
zakładach. Pożądana tu jest rów­
nież aktywna pomoc pracowni­
ków nauki, których doświadcze­
nie może pomóc w rozwiązywaniu 
wielu • problemów natury teore­
tycznej, jak sprawy normatywów, 
taryfikacji organizacji pracy itp.

W dziedzinie płac konieczne 
jest ciągle poszukiwanie jak naj­
bardziej prawidłowych systemów 
plac, które stwarzałyby bodźce 
materialnego zainteresowania w 
podnoszeniu wydajności pracy, 
drogą lepszej organizacji pracy, 
ciągłych usprawnień technicznych 
itp. Fakt bowiem, że nie żyje się 
jeszcze dostatnio klasie robotni­
czej, że wielu pracującym trudno 
jeszcze zaspokoić swoje skromne 
wymagania wiąże się w znacz­
nym stopniu z tkwiącymi pra­
wie w każdym zakładzie znaczny­
mi rezerwami produkcyjnymi, re­
zerwami w wydajności pracy. 

.Istnieje dużo marnotrawstwa 
czasu pracy w wyniku zlej orga­
nizacji pracy i to przeważnie nie 
z winy robotnika, który chce pra­
cować, a któremu nie zabezpie­
cza się frontu pracy.

Analizując te problemy w po­
szczególnych zakładach muszą się 
nasuwać następujące wnioski: al­
bo jest za dużo zatrudnionych 
w posAzególnych zakładach, albo 
w stosunku do możliwości pro­
dukcyjnych plany są poważnie 

zaniżone. Bardzo trudno pogo- 
dzić się z faktem znanych prze­
rostów w zatrudnianiu, zniżki 
wydajności pracy, będących wy­
nikiem bałaganu organizacyjnego 
wielu przedsiębiorstw. Uspraw­
nienie organizacji procesu pro­
dukcji, to uruchomienie olbrzy­
mich rezerw produkcyjnych. A 
uruchomienie tych rezerw jest 

konieczne. Dadzą one w efekcie 
wzrost produkcji, większą masę 
towarów na zaspokojenie potrzeb 
inwestycyjnych, eksportowych i 
konsumpcyjnych. Da to możili- 
wość dalszej poprawy płac real­
nych poprzez podwyżki płac lub 
obniżki cen.

W tym zakresie III Zjazd Partii 
wyraźnie sprecyzował kierunek. 
Dalszy wzrost nie może się odbyć 
kosztem rezerw i ograniczenia 
inwestycji, lecz musi być wyni­
kiem wypracowania dodatkowych 
środków przez przemysł i inne 
działy produkcji dóbr material­
nych. Trzeba zątem drogą lepszej 
pracy zdobywać środki na wzrost 
plac realnych, bez żądania do­
datkowych środków z budżetu 
Państwa. Z budżetu Państwa mo­
żna bowiem brać tylko tyle do 
podziału ile tam zostało włożone 
i ile w konkretnej sytuacji można 
wydać na place. W wielu przy­
padkach zmiana systemu płac bez 
dodatkowych środków finanso­
wych przez prawidłowe ustalenie 
zasad wygospodarowania daje 
wzrost wydajności pracy i wzrost 
zarobków.

Wysiłkowi robotnika w pro­
dukcji powinien przyjść z kon­

| PRACA prof. O
i W nr. 28 z dnia 14 lipca 1959 r. tygodnik „Nowo 
g Knigi“ będący organem informacyjnym Wszech- 
| związkowej Izby Wydawniczej Ministerstwa Kul- 
| tury ZSRR zamieszcza notkę pt. „Zastosowanie ma- 

tematyki w badaniach ekonomicznych" pióra L.
I Glazera, której treść poniżej publikujemy:
| „Jeżeli robotnik wyprodukuje brak, wówczas stra- 
g ta jaką spowodował jest oczywista i łatwo jest usta- 
I lić rozmiar tej straty. Trudniej jest obliczyć wicl- 
| kość straty, którą powoduje zla organizacja wy-
| działu lub zakładu. Bardziej złożony problem miał-
g by do roztrzygnięcia ekonomista, który usiłowałby 
| obliczyć straty, jakie ponosi gospodarka narodowa 
I z powodu stosowania niedostatecznie doskonałych 
| metod rachunku ekonomicznego. Obecny rozwój 

"J O”*" "Produkcji socjalistycznej wymaga od naszych nau- 
g kowców stworzenia jakościowo nowych ,form ra- 

’ chunku 'ćkonomićznego, opracowania takich metod
I planowania, które by dały możliwość najkorzyst- 
| niejszrgo rozwiązania bardzo ważnych zadań go- 
Sspodarczych. Nad stworzeniem takich metod pra­

cują nie tylko ekonomiści, lecz również pracowni- 
ii cy naukowi innych dziedzin, jak matematycy, tech-
I nicy itp.

Nakładem Wydawnictwa Literatury Spoleczno- 
| Ekonomicznej ukaże się książka pt. „Zastosowanie 
I matematyki w badaniach ekonomicznych" (PRI-
| MIENIENIJE MATIEMATIKI W EKONOMI-

CZESKICH ISSLEDOWANIJACH). W książce tej 
będą ogłoszone prace radzieckich ekonomistów i ma- 

| tematyków, uczonych niektórych krajów socjali- 
§ stycznych — poświęcone zaagdnieniom zastosowa- 

nia matematyki do badania zjawisk ekonomicznych.
| Autorzy opracowują teorii nowych, postępowych 
ś! metod rachunku ekonomicznego, pokazują możliwe 
8j warianty praktycznego stosowania tego rachunku.

kretną pomocą personel Inżynie­
ryjno-techniczny, pracujący w 
produkcji, biurach konstrukcyj­
nych* i instytutach naukowo-ba­
dawczych. Pracownicy inżynie­
ryjno-techniczni, konstruktorzy 
wnieśli znaczny wkład w postęp 
techniczny.

Zbyt jednak mało uczyniono w 
zakresie prawidłowej organizacji 
pracy, by jak najlepiej wykorzy­
stać maszyny i urządzenia, któ­
rych wykorzystanie jest bardzo 
małe. Zbyt wolno przezwycięża 
się tradycyjny system wytwarza­
nia, który daje niską produkcję 
i gorszą jakość, przy dużym na­
kładzie sił fizycznych robotników.

Niewątpliwie słuszne .w szeregu 
przypadkach są głosy, że jest zbyt 
małe materialne zainteresowanie 
pracowników inżynieryjno-tech­
nicznych, że w parze z wysiłkiem 
nie idzie wzrost zarobków, choćby 
częściowo rekompensujących 
wzrost produkcji.

Problem materialnego zaintere­
sowania jest tu niewątpliwie 
ważny. Obecny system płac pra­
cowników inż.-technicznych nie 
stanowi już w pełni bodźca sty­
mulującego zwrost wydajności, 
obniżenie kosztów produkcji — są 
tu konieczne zmiany. Konieczne 
jest ustalenie takich bodźców 
materialnego zainteresowania, w 
wyniku których personel inżynie­
ryjno-techniczny nieustannie 
troszczyłby się o przyrost pro­
dukcji, o wzrost wydajności pra­
cy, obniżkę kosztów produkcji, o 
jak najszybsze wyniki rentowno­
ści przedsiębiorstwa, w oparciu o 
nieustanny rozwój postępu tech­

nicznego I poprawę organizacji 
pracy.

Również w zakresie pmcy biur 
konstrukcyjnych i instytutów 
naukowo-badawczych bodźce mu­
szą zachęcać do podejmowania 
trudnych ale niezbędnych rozwią­
zań naukowych i technologicz­
nych, koniecznych dla rozwoju 
naszej gospodarki.

W wielu przypadkach trzeba 
rozważyć, czy kontynuować obec­
nie prace, które mogą dać do­
piero w dalekiej perspektywie 
wyniki (choć w wielu dziedzinach 
jest to nieodzowne), czy też nie 
skoncentrować obecnie w pełni 
wysiłku nad rozwiązaniem tych 
problemów, które mogą dać szyb­
ko wyniki, mające swój wyraz 
we wzroście produkcji, poprawne 
jej jakości i obniżeniu jej kosztów 
produkcji. '

Wiele nam p uzeba, ale wśród 
wielu potrzeb — jedne są bardzo 
ważne, drugie mniej. Umiejętność 
wybranja tej najważniejszej ro­
kuje powedz? । ie. !

Prace n::d uporządkowaniem 
systemów r ac będą mogły być 
prawidłowo przeprowadzone, je­
żeli w tym zakresie będzie jak 
rajdalej idące zrozumienie złożo­
ności' każdego problemu. Wiele 
spraw’ wymaga długich i żmud­
nych badań oraz przygotowania; 
W wyciu dziedzinach konieczne 
będą wstępne,, próbne doświad­
czenia, aby wynik końcowy był 
jak najbardziej prawńdlowy, od- 
powiadający kici linkom wytyczo- 
nrm w Uchwalać.i III Zjazdu 
Partii.

ALOJZY ŹTRGANEK .

LANGE w ZSRR
Bardzo interesująca jest praca akadamika W. S. 

Nicmczynowa zawierająca opis rozwoju metod ma-§ 
tematycznych w analizie ekonomicznej i określają­
ca granice użytecznego stosowania tych metod. Za­
mieszczone w omawianej książce dwie prace czlon- 
ka-korespondenta Akademii Nauk ZSRR. L. W. 
Kantorowicza, są poświęcone wyjaśnieniom możli­
wości zastosowania programowania liniowego w 
badaniach ekonomicznych — jednej z najbardziej 
efektownych metod ilościowej analizy ekonomicz­
nej. Oryginalnym, choć pod wieloma względami 
dyskusyjnym opracowaniem, jest praca doktora 
nauk ekonomicznych, zasłużonego działacza nauki 
i techniki RSFRR, prof. W. W. Nowożyłowa, który 
rozpatruje zagadnienia efektywności inwestycji oraz 
stawia-inne ważne-.problemy gospodarki narodo­
wej.

Praca wybitnego polskiego ekonomisty O. Lange 
- stanowi próbę matematycznego przedstawienia 

schematów reprodukcji K. Marksa. Nie pozbawio­
na braków pod względem wykładu zagadnień 
cgólnoekonomicznych praca ta jest jednak inte­
resująca, ponieważ daje możliwość zapoznania się 
z metodą opracowania bilansów input-output. IV 
książce ogłoszono konspekt wykładów na lemat 
programowania liniowego pióra węgierskiego ma­
tematyka B. Kreko. Przy' pomocy te' a elementar­
nego wykładu szerokie rzesze czytel <ów radziec­
kich będą mogły uczynić pierwsze kroki w studiach 
nad jedną z postępowych metod rachunku ekono­
micznego. Na końcu książka będzie zaopatrzona 
w wykaz bibliograficzny, pozwalający na bardziej 
szczegółowe zapoznanie się z literaturą z dziedzi- 

' ny zastosowania matematyki w pracach ekono­
micznych." -

Utarło się zwykle powiedzenie: 
zły system plac i norm. Nie ne­
gując dużej słuszności takego 
powiedzenia, trzeba jednak 
stwierdzić, że sam system plac 
jeszcze nie jest złotym środkiem 
na rozwiązanie problemu dyspro­
porcji w płacach. Każdy system 
płac ustalają i realizują żywi lu­
dzie. Od stosunku tych, którzy 
wprowadzają praktycznie w życie 
system płac zależy utrzymanie 
prawidłowych proporcji w pla­
cach- między resortami i- zjednn- 
cz.en ami a w szczególności we­
wnątrz zbkładów pracy.

Na układ proporcji w placach 
między resortami craz zjedno­
czeniami można w’ znacznym 
stopniu oddziaływać odgórnie, W 
tym też zakresie została dokona­
na pewna poprawa. Odgórne na­
tomiast regulowanie nrcporcji w 
placach wewnątrz przedsię­
biorstw przemysłowych' i budo­
wlanych jest bardzo ograniczane.

Zagadnienie to musi być roz­
wiązane przez same zakłady, 
przez prawidłową gospodarkę fun­
duszom plac, którym dysponuje 
przedsiębiorstwo. Ono też musi 
przestrzegać, aby te.i przysłowio­
wy bochenek chleba by! jak naj­
bardziej racjonalnie dzielony 
wśród załogi, zgodnie z socjali­
styczną zasada „każdemu według 
ilości i jakości wykonywanej pra­
cy".

Zapominanie o tej podstawo­
wej zasadzie musi doprowadzić 
do niewłaściwego układu zarob­
ków. W zakładach im. Dymitrowa 
w Warszawie np. w IV kwartale 
ub. roku placa robotn ków .po­
mocniczych, zatrudnionych przy 
transporcie, w magazynach itp. 
wynosiła w' pażdzierniu — 1874 
zl, w listopadzie 1668 zł, w grud­
niu 1917 zł, natomiast średnia 
placa na wydziale mechanicznym 
wynosiła odpowiednio 1617 zł, 
1516 zł i 1532 zl. Takich przykła­
dów można by przytaczać więcej 
z innych zakładów. , W wyniku 
takiego układu zarobków narasta­
ło oczywiście niezadowolenie w 
wydziałach mechanicznych, na­

SZYBKI rozwój przemysłu 
chemicznego w Polsce nie 
wywierał dotychczas znaczniej­

szego wpływu na bezpośrednie 
zaopatrzenie ludności w artykuły 
codziennego użytku. Zjawisko to 
wynikało po prostu z tego, że w 
okresie ubiegłym przemysł che- 
m'czny, jako całość, nie repre­
zentował jeszcze poważniejszego 
potencjału i że główny nacisk 
położony był. przede wszystkim 
na rozwój produkcji artykułów 
chemicznych na potrzeby innych 
gałęzi i działów gospodarki naro­
dowej. Rozwój przemysłów che­
micznych tzw. lekkich zaczyna 
dopiero obecnie osiągać poziom 
gwarantujący pokrycie potrzeb 
rynku.

Już obecnie rynek nasycony 
jest w wystarczającym stopniu 
w zakresie artykułów gumowych, 
stylonowych. obuwia na spodach 
zastępujących skórę oraz w za­
kresie podstawowych leków. Po­
nadto już od dwu lat chemia po­
krywa zapotrzebowanie wsi na 
nawozy sztuczne.

W okresie 1960—65 nastąpi dal­
sza poprawa zaopatrzenia kraju 
w artykuły chemiczne. Będzie 
ona możliwa przede wszystkim 
dzięki temu, że tempo rozwoju 
przemysłu chemicznego będzie 
wyprzedzało tempo wzrostu prze­
mysłu jako całości, którego pro­
dukcja, jak wiadomo, w latach 
1960—65 ma wzrosnąć o około 
150 proc., podczas gdy odpowied­
ni wskaźnik dla przemysłu che­
micznego wynosi 207 proc.

I
NAWOZY SZTUCZNE

Największą, wśród chemlkalii, pozycję 
towarów rynkowych stanowią nawozy 
sztuczne. Dostawy Ich wzrosną w roku 
1365 pod względom wartościowym do oko­
ło 5,8 mld złotych, tj. o około 170 proc, 
w stosunku do 1960 r., pod względem to­
nażowym zaś wzrost ten wyniesie odpo­
wiednio 168 proc., tj. 315 tys. ton (bez 
importowanych nawozów potasowych). 
Ucząc, że ha 1 q przyrostu plonu ziarna 
4 podstawowych zbóż potrzeba około 15 
kg nawozów w czystym składniku, moż­
na przyjąć, iż dzięki zwiększeniu dostaw 
nawozów, w roku 1965 zbiory zbóż po­
winny wzrosnąć o ponad 2 min ton. 
Oprócz nawozów sztucznych na zwięk­

szenie wysokości plonów powinny także 
wpłynąć zwiększone o 224 proc, dostawy 
środków ochrony roślin i mikronawozów. 
W ten sposób chemia przyczyni się po­
średnio do lepszego zaopatrzenia rynku 
w artykuły żywnościowe.

Kluczowy przemysł chemiczny odgrywa 
decydującą rolę w dziedzinie zaopatrze­
nia ludności w leki i artykuły higienicz- 
no-sanitarno-kosmetyczne. Już obecnie 
krajowy przemysł farmaceutyczny pokry­
wa w zadowalającym stopniu potrzeby 
ludności w zakresie podstawowych asor- 
tvmentow leków, takich jak sulfamidy, 
antybiotyki 1 inne. Przewiduje się, że 
w okresie następnego planu 5-letnlego 
wartość produkcji kluczowego przemysłu 
farmaceutycznego wzrośnie o' okoto 180 
proc, w stosunku do roku 1960. Wzrost 
ten będzie przede wszystkim dotyczył 
leków nowoczesnych, które są już obec­
nie wytwarzane lub będą wytwarzane w 

chemia dla rynku
latach następnych. Oprócz produkcji no­
wych leków, opartych na własnych pra­
cach badawczych, przewiduje się także 
zakup licencji zagranicznych.

Wzrost produkcji środków plotących 
dla potrzeb rynku wyniesie około 130 
proc. Stosunkowo najszybciej będzie 
wzrastała produkcja wysoko wartościo­
wych syntetycznych środków plotących, 
tzw. detergentów, które charakteryzują 
się dobrymi właściwościami pieniącymi 
w twardej wodzie, nie filcują tkanin weł­
nianych itp. Zakłada się, że d,o r. 1965 
produkcja ich wzrośnie ponad 10-krotnie 
w porównaniu z rokiem 1960 i będzie sta- 
nowila okoto 30 proc, całkowitej produk­
cji środków plotących.

Kwasy tłuszczowe syntetyczne będą u- 
ż.ywane jako dodatek do tłuszczów natu- 
ralnycli przy wyrobie mydeł. Dzięki sto­
sowaniu kwasów tłuszczowych syntetycz­
nych i detergentów, zaoszczędzi się w ro­
ku 1965 około 10 tys. ton tłuszczów natu­
ralnych, któro będzie można przeznaczyć 
na inne cele przemysłowe lub rynkowe. 
Znaczny będzie również wzrost wyrobów 
perfumeryjne - kosmetycznych, gdyż wy­
niesie on w latach 1961—1965 pkolo 50 
proc.

DT.A MOTORYZACJI 
I FOTOAMATOROW...

Szczególnie szybki (ok. 2 i pólkrotny) 
będzie wzrost dostaw na rynek produk­
tów , naftowych. Zakłada się mianowicie, 
że w okresie lat 1961—11)65 zostaną w peł­
ni pokryte wzrastająco potrzeby, zwłasz­
cza w zakresie motoryzacji. Rozszerzona 

sieć sprzedaży produktów n-ftowych bę­
dzie djrsponowala wszelkiego rodzaju pa­
liwami i smarami w wygodnych, drob­
nych opakowaniach. Zwiększy się także 
asortyment i ilość środków naftepochod- 
nych używanych w gospodarstwie domo­
wym, jak np. rozpuszczalniki, wywabla- 
cze plam itp. Budowa dużej nowoczesnej 
rafinerii ropy naftowej w Płocku pozwo­
li, oprócz znacznego zwiększenia dostaw, 
także na wydatną poprawę jakości arty­
kułów naftopochodnych, głównie przez 
rozszerzenie produkcji benzyn wysoko 
oktanowych.

Zwolennicy motoryzacji będą mieli tak­
że zapewnione dostawy artykułów gumo­
wych. Przewiduje się bowiem, że w roku 
1965 dostawy rynkowe opon i dętek ro­
werowych wzrosną w stosunku do r. loco 
o 213 proc., samochodowych osobowych 
— o 192 proc., samochodowych ciężaro­
wych — o 250 proc, i motocyklowych — 

o 158 proc. Dostawy tych akcesorli będą 
zsynchronizowane z potrzebami rynku w 
zakresie rozmiarów i typów oraz będą 
sic opierały w dużej mierze na krajov»m 
kauczuku syntetycznym 1 w 100 proc, na 
krajowych tkaninach kordowych. Dosta­
wy innych wyrobów gumowych, takich 
jak artykuły sąnitarao-sportowe, zabaw­
ki itp., będą większe o okolą 165 proc.

Przewidywany wzrost dostaw wszelkie­
go rodzaju obuwia gumowego. Jak śnie­
gowców, trampek, tenisówek, butów ro­
boczych itp. wyniesie w okresie następ­
nej 5-latki około 140 proc.

Pokryje się także w pełni potrzeby ryn­
ku w zakresie farb 1 lakierów. Dostawy 
ich wzrosną o okoto 4C proc. Wprowadzo­
na zostanie sprzedaż tych artykułów w 
drobnych i wygodnych dla odbiorców 
opakowaniach. Dzięki szerokiemu stoso­
waniu w tym przemyśle surowców syn­
tetycznych, poprawi się znacznie jakość 
wyrobów lakierniczych, co wpłynie na 
podniesienie trwałości wymalowali, skró­
cenie czasu schnięcia i rozszerzenie pa­
lety kolorów. Zaoszczędzi się jednocześ­
nie poważne ilości olejów roślinnych.

Amatorzy fotografii inogą się spodzie­
wać, że w roku 1965 dostawy chemlkalii 
dla potrzeb rynku wzrosną około 2-krot- 
nie. Przemysł fotochemiczny będzie się 
w przeważającej mierze opierał na su­
rowcach krajowych, (obecnie przemysł 
ten bazuje prawie całkowicie na impor- 
cie|. uruchomiona zostanie produkcja 
wysoko czułych bl.in fotografie: nycli 
czarno-białych, szeroki asortyment papie­
rów fotograficznych oruz chemikom po- 
nwcnlczycli. Ponadto przemysł fatoche- 
miczny dostarczy na rynek panna ilości 

amatorskich filmów k-lorowych, papie­
rów do zdjęć kolorowych oraz niezŁ’rl- 
zjych chemlkalii.

WSZECHSTRONNE 
ZASTOSOWANIE 

TWORZYW SZTUCZNYCH
Szczególnie wydatnie poprawi się zao­

patrzenie rynku w wyroby z tworzyw 
sztucznych. Produkcja z tworzyw sztucz­
nych w latach 1960—1965 wzrośnie około. 
3-krotnio i wyniesie około 185 tys. ton. 
Oczywiście, tylko część przyrostu będzie 
przeznaczana do bezpośredniego wytwa­
rzania artykułów rynkowych. W ramach 
resortu przemysłu chemicznego nie prze­
widuje się szczególnie wielkiego wzrostu 
artykułów powszechnego użytku z two­
rzyw sztucznych, gdyż przemysł kluczo­
wy stawia sobie jako główny cel produk­
cję surowca i typowych półfabrykatów,

Jak płyty, rury, folie, proszki do wtry­
sku i prasowania itp., które mogą mieć 
wielorakie zastosowanie.

Głównymi dostawcami wyrobów z two­
rzyw sztucznych dla potrzeb rynku bę­
dzie państwowy przemysł terenowy, prze­
mysł spółdzielczy i prywatny. Dlatego 
też przewiduje się, że wytwórczość arty­
kułów rynkowych z tworzyw w tych 
przemysłach wzrośnie ponad 3-krotnie, $ 
podczas gdy w -przemyśle kluczowym 
tylko około 1,7 raza. Produkcja wyrobów 
z tworzyw sztucznych obejmie takie arty­
kuły, jak naczynia i sprzęt kuchenny, 
artykuły toaletowe, szczotki i grzebienie, 
Lubawki, wszelkiego rodzaju folie służą­
ce d,o produkcji płaszczy i obrusów, to­
rebek damskich, walizek itp. Pewna ilość 
tworzyw sztucznych znajdzie się na ryn­
ku w formie części artykułów długotrwa­
łego użytkowania, jak obudowy radio­
odbiorników i telewizorów, aparatów te­
lefonicznych, odkurzaczy, froterek itp.

Stosowanie tworzyw sztucznych poważ­
nie wpłynie również na poprawę estetyki 
wnętrz naszych mieszkań i na ich higie- ' 
nę. 'Przewiduje się, że W budownictwie 
mieszkaniowym oraz w przemyśle me- . 
blarskim tworzywa sztuczne będą znaj­
dowały szerokie zastosowanie jako wy­
kładziny podłogowe 1 ścienne, armatura, 
Okucia itp. oraz Jako materiał Izolacyj­
ny. Wyrobom ź tworzyw sztucznych moż­
na madać przyjemne kolory, ładne ksztal- • 
ty, poza tym Są one łatwe do czyszcze­
nia, a w produkcji masowej będą tańsze 
Od Innych tradycyjnych materiałów. - 
Wprowadzenie do przemysłu meblarskie­
go klejów i lakierów na bazie tworzyw 
sztucznych Oraż całych elementów mebli ‘ 
wpłynie na ich unowocześnienie, popra­

wę Jakości oraz polepszy Ich wygląd este* 
tyczny.

Szerokie zastosowania znajdą również 
tworzywa w handlu, przede wszystkim 
— jako nysokowartościowe, estetyczne 1 
wygodne opakowania. Nastąpi to głów­
nie dzięki planowanej dużej produkcji 
folii polietylenowej, polichlorowinylowej 
oraz wiskozowej. Powstanie więc, możli- 
nść wprowadzenia na rynek półfabryka­
tów, konserw i innych artykułów żyw­
nościowych, które przy minimalnym na­
kładzie pracy mogą być przygotowane do 
spożycia. Szerokie zastosowanie znajdą 
także estetyczne opakowania z tworzyw 
sztucznych dla wyrobów perfumeryjno- 
kosmetycznych i toaletowych, leków, go­
towej konfekcji itd.

W okresie następnej 5-latki rozwijać się 
będzie nadal produkcja obuwia skórzane­
go na spodach zastępczych, wytwarza­
nych z surowców chemicznych. Planuje 
się, że w latach 1960—1965 produkcja tfgo 
typu obuwia wzrośnie o ponad 5 min par 
i będzie stanowiła okoto 40 proc, krajo­
wego obuwia wytwarzanego przemysło­
wo. ।

JAK BĘDZIEMY SIĘ UBIERAĆ?
Szczególnie duże znaczenie będzie od­

grywa! przemysł chemiczny w zaopatrze­
niu ludności w artykuły włókiennicze, 
głównie dzięki rozwojowi wytwórczości 
włókien sztucznych. Intensywny rozwój 
nowoczesnych włókien syntetycznych, ta­
kich jak styton i innych znanych za gra­
nicą pod nazwami „orton“ i „terylen", 
pozwoli na znaczne polepszenie jakości 
wyrobów włókienniczych. O ile w roku 
1960 włókna syntetyczne będą stanowiły 
około 5,7 proc, całej produkcji włókien 
chemicznych w kraju, to w rolni 1965 
udział ten wyniesie ponad 25 proc. W ro­
ku 1965 Polska będzie produkować około 
0.9 kg włókna syntetycznego na 1 miesz­
kańca, co stanowi dosyć duże osiągnię­
cie. Dla porównania można podać, że naj­
większy producent włókien syntetycz­
nych w Europie — Wielka Brytania — 
wyprodukowała w roku 1957 około 0,6 kg 
tych włókien na 1 mieszkańca, Francja 
0,5 kg, NRF 0,4 kg.

Z 0,9 kg włókna syntetycznego można 
wyprodukować około 30 par pończoch 
damskich lub prawie 2,5 metra tkaniny 
ubraniowej welnopodobnej. W praktyce, 
oczywiście, tylko część włókien synte- 
tycznych będzie zużywana jako samo­
dzielny surowice włókienniczy, głównie 
do wyrobów jedwabnych, pończoszni­
czych i niektórych innych dzianin. Więk­
szość włókien syntetycznych będzie uży­
wana w mieszankach z innymi surowca­
mi naturalnymi i sztucznymi, przede 1 
wszystkim jako surowiec uszlachetniają­
cy 1 poprawiający jakość wyrobów goto­
wych. Przemysł włókien sztucznych 
zwiększy’ także produkcję innych wló- : 
hien chemicznych, przy czym szczególną’, 
uwagę poświęci sprawie poszerzenia ich ■ 
asortymentu I unowocześnienia.,

TAN POJDA 
MIECZYSŁAW ZAJAC



Ostrożnie, płace!W numerze 20 „Życia Gos­
podarczego' ‘w artykule 
pt. „O polityce zatrud­
nienia" ob. Mieczysław 
Kabaj naświetlił „sta­
tus quo“ w polityce za­

trudnienia po XI Plenum oraz pro­
ponuje „realne i płodne", jego zda­
niem, kierunki poszukiwań właści­
wych metod oddziaływania na 
kształtowanie się zatrudnienia i je­
go funkcji, wydajności pracy.

W artykule tym autor opiera swo­
je stwierdzenia i wnioski na mate­
riale cyfrowym oraz na faktach 
przeważnie nie budzących zastrze­
żeń. Ponieważ jednak artykuł miał 
charakter dyskusyjny i poruszono 
w nim temat aktualny, przy czym 
pewne zjawiska zostały w nim. mo­
im zdaniem, niewłaściwie naświet­
lone, głównie zaś wobec wysunięcia 
przez autora, może nie nowych, ale 
moim zdaniem nieco ryzykownych, 
wniosków — pozwalam sobie zabrać 
glos w dyskusji. Nie wypowiadając 
się co do słuszności proponowanych 
pizez autora środków podnoszenia 
wydajności, zwrócę uwagę na dru­
gą stronę zagadnienia — konfron­
tację wysuwanych wniosków z tak 
zwanym „życiem";

OCENA OCENY

Autor najpierw stwierdza, że 
przyrost zatrudnienia w roku 1958 
w stosunku do 1957 był w liczbach 
absolutnych dużo mniejszy od przy­
rostu w 1957 roku w stosunku do 
roku 1956, że udział wzrostu wydaj­
ności pracy w przyroście produkcji 
wyniósł w roku 1958 — 87,4%, pod- 

► czas gdy w latach 1952—1957 wy­
nosi! od 53,2% w roku 1956 do 69,0% 
w roku 1954. Autor wstrzymuje się 
od oceny znaczenia tych liczb, kwi­
tując je natomiast retorycznym py­
taniem: „Czy liczby te są rewelacyj­
ne?", a potem: „pojawiają się nie­
kiedy takie oceny". Cyfry zacytowa­
ne przez autora są może nie rewe­
lacyjne, jednak w każdym razie do­
datnie.

O ile bowiem dant' dotyczące 
przyrostu zatrudnienia w liczbach 
absolutnych niewiele jeszcze mówią, 
to już wskaźnik w liczbach względ­
nych, zawierający powiązanie wzro­
stu zatrudnienia ze wzrostem pro­
dukcji ma swoją poważną wymowę,

Praktyczna wartość rozważań órganizacyjnych
Bardzo realistyczny, jłozbawlony fra­

zeologii I abstrakcji artykuł pt. „Orga- 
„nizatorzy w przemyśle — Cenne spotka­
nie** skłonił mnie do napisania poniż­
szych refleksji.

Popatrzmy na zagadnienie organizacji 
zakładu produkcyjnego w uspołecznio­
nym przemyśle nie przez pryzmat ab­
strakcji 1 nie na jeden odcinek zagad­
nienia, lecz okiem praktycznym na ca­
łość warunków, w jakich żyje I pracuje 
typowe przedsiębiorstwo produkcyjne.

*
Chcemy tworzyć odrębną dyscyplinę 

' naukową, dając przemysłowi specjallza- 
tora, inżyniera-ekonomlstę, który po od­
byciu pewnego stażu w zakładzie ma 
podjąć się zreorganizowania zakładu w 
najdrobniejszych nawet szczegółach. Czy 
to Jest osiągalne? czy wolno nam zigno­
rować wiedzę głównego projektanta, 
ustalającego wraz z całym pionem tech­
nicznym przebieg cyklu produkcyjnego? 
Czy wolno nam podważyć rozwiązania 
technologiczne 1 konstrukcyjne główne­
go technologa 1 głównego konstruktora, 
tylko dlatego, że nie mają za sobą' stu­
diów organizacyjnych? Zapewne zeszll- 
byśmy na manowce. A czy zagadnienia 
ekonomiczne będzie mógł rozwiązać bez 
trudności? Jak długo musi on zapozna­
wać się z zakładem, jak długo wyrabiać 
sobie autorytet, który pozwoli mu za­
proponować pomoc organizacyjną kiero­
wnikowi zakładu produkcyjnego? Moim

Oznacza to bowfem, że w roku 1958 
(cytuję dane z tabeli nr 2) produk­
cja wzrosła o 9,5%, a zatrudnienie 
tylko o 1,2%; natomiast w latach 
1956—1957 produkcja wzrastała 
przeciętnie co rok o 9,3% a zatrud­
nienie przeciętnie o 3,8%. Znaczy 
to, że rok 1958 cechował skok we 
wzroście wydajności pracy nie spo­
tykany w latach poprzednich, wyż­
szy o ok.,40% od przeciętnego rocz­
nego wzrostu wydajności w latach 
1952—1957. Taka jest wymowa cyfr, 
choćby nie była w pełni ścisła.

O ile liczby te — jak pisze autor 
artykułu — nie mogą zastąpić trzeź­
wej analizy, ani „zasłonić wad, bra­
ków i dużej jednostronności środ­
ków polityki zatrudnienia w 1958 r.“ 
— to na to zgoda. Ale autor po za­
cytowaniu wskaźników osiągniętych 
w 1958 roku, zaczyna te wyniki 
podważać i to metodą niedomówień. 
Stwierdza, że w roku 1957 zdołali­
śmy bez specjalnej „akcji" obniżyć 
tempo przyrostu zatrudnienia o ok. 
105 tys. osób, a w 1958 r. zaledwie 
o 80 tys. osób. 1 następnie: „w roku 
tym podwyżka rent 1 emerytur po­
zwoliła na zwolnienie 80—100 tys. 
osób". Wniosek pozostawia autor 
czytelnikowi. A czytelnik powie: „to 
zmniejszenie w roku 1958 tempa 
przyrostu zatrudnienia o 80 tys. lu­
dzi to żadne osiągnięcie".

Autor, po zap wiedzi przejścia od 
cyfr do trzeźwej analizy, wcale jej 
w tym przypadku nie przeprowa­
dza, lecz posługuje się również cyf­
rami i naświetla je w sposób, któ­
ry, moim zdaniem, nie ma wiele 
wspólnego z trzeźwą analizą. Bo 
przecież zmniejszone w roku 1958 
tempo ograniczenia wzrostu zatrud­
nienia w stosunku do 1957 roku, ja­
ko zjawisko samo w sobie, nie ma 
istotnego znaczenia i nie może być 
uważane za ujemne bez skonfron­
towania go ze wzrostem produkcji 
i wydajności pracy. A przecież w 
tabeli, opracowanej przez autora 
jasno wynika, że wydajność pracy 
poważnie wzrosła, osiągając nie no­
towany dotychczas wskaźnik udzia­
łu we wzroście produkcji (87,4%). 
Również w cyfrach absolutnych 
przyrost zatrudnienia w roku 1958 
był niższy niż w 1957 r. A emery­
ci? Przecież tych 100 tys. ludzi to 
nie rezydenci. Byli to w większości 
doświadczeni fachowcy. Dziwne, że 
autor tę okoliczność pominął i roz­

zdaniem sprawa wymiga Innego rozwią­
zania, Po prostu każdy student politech­
niki, wyższej szkoły ekonomicznej, szko­
ły głównej gospodarstwa wiejskiego po­
winien wysłuchać ustaloną Ilość wykła­
dów z zakresu organizacji, by . mógł 
głęboko pojąć to zagadnienie 1 ocenić Je 
w pracy w sposób właściwy. Sześciolet­
nie studia ściśle fachowe nie powinny 
wykluczać pewnej Ilości godzin przezna­
czonych wyłącznie na zagadnienia orga­
nizacyjne. Tworzenie specjalności orga­
nizacyjnej nie zda egzaminu, gdyż taki 
absolwent w zakładzie przemysłowym 
szybko zrazi się 1 zawsze będzie grawi­
tował do służby technicznej, która Jest 
1 realniejsza w wynikach 1 dużo lepiej 
płatna.

Przychodzi ml na myśl rozmowa z de­
legacją węgierską z przemysłu gumowe­
go, która przed paru laty wizytowała 
nasz przemysł, starając się poznać za­
gadnienia techniczne I organizacyjne. 
Na naszą prośbę goście poznali nas z or­
ganizacją dwóch dużych węgierskich 
przedsiębiorstw przemysłowych, która 
Jest w rękach zespołu trzech pracowni­
ków o dużym stażu w zakładzie: Inży­
nier, ekonomista 1 kosztowiec. Jest to 
zespół, który kompleksowo rozwiązuje 
zagadnienia z zakresu organizacji przed­
siębiorstwa, a więc:

— z udziałem projektanta, technologa, 
konstruktora 1 ekonomisty ustala struk­
turę organizacyjną i ustrój przedsiębior­
stwa z podziałem cyklu produkcyjnego 
na odpowiednie odcinki tj. na wydziały 
produkcyjne w ruchu przedsiębiorstwa;

— z udziałem również służby technicz­
nej 1 ekonomicznej przeprowadza anali­
zę prawidłowości przebiegu cyklu pro­
dukcyjnego, szczególnie przy zmianie

FERDYNAND ZAMOJSKI

prawił się z tymi ludźmi Jak z bez­
produktywnym balastem i nie wziął 
pod uwagę faktu, że na miejsce e- 
merytów przyjęto nowych pracow­
ników.

Zdaje się, że sam autor wyczuwał 
słabość tych argumentów. Dlatego 
w oparciu o dane zaczerpnięte z 
materiałów Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów, autor 
stwierdza, że zakłady pracy w ra­
mach uchwały Nr 42/58 RM „zamie­
rzały" na miejsce zwolnionych 291 
tys. osób przyjąć 496 tysięcy. Że tak 
się nie stało, to „zawdzięczać nale­
ży deficytowi sil roboczych". Zna­
czy to, że przedsiębiorstwa, którym 
daje się samodzielność, prawo do 
funduszu zakładowego chciały so­
bie same pętlę na szyję założyć.

Nie znam materiału, z którego 
autor zaczerpnął takie rewelacje. 
Z góry jednak mogę powiedzieć, że 
cyfry te, choć może prawdziwe, mia­
ły inne znaczenie. Bliższe zbadanie 
warunków w jakich te cyfry zro­
dziły się w zbiorczej sprawozdaw­
czości, nasuwa przypuszczenie, że 
np. produkcja w II—IV kw. 1958 r. 
w wielu zakładach wzrastała; za­
kłady broniły się więc przed ost­
rzem kompresji w związku z za­
ostrzeniem planu kosztów, będące­
go podstawą odpisów na fundusz 
zakładowy w większości zakładów. 
Nie znaczy to natomiast, że zamie­
rzały pogorszyć wskaźniki realiza­
cji planu. Dlaczego auh-r nie zain­
teresował się dokonaną w wyniku 
realizacji uchwały Nr 42/58 rewizją 
planów rocznych, która zakładała 
poważne zaostrzenie wskaźnika wy­
dajności i proporcji funduszu płac 
do wartości produkcji?

Po tych kilku argumentach autor 
wycofuje się. Stwierdza, że rola ak­
tywnej polityki zatrudnienia „była 
duża"! A potem stwierdza znów, że 
aktywna polityka zatrudnienia mia­
ła wiele braków organizacyjnych, 
efekty jej były połowiczne, przebieg 
chaotyczny, metody pracy przeważ­
nie administracyjne. Można się z tym 
zgodzić. Trzeba jednak z tego wszy­
stkiego wyciągnąć właściwe wnioski 
i nadać zjawiskom właściwą propor­
cję. Autor jednak zatraca proporcje 
i balansuje między negacją a pozy­
tywną oceną, tak że w końcu czy­
telnik nie wie, czy było dobrze, czy 
źle,

asortymentu, dążąc do ustalenia naj­
krótszej drogi tegoż przebiegu)

— analizuje każde stanowisko pracy 
pod wz^Jędem prawidłowego podporząd­
kowania wydziałowi, z uwagi na miej­
sca powstawania kosztów oraz co do 
«tanu osobowego)

— przeprowadza z udziałom służby 
technicznej I ekonomicznej analizę orga­
nizacji produkcji: potokowość, Ilość 
zmian, warunki techniczne wyrobu, nor­
my zużycia surowców, normy technicz­
ne, wydajność maszyn, instrukcje rucho­
we, pracochłonność, normy pracy Itd.;

— analizuje dokumentację kontroli ma­
teriałowej, stosuje upraszczanie treści 
druków, eliminowanie zbędnych;

— analizuje obieg dokumentacji 1 ko­
respondencji w całym zakładzie; bada 
prawidłowość szkolenia Itd.

W ten sposób wyobrażam sobie pra­
widłową pracę organizowaną u nas w 
dużym przedsiębiorstwie produkcyjnym. 
Niedorzecznością byłoby bowiem oczeki­
wać od jednego pracownika, że dokona 
on kompleksowej reorganizacji przed­
siębiorstwa produkcyjnego o dużym wa­
chlarzu produkcyjnym i o skompliko­
wanym cyklu produkcyjnym.

W każdym zakładzie produkcyjnym, 
szczególnie o bardzo zjożonym cyklu 
produkcyjnym I o bogatym asortymen­
cie, reorganizacje we wszystkich szcze­
gółach przeprowadzić może w sposób 
właściwy Jedynie zakład, przy ewentual­
nej pomocy z zewnątrz. Jest to truizm, 
nie dający się podważyć. Mani na myśli 
służbę średniego | wyższego dozoru te­
chnicznego oraz personel kierowniczy: 
ekonomistów, pracowników administra­
cyjnych zarządu 1 ruchu przedslęblor- 
StWAt JAN PIELAT

Wypadkowa, moim zdaniem, jest 
następująca: polityka zatrudnienia 
w roku 1958 była o wiele bardziej 
Intensywna niż w latach ubiegłych, 
działała na szerokim froncie w ca­
łej niemal gospodarce narodowej; 
przez rewizję rocznych planów 4 li­
kwidację nadmiernego zatrudnienia 
osiągnięto poważny postęp w pod­
niesieniu wydajności pracy, odkry­
to dalsze przerosty zatrudnienia, 
nie zlikwidowane jeszcze w 1958 ro­
ku. Polepszenie wskaźników ponad 
zrewidowany plan roczny wynikło 
głównie z występujących w niektó­
rych gałęziach gospodarki braków 
siły roboczej a częściowo było wy­
pracowane przez przedsiębiorstwa, 
które podczas rewizji planów rocz­
nych starały się nie ujawnić wszyst­
kich możliwości, ab.y wykazać się 
lepszym wykonaniem nowych 
wskaźników rocznych. Na to, że w 
roku 1958 nie osiągnięto jeszcze 
wyższych wy .ów, złożyły się w 
równej mierze błędy w realizacji 
uchwały nr 42,58, jak i obiektywne 
trudności w przełamywaniu oporu 
niektórych zakładów, poruszone 
przez autora.

PROPOZYCJE

Przechodzę teraz do sprawy naj­
ważniejszej, do koncepcji rucho­
mych, zróżnicowanych stawek plac. 
Nie jest to koncepcja nowa. Sam 
autor powołuje się na analogiczne 
koncepcje, wysuwane przez „prak­
tyków". Polega ona w grubszych za­
rysach na tym, że zakład, który zli­
kwiduje nadmiar zatrudnienia, może 
w ramach uzyskanej oszczędności 
wprowadzić wyższe płace. Ale nie 
samo lansowanie koncepcji jest 
groźne. Groźne jest to, że nikt nie 
podejmuje, albo podejmuje margi­
nesowo dyskusję na temat wysu­
wanych koncepcji. Czyta się liczne 
wypowiedzi, domagające się zasto­
sowania tego zbawiennego środka. 
Brak natomiast wypowiedzi, które 
by problem naświetliły od drugiej 
strony, od praktycznej realizacji 
koncepcji i wielorakich skutków jej 
wprowadzenia. Dlatego też, nie ne­
gując słuszności wprowadzania 
bodźców ekonomicznych w ogóle, 
ograniczam się do naświetlenia tej 
drugiej strony medalu.

Zasada podwyższania płac w* jed­
nym zakładzie pracy z tytułu 
zmniejszenia stanu zatrudnienia 
spowodowałaby niewątpliwie, jak to 
wykazał ob. Kabaj na przykładach, 
tendencję załogi do eliminowania 
zbędnego zatrudnienia. Współzależ­
ność zjawisk jest oczywista. Dlacze­
go więc nikt nie skorzystał z tego 
środka na większą skalę? Wydaje 
się, że w grę wchodzi tu sprawa 
równowagi płac, oparta o zasadę 
równej płacy za równą pracę. Zna­
mienne jest, że niezależnie od lan­
sowania omawianej koncepcji po­
rusza się również problem zastoso­
wania now*ej polityki płacowej, 
zlikwidowania istniejących poważ­
nych dysproporcji. Postulaty te są 
bezwzględnie słuszne. Nie chodzi tu 
o zadośćuczynienie jedynie pięknym 
hasłom. Chodzi o zapobieganie u- 
jemnym zjawiskom gospodarczym, 
wynikającym właśnie z. braku rów­

W numerze 31/59 „Życia Gospodarczego" ukazał się 
artykuł Edmunda Orklszewskiego pt. „Przeceny-prze- 
miały-remanenty książek", który niestety niepokoi tra­
dycyjnie mitologicznym stosunkiem do tej wielokrot­
nie poruszanej sprawy oraz ilością błędnych sformu­
łowań i nazbyt łatwych uogólnień.

Mit remanentów. Ilekroć pisze się o remanentacji 
książek, rozumuje się mniej więcej w sposób nastę­
pujący; remanenty rosną — jest źle lub bardzo źle, 
remanenty spadają — dobrze lub bardzo dobrze. Autor 
wspomnianego artykułu nie zadał sobie trudu (zresz­
tą w*cale nie tak łatwego) odpowiedzenia przede wszy­
stkim na pytanie, jak wielkie powinny być remanen­
ty książek, aby można je było uznać za prawidłowe 
1 zabezpieczające normalną rotację sprzedaży, i to 
oddzielnie dla każdego rodzaju literatury.

Idąc bowiem śladami tego sposobu myślenia można 
by dojść do wniosku, że Im szybciej wyczerpie się 
nakład książki - a więc jeśli nie obciąży on rema­
nentów, tym lepiej 1 ekonomiczniej wydawca gospo­
daruje. A przecież każde zbyt szybkie wyczerpywanie 
się nakładów książki świadczy o ich zbyt niskim usta­
leniu, co jest poważnym błędem wydawców i chociaż 
się o tym nie pisze (bo nie wpływa to na wzrost rema­
nentów!), to jednak skutki społeczne i ekonomiczne 
tego rodzaju błędów są aż nadto wyraźne.

Niezależnie od wielkości remanentów należy rozpa­
trywać ich zawartość z punktu widzenia możliwrści 
bieżącej sprzedaży poszczególnych książek i wielttości 
nadmiarów nie rokujących upłynnienia. Zjawis­
ko występowania tych ostatnich ma miejsce nie­
zależnie od tego czy remanent książek jest duży lub 
mały i niezależnie od obserwowanego spadku czy 
wzrostu remanentu.
* Utożsamianie „bubli" z remanentami, na co sobie 
lekkomyślnie pozwolił E. Orkiszcwski, jest tylko kon­
sekwencją „mitologicznego" sposobu rozumienia spra­
wy remanentów, chociaż jest rzeczą oczywistą, że 
wśród nich znajdują się również I „buble".

Mit przecen i przemiałów. Remanenty książek nie 
podlegały do 1958 r. żadnym odpisom amortyzacyjnym, 
podczas gdy księgarstwo na całym świecle stosuje od­
pisy roczne od 10% do 33%, a przy wydawnictwach 
terminowych (publicystyka aktualna, kalendarze tp.) 
do 100% zapasów rocznie. W Polsce dopiero w roku 
Ubiegłym wprowadzono amortyzację od 3% do 4.5% 
w zależności od rodzaju literatury. Amortyzacja sp>ze- 
daży księgarskiej stanowi niezbędne i minimalne za­
bezpieczenie wydawcy i księgarza przed ryzykiem nie 
rozprzedania całego nakładu, dezaktualizacją książki, 
zniszczeniem itp, Z funduszu amortyzacyjnego doko­

nowagi płac pomiędzy poszczególny­
mi gałęziami gospodarczymi.

A jak na równowagę plac wpły­
nie zróżnicowanie stawek plac, pro­
ponowane przez ob. Kabaja?

W przemyśle ciężkim, na przy­
kład, wprowadza się ramową tabelę 
stawek plac. Zakład, który już w 
roku 1959 dokonał wiele w zakre­
sie likwidacji nadwyżek i uspraw­
nił organizację pracy, pozostanie na 
dolnej granicy tabeli stawek, nie 
ma bow.iem z czego robić dalszych 
oszczędności, względnie musi wkła­
dać w to wiele wysiłku organizacyj­
nego. Zakład, który źle gospodaro­
wał, oparł się kompresji, w krótkim 
czasie dorobi się wysokich stawek 
płac, mimo że wciąż pracuje w spo­
sób niezadowalający. Ma bowiem 
duże rezerwy, które może wymienić 
na wyższe place.

Inna sytuacja. Wypracowane w 
jednym roku wyniki gospodarki 
funduszu plac mogą być nietrwałe. 
W następnych okresach może wy­
stąpić zmniejszenie produkcji, trud­
ności materiałowe, a w wyniku nie­
uchronnie wystąpi załamanie pro­
porcji między funduszem płac i 
wartością produkcji. Wystąpią prze­
kroczenia funduszu płac a wyższe 
stawki płac pozostają niezmienione, 
mimo braku bazy ekonomicznej.

Wprowadzenie zróżnicowanych 
tabel płac spowodować może dalsze 
pogorszenie proporcji placowej po­
między gałęziami przemysłu, głów­
nie zaś pomiędzy przedsiębiorstwa­
mi. Przerosty zatrudnienia tkwią 
głównie w takich gałęziach gospo­
darki, które dysponują bardziej at­
rakcyjnymi płacami. Gałęzie gospo­
darki bardziej pod względem płac 
upośledzone przeważnie odczuwają 
deficyt sił roboczych, a odprowa­
dzanie rezerw zatrudnienia jest wr 
tych gałęziach sprawą marginesową. 
Z góry można więc zaryzykować 
twierdzenie, że z podwyżki plac, 
związanej przecież z likwidacją 
przerostów — skorzystają głównie 
gałęzie gospodarki o stosunkowo 
wysokim poziomie plac. Ucierpi na 
tym na przykład budownictwo, w 
którym może pogłębić się deficyt 
zatrudnienia.

Kabaj cyt’-.-! wypowiedź jednego 
z dyrektorów (podaną w „£yciu 
Warszawy") następującej treści: 
„Mógłbym może tak gospodarować, 
aby zmniejszyć liczbę pracowników 
pomocniczych, ale nie warto, fun­
duszu plac i tak przerzucać nie 
wolno". Wypowiedź dyrektora wy­
wołuje u czytelnika oburzenie na 
jednostki nadrzędne, które tak krę­
pują dyrektora. Mnie też ona obu­
rza, ale inaczej. Bo cóż to za dyrek­
tor, który ma możność łatwego wy­
gospodarowania oszczędności (co na 
pewno opłaci się przedsiębiorstwu i 
załodze) i nie korzysta z tego bo 
„nie opłaci się", bo nie może „prze­
rzucić funduszu plac"? Na kogo 
chce przerzucić? Na-robotników pro­
dukcyjnych? Ci przecież w miarę 
wzrostu produkcji i wydajności 
zwiększają swój udział w funduszu 
plac. A może chodzi o podwyżkę 

ipłac w jednym zakładzie, dlatego 
tylko, że w zakładzie tym ukryto re­
zerwę pracowników pomocniczych? 
A może „przerzucić" oznacza pod­

wyżkę dla pracowników umysło** 
wych z pominięciem taryfikatora 
kwalifikacyjnego? Znane są w tym 
względzie doświadczenia a *a* 
1956/57, kiedy to fundusz płac pla­
nowano w jednej pozycji. Premie 
po 3oo — 400% dla pracown kow 
umysłowych nie były wówczas rzad­
kością.

Na koniec nasuwa się pytanie; 
czy tych wszystkich funkcji, który­
mi bez reszty ob. Kabaj chciałby 
obciążyć system płac nie spełnia, 
względnie nie powinien spełniać 
fundusz zakładowy? Ma on prze­
cież tę wyższość, że nie usztywnia 
wysokości wynagrodzeń na następ­
ny okres, lecz w założeniu swoim 
realizuje udział załogi w efektach 
finansowych tylko danego roku. Czy 
naprawdę system płacr ma stanowić 
wszechstronny instrument oddziały­
wania na ekonomikę przedsiębior­
stwa? Czy są obecnie warunki, by 
uruchamiać tak skomplikowany me­
chanizm bodźców? Doświadczenia z 
funduszem nagród za postęp tech­
niczny i oszczędności stanowiącym 
bodziec o wiele mniej skompliko­
wany i mniejszego zasięgu — poz­
walają na twierdzenie, że takich wa­
runków w obecnej chwili nie ma,

Jest wiele innych środków, prowa­
dzących do wydobywania na świa­
tło dzienne ukrytych rezerw gospo­
darczych. Wartość bodźców ekonomi­
cznych jako czynnika postępu eko­
nomiki zakładów pracy nie podlega 
dyskusji. Choć’ .i jednak o właści­
wy dobór tych środków stosownie 
do warunków w jakich będą one 
działać. Najlepszy bodziec w nie 
sprzyjających warunkach może 
przerodzić się w antybodziec. Do 
wprowadzenia zasa*' • proponowanej 
przez ob. Kabaja, moim zdaniem, 
nie ma obecnie odpowiednich wa­
runków. Wprowadzenie w życie tak 
skomplikowanego w działaniu choć 
pozornie prostego bodźca ekonomicz­
nego wymaga przygotowania właś- 
ciweg-' gruntu i powinno być poprze­
dzone środkami, które być może są 
środkami administracyjnymi.

Przegląd kadr kierowmiczych, sta­
nowiących przecież serce zakładu 
pracy, decydujących głównie o wy­
nikach przedsiębiorstw’, zacieśnienie 
dyscypliny społecznej, bezwzględny 
stosunek do niedołęstwa, zerwanie 
z „wychowawczym" traktowaniem 
błędów* kierowników zakładów, od­
działywanie na dyscyplinę płacową 
przez wprowadzenie surow*ych san­
kcji za niezgodne z przepisami dys­
ponowanie funduszem płac — do­
prowadzić może stopniow’0 do po­
prawy; wyeliminowanie zjawiska 
„czy się robi czy się leży...", za któ­
rym izęsto kryje się niedołęstwo 
kierownictwa lub szkodliwe działa­
nie służby zatrudnienia i dozoru 
technicznego, spowoduje odejście lu- 
dzi, dla których nie ma pracy, a 
któtzy żyli na koszt załogi, opłaca­
ni beztrosko przez kierownictwo.

Kiedy te ujemne zjawiska uda się 
opanow*ać, wówczas być może czas 
będzie pomyśleć o takich bodźcach, 
jakie proponuje ob. Kabaj,

Oczywiście ja również nie podej­
muję się wskazania generalnego 
środka na postęp wydajności pracy. 
Pewne wstępne środki podałem 
przykładowo, chcąc podkreślić po­
trzebę zastosowania długofalowych 
metod. Są «one pow*olne, nie dają 
doraźnych szybkich efektów. Są one 
za to zgodne z opinią ludzi pracy, 
którym na pewno nie podoba się 
tworzenie ich kosztem w*ysp szczęś­
liwości i to w zakładach,' które do­
tychczas źle pracowały. Nie będą 
one natomiast w* smak dyrektorom, 
którym „się nie opłaca zwolnić nad­
wyżki bezproduktywnych robotni­
ków" 1 kierownikom zatrudnienia, 
którzy „muszą w pełni wykorzy­
stać cały planowy fundusz płac",

nuje się przecen poszczególnych tytułów, przemiałów 
zbędnych nadwyżek, udziela się specjalnych rabatów, 
prowizji itd.

Wskutek nieistnienia funduszu amortyzacyjnego „Do­
mu Książki" w latach ubiegłych stosowano przemia­
ły i przeceny w ramach specjalnych funduszów udzie­
lanych na ten cel Ministerstwu Kultury i Sztuki. Opie­
rając się na tych samych danych, co Orkiszewski, 
w latach 1956—1958 dokonano w hurcie i w detalu 
ks!ęgarskim przecen i przemiałów na łączną kwotę 
192,7 miń zł, podczas gdy przy teoretycznie minima!-

PRZECENA
nych odpisach w wysokości 10% powinien powstać 
w tym okresie na powyższe cele fundusz amortwa- 
cyjny w wysokości 269 min zl, nie mówiąc już o 
znacznie większych dysproporcjach w latach po- 
pizednich.

Czy więc ma rację Orkiszewski kwalifikując glo­
balne rozmiary dokonanych przemiałów i przecen 
jako zjawisko patologiczne I próbę ratunku przed 
wzrostem remanentów, czy tej jest to normalny oo;aw 
działalności produkcyjnej i sprzedaży książek?

Moim zdaniem analiza remanentów książek znajdu­
jących się w sieci detalicznej i w magazynach wydr w- 
cówwskazuje na istniejące zaległości w zakresie prze­
miałów i przecen, odbi jające się w sposób niekorzyst­
ni* na bieżącej sprzedaży (pomieszczenia księgarń za­
ładowane są remanentami, które dawno powinni* być 
przemielone, co utrudnia bieżące zaopatrywanie się 
księgarń w nowości) i na to, że wielkość dokonywa­
nych przecen i przemiałów traktowana w kwotach 
globalnych kształtuje się poniżej przyjętych powszech­
nie zwyczajów,

Państwowe Wydawnictwo Naukowe wydaje na 
przykład rocznie ponad 800 tytułów podręczników 
1 skryptów 'akademickich, książek pomocniczych d'a 
wyższych uczelni, książek naukowych i popularno-
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Ośmielę się zauważyć, że autor Jego 
zarzutu niezbyt dokładnie śledzi 
publicystykę poświęconą tej, spra­
wie. Spór wcale, nie dotyczy dyle­
matu: środki ekonomiczne albo ad­
ministracyjne. Chodzi w nim nato­
miast o to, aby obok lub łącznie z 
nakazami stosować instrumenty e- 
konomiczne. Aby jedne uzupełniały’ 
drugie a nie wykluczały. Punktem

o trzeba uczynić aby zre­
alizować ambitne zadania 
w dziedzinie wzrostu wy­
dajności pracy w najbliż­
szej 5-latce? Oto podsta- 
wowe pytanie, na które

próbowałem odpowiedzieć w po­
przednim artykule (Z. G. nr 20'59), 
Propozycje, które sformułowałem 
nie miały charakteru gotowych re­
cept lub metod postępowania, lecz 
były. próbą przedstawienia nowych 
zjawisk i kierunku, który zasługuje 
na dyskusję.

Ferdynand Zamojski w artykule 
„Ostrożnie, place", zamieszczonym 

niniejszym numerze nie zgadza 
się zarówno z moją oceną polityki 
zatrudnienia jak i z wysuniętymi 
propozycjami,

Najpierw parę uwag o pierwszej 
Sprawie. Mógłbym pominąć tę część 
uwag F. Zamojskiego jako dość bez­
płodną. Zarzuty wysunięte tam pod 
moim adresem są jednak dużego ka­
libru. Metody i chwyty polemiczne 
są szczególnego gatunku.

Podstawowy jego zarzut: „autor..; 
balansuje między negacją a pozy­
tywną oceną, tak, że w końcu czy­
telnik nie wie czy jest dobrze czv 
źle". Gdy to przeczytałem przypom­
niałem sobie pewną miłą książkę z 
czasów’ szkoły podstawowej. Jeden 
ż bohaterów Conan Doyle‘a, pomoc­
nik słynnego Sherloka Ńolmesa, 
doktór Watson, zwykł był mawiać 
oceniając jakąś sytuację: „pod pew­
nymi względami *wiele się wyjaśni­
ło przez ostatnie dwie doby, pod in­
nymi zaś jeszcze bardziej powikła­
ło . Przyznam, że ten sposób myśle­
nia bardziej do mnie przemawia, 
niż metoda, którą zastosował p. Za­
mojski. Zawile i złożone procesy go­
spodarcze nie mieszczą się w pro­
stej lecz bardzo prymitywnej regu­
le... albo... albo. Metoda ta jest u 
sias jednak bardzo rozpowszechnio­
na. Albo jest dobrze, albo jest źle...-
Albo jesteś za uchwałą albo
przeciw. Albo jesleś za stosowaniem 
środków administracyjnych albo 
ekonomicznych. Albo źli są dyrek­
torzy przedsiębiorstw, albo zły jest 
system zarządzania..;

A jeżeli ktoś jest za uchwałą „x“, 
lecz ma pewne zastrzeżenia do pew­
nych szczegółowych rozwiązań; jest 
za jednoczesnym stosowaniem środ­
ków administracyjnych i ekonomicz­
nych; za zmianami sposobu zarzą­
dzania gospodarką 1 jednocześnie 
kadr kierowniczych na niektórych 
odcinkach i uważa, że rola polity- 
H zatrudnienia była duża, ale jed­
nocześnie polityka ta miała szereg 
Wad i braków, co wówczas? Wów­
czas „balansuje"; wówczas jest męt­
ny. Przy pomocy tej totalnej meto­
dy myślenia zwekslowano już nie

zać rezultaty polityki zatrudnienia 
po XI Plenum. Uważałem nato­
miast, że nie mamy powodów, aby 
wyniki te określać jako „rewelacyj­
ne". A takie oceny w ostatnim okre­
sie dość często się pojawiają. Sta­
nisław KuziiLki pisał np. „Najwięk­
szą rewelacją 1958 r... był absolutny 
spadek zatrudnienia w przemyśle..; 
(Z. G. nr 7/1959). Podobnie E. Wa- 
nacka w jednym z ostatnich nume­
rów „Rady Robotniczej" w artyku­
le „Problem nr 1 naszej gospodar­
ki" pisze: „Ta rewelacyjna cyfra 
(mowa o 87,4% udziału wzrostu wy­
dajności we wzroście produkcji) naj­
dobitniej świadczy o zasadniczym 
przełomie..." Powszechne jest niemal 
zjawisko, że przytaczając te liczby 
wiąże się je wyłącznie z nową po­
lityką zatrudnienia nie próbując 
analizować, ba nawet nie wspomi­
nając o nowych obiektywnych wa­
runkach, które w poważnym stopniu 
zaważyli’ na tych rezultatach. Myślę 
głównie o cyklu inwestycyjnym i no­
wej sytuacji demograficznej.

Parę uwag w pierwszej sprawie. 
Bieżąca 5-latka cechowała się bo­
wiem tym, że wiele obiektów, które 
rozpoczęto w latach 1949--54, zosta­
ło oddanych do eksploatacji. Wpły­
wa to znacznie na dynamikę wskaź­
nika produkcji i zatrudnienia. Kie­
dę rozpoczęto budowę np. Huty im. 
Lenina, a dotyczy to również innych 
obiektów, należało zatrudnić wielką 
liczbę robotników przj’ samej budo­
wie; należało poza tym uzbroić te­
ren, zbudować drogi i linie kolejowe, 
zbudować miasto dla robotników i 
wiele innych pomocniczych obiek­
tów. Należało również zwiększyć 
produkcję a więc i zatrudnienie in­
nych zakładów dostarczających su­
rowców i materiałów dla budowy, 
środków konsumpcji dla robotni­
ków. Musiał nastanie więc wzrost 
zatrudnienia bezpośrednio przy bu­
dowie i pośrednio przy budowie 
obiektów pomocniczych. Zatrudnie­
nie rosło szybko. Na efekty w posta­
ci produkcji należało poczekać. Przy­
szły później. Głównie w bieżącej 
5-latce. I kiedy oceniamy rezultaty 
ostatniego okresu i porównujemy je 
z latami 1949—1955 nie wolno o tym 
zapominać.

wyjścia tych 
fakty.

Pierwszy:

poszukiwań są dwa

w przedsiębiorstwach

możliwe warianty rozwiązań tego 
problemu.

Wariant pierwszy: Globalną wiel­
kość funduszu płac przedsiębiorstwa 
ustala centralny organ planujący. 
Przyrost funduszu - płac zależy od 
przekroczenia planu produkcji glo- 

. balnej. Przedsiębiorstwo posiada swo­
bodę gospodarowania w ramach tego 
funduszu. Stawki płac i normy usta­
lone są przez przedsiębiorstwa na 
podstawie ogólnych wytycznych 
jednostki nadrzędnej. Poziom śred-

się w ZSRR, skłania się *do przyjęcia 
wariantu drugiego, Ukazał się bar­
dzo interesujący artykuł podsumo­
wujący pierwszy etap tej dyskusji w 
radzieckim czasopiśmie „Socjalisti- 
czeskij Trud!' z czerwca br., W
artykule przeprowadzona, jest kry- ■ Ale jest możliwe.

czynnik wynosić 50 —100%. Współ­
czynnik taki byłby ustalony dla 
każdego przedsiębiorstwa oddzielnie. 
Jest to jednak bez wątpienia rzeczą, 
trudną, bo wymaga znajomości wa­
runków konkretnych przedsiębiorstw.

tyka premiowania opartego o ilościo­
we wskaźniki wykonania planu pro­
dukcji globalnej. „Trzeba koniecznie
— piszą autorzy tak zbudować
system premiowania, aby jobotnicy 
przedsiębiorstw byli materialnie zain-

Po wtóre: F. Zamojski zawęża po­
jęcie „rezerwy". Ma na myśli głów­
nie to co ukryte. Faktycznie pojęcia 
to jest szersze. Oznacza nie wykorzy­
stane możliwości maszyn, urządzeń; 
przede wszystkim jednak ludzi, orga-

jest złym doradcą
obserwujemy tendencje do ukrywa­
nia rezerw zatrudnienia nadmiernej 
w stosunku do potrzeb liczby pra­
cowników. Drugi: przy istnieniu li­
mitu zatrudnienia i limitu fundu­
szu płac wielu dyrektorów oświad­
cza, że nie opłaca się zarówno 
zmniejszanie ogólnego zatrudnienia 
jak i zmiana struktury zatrudnienia. 
Pierwsze jest niebezpieczne, albo­
wiem jednostka nadrzędna może w 
następnym okresie zmniejszyć przy­
znany limit. Drugie natomiast jest 
niemożliwe, gdyż limit zatrudnie­
nia określa również strukturę: licz­
bę pracowników fizycznych, in­
żynieryjno-technicznych i umysło­
wych. Zatem zmniejszenie jednej 
grupy nie może wpłynąć na wzrost 
innej w ramach identycznego fundu­
szu.

F. Zamojski nie neguje tych fak­
tów. Denerwuje i oćurza go posta-
wa dyrektorów kierowników

MIECZYSŁAW KABAJ

niej płacy zależy m. in. od rozmiarów 
zatrudnienia.

Wariant drugi: Globalną wielkość 
funduszu płac ustala centralny organ 
planujący. Przyrost funduszu plac 
zależy od'wykonania planu obniżki 
kosztów własnych. Poziom średniej 
płacy zależy od wielkości zatrudnie­
nia i wykonania planu obniżki kosz- 

. tów własnych.
Wariant trzeci: 

planujący ustala 
przedsiębiorstw

Centralny organ 
dla poszczególnych 
globalny fundusz

płac oraz normatyw wzrostu wydaj­
ności i średnich płac. Normatyw 
50 % oznacza, że przy wzroście wy-
dajności 10 % przeciętne piąte

jedną dyskusję. Nie 
Zamojski zdaje sobie 
żąda i broni?

Na podstawię liczb 
W moim artykule F.

wiem czy F. 
sprawę czego

przytoczonych
Zamojski do­

g^hodzi więc o adekwatność naszych 
ocen, o ukazywanie funkcji aktyw­
nej polityki w rzeczywistych a nie 
wyolbrzymionych rozmiarach. Z 
drugięj zaś strony, oceny wyników 
w rodzaju .rewelacyjne", „zasadnie 
czy przełom" rodzą samouspokoje- 
nie. Skoro w 1958 r. udział wydaj­
ności w przyroście produkcji wy­
niósł 87,4° j, to osiągnięcie w naj­
bliższej 5-latce 80% nie będzie zno­
wu tak trudną sprawą. Faktycznie 
sytuacja jest bardziej skomplikowa­
na: w latach 1960—62 rozpoczniemy 
budowę wielu obiektów; w latach 
1963—65 przyrost ludności w wieku 
zdolności do pracv w porównaniu z 
rokiem 1959 wzrośnie 4—5 razy. Oba 
te czynniki utrudnią realizację za­
dania. W tych warunkach poszuki­
wanie środków i metod racjonalnej

przedsiębiorstw. Można i tak. Ale 
co z tego? Co może zmienić nawet 
najbardziej święte oburzenie? Trze­
ba przyznać, że autor nie ogranicza 
się do oburzenia i proponuje „prze­
gląd kadr kierowniczych", zacieśnie­
nie dyscypliny społecznej. Proponu­
je więc wyłącznie środki admini­
stracyjne. Uważa on, że są one po­
wolne, nie dają doraźnych efektów, 
„ale są zgodne z opinią ludzi pra­
cy". Do ostatniej sprawy jeszcze 
wrócę.

Nie neguję słuszności tych propo­
zycji. Środki te są niewątpliwie... 
powolne, bardzo powolne. Od paru 
lat mówimy i piszemy o kadrach 
i dyscyplinie. Chciałoby się zapytać: 
jak to zrobić i czy wyłącznie przy 
pomocy nakazów, zarządzeń i apeli?
Czy wystarczy zmienić dyrektora, 
aby zmienić sposób postępowania? 
P. Zamojski jest konsekwentny: je­
go uczuciowo-oburzeniowa diagnoza 
postaw dyrektorów, kierowników 
jest adekwatna z równie uczucio­
wa i wyłącznie moralno-polityczną 
terapią.

Mnie te postawy interesują z in­
nego punktu widzenia jako fakty i 
procesy. Postępowanie jednoslki jest 
t i wvznnczone przez czynniki ze-
wenętrzne. Jakie 
co należy zrobić.

sa te czynniki i

chodzi do wniosku, że nastąpił dość 
lasadniczy postęp w dziedzinie za­
trudnienia i wydajności pracy w sto- 
Junku do lat ubiegłych. Wniosek 
poprawny. Nie wiem jednak dlacze­
go sądzi, że jest on jednak sprzecz­
ny z tym co napisałem w moim ar-

gospodarki przemyśle ważną. czvnnikiem ludzkim w 
staje się sprawą bardzo

A wiec zmienić również 
dyrektorów, kierowników.

aby je zmienić?
postawę 

Próbo-

wzrosną o 5 %. Wysokość normatywu 
nie jest jednakowa dla wszystkich 
przedsiębiorstw. Przedsiębiorstwa ma 
jące duże rezerwy oraz znajdujące 
się w lepszej sytuacji technicznej, 
otrzymują niższy normatyw. Wydaj­
ność pracy mierzy się we wskaźniku 
produkcji czystej. To zmusza przed­
siębiorstwo do minimalizacji kosz­
tów osobowych i rzeczowych. Wa­
runkiem wzrostu średniej płacy jest 
wzrost produkcji i zmniejszenie za­
trudnienia.

Wariant czwarty: Cąntralny organ 
planujący ustala jedynie minimalne 
płace. Faktyczny’ poziom plac zależy 
od poziomu zysku przedsiębiorstwa. 
Przy założeniu, że sposób dzielenia 
zysku jest wewnętrzną sprawą przed­
siębiorstwa i w krótkich okresach 
czasu odbywa się 'według jednako­
wych zasad, wielkość przeciętnej 
płacy zależy od globalnego poziomu 
zysku i ilości zatrudnionych. Mini­
malizacja zatrudnienia (przy innych 
czynnikach niezmiennych) powoduje 
wzrost" przeciętnej płacy.

Warianty tę określają jednocześnie 
stopnie samodzielności przedsiębior­
stwa w dz^dzinie polityki zatrudnie­
nia. Każdy z tych wariantów ma 
pewne wady. Pierwszy w dużym 
stopniu ogranicza swobodę przed­
siębiorstwa. Dwa następne stwarzają 
niebezpieczeństwo uprzywilejowania 
przedsiębiorstw o wyższym pozio­
mie techniki oraz zniekształcenia 
proporcji plac w stosunku do rzeczy­
wistego wkładu pracy. Żaden z tych 
wariantów nie jest doskonały.

Rozwiązanie jugosłowiańskie przy­
pomina wariant czwarty; czechosło­
wackie trzeci. Dyskusja, która toczy

teresowani w podwyższaniu obowią­
zujących wskaźników obniżki kosz­
tów własnych i bezwarunkowej jej 
realizacji... „Wprowadzenie w przed­
siębiorstwach przemysłowych syste­
mu premiowania według wskaźników 
kosztów własnych jest jednym z 
ważnych warunków zwycięskiej re­
alizacji planu 7-letniego“... •

Znamienna rzecz: nigdzie tu nie 
znalazłem słowa „ostreżnie", mówi 
się natomiast: konsekwentnie, w 
oparciu o eksperymenty i doświad­
czenia. „ulepszać instrumenty indy­
widualnego materialnego zaintere­
sowania".

Rozwiązanie, które proponowałem 
przypomina wariant pierwszy. Nie 
jest wcale ani jedyne, ani idealne, 
ani konsekwentne. Stanowi półśro­
dek. Jest jednak realne i możliwe w 
naszych konkretnych warunkach. 
Sprowadza się bowiem — powtórzmy 
to — do prawa swobody wyboru ■ 
gospodarowania w ram: ch globalnej 
wielkości funduszu plac. Nie jest 
więc uwarunkowane ani generalną 
reformą cen i plac ani zmianą metod 
zarządzania gospodarką narodową.

Zastrzeżenia F. Zamojskiego doty­
czą bardzo wąskiego wycinka tej 
problematyki: koncepcji zróżnico­
wanych stawek plac. Koncepcja ta 
zakłada że jeżeli przedsiębiorstwo 
„x“ wygospodaruje pewne oszczęd­
ności np. w funduszu płac, jednostka 
nadrzędna może wyrazić zgodę na 
stosowanie wyższych stawek plac. 
Zastrzeżenia dotyczą problemu, że 
gdj’ przyjmuje się tę zasadę, to 
przedsiębiorstwa, które posiadają 
większe rezerwy, będą mogły szybciej 
przejść do wyższej grupy stawek 
płac. Przedsiębiorstwa, które gospo­
darują lepiej, nie mają ukrytych re­
zerw,, znajdą się w gorszej sytuacji.

Nie jest to sprawa bez znaczenia. 
Wydaje się jednak, że zarzut ten 
łagodzą dwie sprawy. F. Zamojski 
ułatwia sobie polemikę zakładając, 
że cały wygospodarowany fundusz 
pozostaje w przedsiębiorstwie. Nigdy 
tak nie twierdziłem. Pisałem bowiem: 
„wygospodarowane oszczędności fun­
duszu płac powinny pozostać w ca­
łości lub części w przedsiębiorstwie 
na podwyżkę płac". Zakładałem 
więc potrzebę ustalenia współczyn­
nika określającego procentowy udział 
przedsiębiorstwa w wygospodarowa­
nym funduszu plac. Może ten współ-

nizacji pracy, udoskonaleń technicz­
nych. Nie ma chyba powodów twier­
dzić, że załoga, która wprowadza te­
go rodzaju innowacje, obniża koszty 
własne, zmniejsza zatrudnienie — nie 
może mieć prawa do wyższych płac 
niż załoga, która tego nie czyni. Poli­
tyka państwa nie może rezygnować 
z tych środków sprzyjających postę­
powi, musi wszakże baczyć, aby dys­
proporcje płacowe nie zaostrzyły’ się
zbytnio. o których
poprzednio mówiłem, nieco ułatwia­
ją tę sprawę. Sposób wykorzystaniaoszczędności, które pozostają
przedsiębiorstwie, nie musi polegać 
li tylko na zróżnicowaniu stawek

dusz zakładowy lub na podwyżkę 
picmii pracowników. *

Są również inne rozwiązania. W 
górnictwie np. m.iżna przyjąć na lat 
kilka stoły współczynnik udziału płac

Wówczas: im mniejsze zatrudnienie, 
tym wyższa wydajność; im lepsza or-
ganizacja. ■yższe place. Pyta-
nie, dlaczego tych funkcji nie spełnia 
w pełni fundusz zakładowy, uważam 

za retoryczne. Warto przytoczyć tyl­
ko jeden przykład. Jeżeli przedsię­

biorstwo ..x” zaoszczędzi np. 1 milion 
zł na fundusz płac wciągu roku, to 
oznacza, że dochody indywidualne 
pracowników są mniejsze o* 1 milion 
zł od założonj’ch w planie. Ile z tego 
znajdzie się w funduszu zakłado­
wym? Jakaś niewielka część. Po­
wiedzmy 50 tys. zł. Zatem dochody 
zbiorowć pracowników wzrosną o 
50 tys. zł. Rachunek jest prosty. 
Wnioski również.

Ostateczny’ ąrgumęjit F. Zamoj­
skiego brzmi: propozycje moje /.są 
zgodne z opinią ludzi pracy". Nie 
wiem na podstawie czego autor tak 
twierdzi. Osobiście nigdy nie miałem 
ambicji przemawiać w imieniu sied- 
miomilionowej armii pracujących. 
Argument ten wprawia mnie w po­
dziw dla „odwagi", z jaką można po­
wtarzać wytarte frazesy. Gdyby ten 
argument traktować na serio, nale­
żałoby zrezygnować z dalszej dysku­
sji i poszukiwań. Ale nie warto re­
zygnować. Lęk przed wprowadze­
niem czegoś nowego często bywa 
kiepskim doradcą.

h kule? Przecież właśnie dlatego
przytoczyłem te liczby, aby poka-

Przejdźmy do propozycji.
F. Zamojski zarzuca publicystom, 

że szukają „zbawiennego środka",

walem dowieść, że są to czynniki 
ekonomiczne. I aby' tu cokolwiek 
zmienić, trzeba stworzyć takie wa­
runki, aby szukanie rezerw w zmniej­
szaniu zatrudnienia było dla przed­
siębiorstwa sprawą opłacalną. Uj­
mując sprawę teoretycznie, mamy’ w 
gospodarce socjalistycznej cztery

naukowych. Jeśli przyjmiemy, że przy średnim nakła­
dzie jednej książki w wysokości 2500 egzemplarzy, 
o rotacji sprzedaży 2—3 i więcej lat, wydawca wydru­
kuje tylko o 100 egzemplarzy każdego tytułu za dużo, 
powstaje wówczas nadmierny remanent, który przy 
średniej cenie 40 zł za jeden egzemplarz stanowić 
będzie wartość 3,2 min zł rocznie. Czy tego rodzaju 
»,błąd“ jest przejawem beztroskiego wydawania... na 
przemiał?

Orkiszewski tworzy mit o beztroskim * wydawaniu 
krążek, których część nakładów z góry przeznaczona 
jest na przemiał. Nie należy dopuszczać do tworze­
nia się tego rodzaju szkodliwych poglądów, trzeba na­
tomiast wytykać wydawcom błędnie powzięte decyzje 
Vydawnicze lub blednie ustalone zbvt wysokie lub za 
Piskie nakłady, jak to w konkretnych przykładach 
Słusznie czyni autor wspomnianego artykułu.

Chcialbym zatrzymać się chwilę na sprawie nie 
najlepszego jak dotąd poziomu sprzedaży książek. Po­
rusza to zagadnienie fragmentarycznie E. Orkiszew­
ski, pisał* o tym ostatnio w „Życiu Gospodarczym" M. 
Falkowski. Wydaje się, że nadchodzi właściwy mo­
ment dla dokonania szerszej oceny organizacji i sy­
stemu sprzedaży książek w świetle doświadczeń ostat- 
n ch dwóch lat i z uwzględnieniem ciekawych do­
świadczeń w tym zakresie innych krajów, szczególnie 
Węgier. Poziom i sprawność naszego handlu wzrasta 
Z każdym dniem w sposób widoczny dla wszystkich

konsumentów, i tego samego należy oczekiwać na 
odcinku -sprzedaży książek. Zorganizowana dyskusja 
mogłaby tej sprawie tylko pomóc.

W artykule wiele miejśća poświęca się sprawie nie­
realnych nakładów książek wydanych do roku... 1956. 
Jakże łatwo zapomina się o tym, że nakłady książek 
do roku 1957 włącznie ustalał „Dom Książki" kupując 
je „na pniu" i że od 1‘ stycznia 1958 roku remanenty 
te przekazano wydawcom wraz z odpowiedzialnością

za ustalanie nakładów 1 za sprzedaż. Byłoby bardziej 
interesujące od tego historycznego tematu, ustosunko­
wanie się do aktualnej polityki nakładowej wydaw­
ców, do aktualnej polityki wydawniczej, do tego w ja­
ki sposób i przy jakim zabezpieczeniu realizują dziś 
wydawcy, przekazaną im w roku 1956 odpowiedzial­
ność za sprzedaż. I tylko w tym kontekście wolno wy­
ciągać wnioski na najbliższą przyszłość.

Najbardziej zaskakującą częścią cytowanego arty­
kułu są propozycje Orkiszewskiego, w których stwier­
dza m. in. co następuje (cytuję dosłownie): „Mimster- 
sfwo Kultury I Sztuki — Departament Wydawnictw, 
musi energiczniej zabrać się do kontroli działalności 
poszczególnych przedsiębiorstw, rewidując plany wy­
dawnicze pod kątem istotnych potrzeb czytelniczych". 
A więc mimo nie tak dawnych doświadczeń, które 
E. Orkiszewskiemu nie są przecież obce, bowiem grze­
chy główne, które wytyka wydawcom w swoim ai ły­
knie, z tamlęgo właśnie okresu pochodzą, wyciąga się 
jeszcze dzisiaj wniosek, że istotne potrzeby Czytelni­
cze lepiej zna centralna instytucja administracyjna 
aniżeli wydawnictwa, które są w codziennym bezpo­
średnim kontakcie z czytelnikami i liczną rzeszą księ­
garzy reprezentujących interesy czytelników.

Trzeba stwierdzić, że inicjatywa autora nie jest ani 
nowa ani oryginalna. Powojenny ruch wydawniczy ma 
już za sobą doświadczenie lat 1951—1955 z konsek­
wentnie realizowanymi zasadami odgórnego kierowa­
nia wydawnictwami w zakresie programowania i eko­
nomiki. Ta metoda przejmowania znacznej czyści kom­
petencji i uprawnień przedsiębiorstwa przez centralne 
instytucje, stwarzania bogatego systemu różnych form 
akceptacji i uzgodnień, zdecydowanie należy już do 
historii ruchu wydawniczego.

Nie ma chyba ludzi związanych z wydawanym 
książki ani w instytucjach centralnych ani w wy­
dawnictwach, których E. Orkiszewski mógłby prze­
konać o potrzebie wrócenia do starych metod dla 
przezwyciężenia aktualnych trudności.

Nie mam takiej odwagi jak E. Orkiszewski utożsa­
mienia swojej własnej opinii z opinią społeczną, ale 
w tej sprawie społeczeństwo przesądziło już losy sy­
stemu centralizacji Właśnie za jego oderwanie od po­
trzeb społecznych. Dlatego błędy m. in. w polityce na­
kładów, cen i organizacji sprzedaży, które to sprawy 
słusznie stawia na początku E. Orkiszewski. przezwy­
ciężać będziemy w drodze stałej konfrontacji zamie­
rzeń z osiąganymi wynikami i w szukaniu lepszych 
form zaspokajania potrzeb.

JERZY KOZŁOWSKI

PODPISZ CYROGRAF
Niedawno powstałe 

przedsiębiorstwo pań­
stwowe ORS, którego 
zadaniem jest organizo­
wanie transakcji sprze­
daży ratalnej, pracuje 
podobno dobrze. Potra­
fiło bowiem tak zabez­
pieczyć interesy sprze- * 
dawców’ — państwowych 
organizacji handlowych, 
że odsetek niespłaconych 
d ugów pokaźnie się ob­
niżył. Jedna tylko prak­
tyka, stosowana przez 
ORS, jest co najmniej 
nicwłaśc wa, jeśli nie u- 
żyć mocniejszego wyra­
żenia.

Otóż dla zabezpiecze­
nia udzielonego kredytu 
żąda się od dłużnika 
złożenia weksla gwaran­
cyjnego podpisanego 
przez kredytobiorcę i 
żyrowanego przez jed­
nego lub dwóch porę­
czycieli. I to jest zupeł­
nie słuszne. Postępowa­
nie sądowe i cgzekucyj-

ne z weksla jest w przy­
padku odmowy zapłaty 
długu uproszczone i 
przyspieszone, co oczy­
wiście lepiej zabezpie­
cza interesy wierzyciela.

Nie wiadomo tylko 
dlaczego żąda się złoże­
nia weksla in blanco. I 
to nie tylko pozbawio­
nego daty płatności (co 
jest zrozumiale), ale 
również nic wykazują­
cego sumy należności. 
Tłumaczy się to dobrem 
d.użnika, gdyż pozwala, 
to rzekomo na ściąganie, 
należności w wysokości 

1 aktualnie przypadającej 
kwoty (jeśli dłużnik 
spłacił część należności). 
W rzeczywistości zaś nie 
ma to nic z takim do­
brem dłużnika wspólne­
go. Przecież zawsze wol­
no wierzycielowi wystą­
pić do sądu 1 komorni- . 
ka o ściągnięcie kwoty 
niższej od wykazanej w 
wekslu. Natomiast taka

praktyka stawia dłużni­
ka w sytuacji narażają­
cej go i jego wierzycieli 
na niebezpieczeństwo 
wyegzekwowania z n’ch 
sumy wyższej, a teore­
tycznie nawet wielokro­
tnie wyższej od zaciąg­
niętego długu.

Transakcja* sprzedaży
ratalnej jest 
dwóch stron, 
wobec prawą

umową 
które są 
równe i

żadna z nich — nawet 
jeśli jest to szary oby­
watel — nie powin.na 
być stawiana w gorszej 
sytuacji. Nie można też 
Wymagać, aby dłużnik, 
a zwłaszcza poręczycie­
le, mieli nieograniczone 
zaufanie do strony, prze­
ciwnej, którą jest wpra­
wdzie przedsiębiorstwo 
państwowe, ałw repre­
zentują je urzędnicy, a 
więc tylko ludzie, któ­
rzy mogą się pomylić i 
w^śród których mogą 
znaleźć się nieuczciwi. ,

Dotąd nie słychać, aby 
ktokolwiek ze starają­
cych się o kredyt sarkał 
na ten obowiązujący w 
ORS-ie przepis. Cóż, i 
grzesznik zapisujący du­
szę diabłu, gdy był ma­
miony obietnicami do­
czesnych rozkoszy, bez 
sprzeciwu podpisywał 
podsuwany mu cyrograf. 
Tak samo występujący 
o kredyt bez oporu pod­
pisuje weksel in blanco; 
aby tylko zdobyć uprag­
nione meble, sprzęt go­
spodarstwa domowego 
lub ubranie.

Przepis ten jest jed­
nak na pewno niesłusz­
ny, a w każdym raz c 
niepotrzebny. Weksel z 
wypisaną sumą «zaciąg­
niętego długu jest tak 
samo dobrym zabezpie­
czeniem interesów wie­
rzyciela, jak weksel in 
flanco.

set
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PIERWSZY SZACUNEK 
TEGOROCZNYCH / ZBIORÓW

ROMUALD HARASIMOWICZ

Każdego roku Państwowa In­
spekcja Plonów GUS dokonuje 
trzykrotnie' szacunku zbiorów 
płodów rolnych. Pierwszy sza­
cunek dotyczy plonów na pniu, 
przed sprzętem, drugi szacunek 
robiony jest na podstawie czę- 
śpiowych omlotów i wykop- 
ków, trzeci f ostateczny po za. 
kończeniu zbiorów.

Jak wynika z pierwszego sza. 
cunku tegorocznych plonów, 
zapowiadają się one w całej 
gospodarce mniej więcej na 
poziomie ubiegłego roku, a na­
wet nieco lepiej w gospodarce 
indywidualnej i spółdzielczej, 
gorzej zaś w Państwowj*ch 
Gospodarstwach Rolnych.

Szacuje się więc, że plony 
czterech zbóż w całej gospo­
darce rolnej, łącznie z gospo­
darką indywidualną, wyniosą 
15,0 q na hektar, podczas gdy 
według pierwszego szacunku 
zbiorów ubiegłorocznych wyno­
siły one 14,9, a według sza­
cunku ostatecznego —14.8 q/ha,

W zakresie poszczególnych 
upraw przewiduje się plony 
następujące (dla porównana 
podajemy w nawiasach wyni­

ki pierwszego i ostatecznego 
szacunków plonów ub. roku): 
pszenica ozima — 16,9 q/ha w 
całej gospodarce rolnej (1—16 2; 
0—15,9) i 16,9 q/ha w gospo­
darce indywidualnej (1—16,0; 
0—16,0). Pszenica jara — 12,8 
q/ha w całej gospodarce (1— 
15,3; 0—15,4) a 12,9 q/ha w gos. 
podarce indywidualnej (I—15.4; 
0—15,7). Żyto — 15,0 q/ha w ca­
łej gospodarce (1—14,3; 0—14,1), 
a w gospodarce indywidualnej 
— 15,1 q/ha (1—14,3; 0—14,1). 
Jęczmień ozimy — 16,5 q/ha w 
całej gospodarce (1—15,6; 0— 
15,3), i 16,2 q/ha w gospodarce 

indywidualnej (I—15,3; 0—15,1). 
Jęczmień jary — 15,1 q/ha w 
całej gospodarce (1—16,2; fl­
is,!), i w gospodarce indywi­
dualnej — 14,1 q/ha (1—16,1; 
0—16,4). Owies — 14,0 q/ha w 
całej gospodarce (I—15,2; 0— 
15,6) oraz 14,1 q/ha w gospo­
darce indywidualnej (1—15 2; 
0—15,7). Zbiory siana łąkowe­
go z pierwszego pokosu sza­
cuje się na 20,4 q/ha w całej 
gospodarce, 1 20,9 q/ha w gos­

podarce indywidualnej, mniej­
sze o przeszło 10% w porówna­

ni do zbiorów ubiegłorocz* 
nych.

Obecny rok w przeciwień­
stwie do roku ubiegłego był 
bardziej korzystny dla zbóż o- 
zimych, mniej — dla zbóż ja­
rych.

Prognozy dotyczące upraw 
rzepaku i rzepiku Jarego, lnu, 

kukurydzy, buraków cukro­
wych mówią o gorszych zbio­
rach niż w roku poprzednim. 
Jeśli zaś chodzi o ziemniaki, 
to przewiduje się zbiory na 
poziomie roku ubiegłego, lub 
nieco wyżej.

Warto jeszcze dodać, że w 
tym roku rozmiar szkód w u- 
prawach rolnych, wywołanych 
klęskami żywiołowymi, jest 
znacznie mniejszy niż w roku 
ubiegłym (Szkody spowodo­
wane gradobiciem sięgają 63% 
szkód ubiegłorocznych, a szko­
dy wywołane powodziami za- 
ledwie — 7,4%). Wspomnieć je­
dnakże należy o dużych, nie­
mal dwukrotnie większych niż 
w roku ub. szkodach w upra­
wach lnu i konopi, spowodo­
wanych przymrozkami, (m)

SPRZEDAŻ
, Donosiliśmy już o większej 
sprzfedaży nawozów sztucznych 
rolnikom w roku bieżącym w 
porównaniu do roku ubiegłego. 
Obecnie dysponujemy peln ej- 
szym materiałem, obejmują­
cym całą sprzedaż G.S, „Sa-

NAWOZÓW SZTUCZNYCH
mopomoc Chłopska'* pod tego, 
roczne zbiory. Wynika z nie­
go, że w 1959 r. wzrost sprze­
daży wszystkich nawozów w 
stosunku do 1958 r. wyniósł 
29,2%, w tym nawozów fosfo­
rowych — 30,1%, potasowych —

•
36,8%, azotowych — 24,2%, wap­
nia nawozowego — 20,7%. Z wy­
jątkiem wapna nawozowego 1 
nawozów potasowych tegorocz­
na sprzedaż nawozów sztucz­
nych jest także wyższa od 
e-przedaży w 1957 r, (m)

Z FRONTU AKTYWIZACJI EKSPORTU
Sygnalizowany ostatnio slaby 

tegoroczny urodzaj niektórych 
upraw oraz zadania, Jakie sta­
nęły przed naszą gospodarką 
W związku z nowym progra­
mem agrarnym, postawiły han­
del zagraniczny w trudnej sy­
tuacji.. Wolumen szeregu tra­
dycyjnych i wprowadzonych 
na rynkach zagranicznych ar­
tykułów eksportowych musiat 
być bowiem poważnie zmniej­
szony, a niektóre z nich na­
wet w ogóle wycofane z listy 
eksportowej.

Fakt poważnego zmniejsze­
nia eksportu węgla, związany 
z szybkim rozwojem przemy­
słu ' krajowego, był Już wielo­
krotnie omawiany i dlatego 
wystarczy go tylko ■odnotować;

Brak paszy treściwej (na sku. 
tak słabego urodzaju) powo­
duje zmniejszenie produkcji 
mięsa, co w połączeniu ze 
znanym wzrostem krajowego 
spożycia przyczynia się do rc. 
dukcji eksportu tego dewizowo 
opłacalnego artykułu. Wpraw­
dzie wywóz mięsa nie zostanie 
w znaczniejszym stopn.u 
zmniejszony, gdyż utrzyman e 
zdobytych ostatnio rynków 
zbytu leży jak najbardziej w 
naszym interesie, jednakże ró­
wnocześnie będziemy importo­
wać mięso, a więc aktywne 
saldo handlu, zagranicznego w 
tyra artykule ulegnie poważ­
nemu zmniejszeniu, a w naj­
bliższym zostanie prawdopo­
dobnie sprowadzone do zera. 
Niewiele tu może przy tym 
pomóc realizowany obecnie im. 
port paszy (makuchów), gdyż 
wystarczy on zaledwie na u- 
trzymanie produkcji mięsa na, 
poziomie potrzeb we wnętrzne-' 
go spożycia.

Wreszcie bardzo korzystny 
dla nas eksport wyrobów wal­
cowanych będzie musiał być 
zmniejszony, gdyż wyroby te 
będą w znacznie zwiększonej 
Ilości potrzebno dla przewi­
dywanego wzrostu produkcji 
traktorów i maszyn rolni­
czych.

Przewidywanych braków w 
eksportowej masie towarowej 
nie można będzie w pełni po­
kryć zwiększonym eksportem 
maszyn i urządzeń technicz­
nych. Nie pozwolą na to o- 
graniczono możliwości zbytu z 
jednej strony oraz niewystar­
czająca wielkość produkcji z 
drugiej. Zresztą istniejące w 
tej dziedzinie rezerwy produk­
cyjne zostały już w planie 
eksportu uwzględnione.

W tych warunkach koniecz­
ne jest uruchomienie eksportu 
artykułów, które dotychczas 
nie figurowały na naszych li­
stach eksportowych, albo u- 
względniono zostały w wysoce 
niedostatecznym stopniu. W 
tym celu .trzeba zmobilizować 
przemysł do zainteresowania 
się szerokimi możliwościami 
produkcji na eksport. A takich 
możliwości jest w wielu gałę­

ziach produkcji bardzo wielo, 
Trzeba przy tym stwierdzić, że 
ostatnio stworzono mu pod 
tym względem stosunkowo do­
bro warunki.

Przede wszystkim usunięto 
istniejące do niedawna anty- 
bodźco dla uruchamiań.a pro- 
dukcji eksportowej. Jak w.a- 
domo, produkcja eksportowa 
wymaga dodatkowych zabie­
gów powodujących wzrost ko­
sztów własnych. Do niedaw­
na zakład przemysłowy n.o o- 
trzymywat z tego tytułu żad­
nej rekompensaty pieniężnej. 
Obecnie zaś właściwa centrala 
handlu zagranicznego jest u- 
prawniona do podwyższenia 
ceny na nabywane z przemy­
ciu towary, jeśli 'zostało to u- 
zasadniono kalkulacją fabry­
czną. W cenie tej może być 
również uwzględniony moment 
ryzyka eksportowego, które 
przecież zawsze istnieje.

Następnie — Minister Handlu 
Zagran.cznego dysponuje obec­
nie dość wysokim funduszem 
premii i nagród za przyczynie­
nie się do wzrostu eksportu 
lub wprowadzenia na rynki 
zagraniczne nowych wyrobów, 
Z funduszu tego przyznawane 
są premie w wysokości co naj- 
mn.ej tysiąca złotych dla je­
dnego pracownika, przy czym 
nagrodzony może być zarów­
no pracownik przemysłu, han. 
dlu zagranicznego lub ktokol­
wiek, kto działalnością swoją 
przyczynił się do aktywizacji 
eksportu. Ostatnio z funduszu 
tego Minister Handlu Zagrani­
cznego czerpie szczodrą ręką, 
co niewątpliwie stanowi dta 
każdego zachętę do zajęcia 
się tym niezmiernie ważnym 
dla naszej gospodarki proble­
mem.

Wreszcie stworzony został 
wysoki fundusz dewizowy prze­
znaczony na inwestycje szyb­
ko rentujące się w produkcji 
eksportowej. Oznacza to, że 
każdy ^ąklad, który wykaże 
możliwość zwiększenia opłacal­
nej produkcji eksportowej dro­
gą stosunkowo nieznacznych 
inwestycji, wymagających po­
krycia dewizowego, może o- 
trzymać potrzebne dewizy. Je­
śli zapewni, ich zwrot do Skar­
bu Państwa w ciągu roku lub 
dwóch — poprzez zwiększenie 
istniejącego lub uruchomienie 
nowego eksportu.

Korzyści z takich operacji 
zostały dobrze zrozumiane 
przez szereg zakładów prze- 
inyslowych, gdyż w ciągu 
pierwszych 7 miesięcy bieżące­
go roku wykorzystano Już 
większość ustanowionego na 
ten cel funduszu dewizowego. 
Na szybko rentujące się inwe­
stycjo przyznano już kredyty 
w/wysokości 42 min zł dewi­
zowych, przy czym 28 min zł 
dew. wykorzystanych zostanie 
na zakupy w. krajach kapi­
talistycznych.

Największa uwaga powinna

być przy tym skierowana na 
te gałęzie przemysłu, które do 
produkcji eksportowej nie po­
trzebują importowanych su­
rowców. Chodzi tu przede 
wszystkim o przemysł spożyw­
czy i drobną wytwórczość. 
W rzeczywistości jednakże to 
ga’ęzie przemysłu (zwłaszcza 
drobna wytwórczość) możliwo­
ści zwiększenia produkcji eks­
portowej — nawet w drodze 
dodatkowych inwestycji — wy. 
korzystują w niedostatecznym 
stopniu.

Z ciekawszych zakupów in­
westycyjnych, które wpłyną 
na znaczno zwiększenie wyso­
ce opłacalnego eksportu przy 
równoczesnym szybkim zamor­
tyzowaniu tych inwestycji; 
warto wymienić sprzęt trans­
portowy. Wiadomo, że Jest to 
dla wielu gałęzi przemysłu pię­
ta achillesowa, która hamuje 
możliwość wzrostu produkcji 
eksportowej.

A więc przemysł spożywczy 
uzyskał kredyty w wysokości 
2842 tys. zł dew. na zakup sa- 
mochodów-chlodni, potrzeb­
nych do przewozu szybko psu- 
jącyeh się produktów żywno­
ściowych. Za 2 min zł dew. 
zakupi samochodów Centrala 
Ogrodnicza, za 240 tys. zl 
przedsiębiorstwo „Las". Mini­
sterstwo Żeglugi uzyskało 'cre- 
dyty w wysokości ponad 10 
min zl dew. na zakup «tat­
ków, które pozwolą na zmniej­
szenie obciążeń dewizowych 
płaconych dotąd za przewóz 
towarów obcymi statkami.

Z innych szybko rentują- 
cych się Inwestycji zasługuje 
na uwagę zakup przez prze­
mysł spożywczy maszyn dro­
biarskich za 1,2 ' min zł dew., 
maszyn do produkcji piwa za 
570 tys. zł dew., maszyn do 
obróbki słodu za 106 tys. zł 
dew., maszyn dla przemysłu 
mleczarskiego za 900 tys, zl 
dew.

Kredyty dewizowe udzielane 
są również na usprawnienie 
produkcji eksportowej, na po­
lepszenie Jakości oraz na eli­
minację dotychczasowego im­
portu. Ta ostatnia zasada bu­
dzi najwięcej zastrzeżeń, gdyż 
nie powinno nam chodzić o 
zmniejszenie importu, który w 
dużej mierze ułatwia nam eks­
port, ale o aktywizacją pro­
dukcji eksportowej.

Mimo pewnego zainteresowa­
nia się możliwościami zwięk­
szenia produkcji na eksport, 
ciągle jeszcze nie są one do­
statecznie wykorzystywane 
przez niektóre gałęzie prze­
mysłu. Dlatego też resort han­
dlu zagranicznego czyni duże 
wysiłki, aby dla tej idei pozy­
skać Jak najwięcej ludzi do­
brej woli. Od tego bowiem za­
leży opanowanie trudnej sytua­
cji naszego handlu zagranicz­
nego oraz utrzymanie naszego 
bilansu handlowego na pozio­
mie wykluczającym Jakiekol­
wiek zaburzenia. S. F.

Uchwała KC PZPR i NK ZSL w 
sprawie węzłowych zadań rolnictwa 
w okresie najbliższych 7 lat ma o- 
gromne znaczenie gospodarcze i po­
lityczne. Wysuwa ona bowiem kon­
kretny program intensyfikacji pro­
dukcji rolnej, znacznego przyśpiesze­
nia tecł^iizacji rolnictwa i oparcia 
społeczno-gospodarczego rozwoju wsi 
o masową organizację chłopów — 
kółka rolnicze.

Uchwała ta tworzy równocześnie 
warunki i zabezpiecza środki, umoż­
liwiające pełne zrealizowanie tego 
programu. Między innymi w celu 
sfinansowania tak poważnie zwięk­
szonego programu rozwoju rolnict­
wa utworzony został Fundusz Roz­
woju Rolnictwa, w oparciu o który 
wieś będzie mogła bardzo znacznie 
rozszerzyć działalność inwestycyjną, 
zwłaszcza w dziedzinie mechanizacji 
i melioracji rolnych.

Fundusz ten tworzy się z wpłat 
Budżetu Państwa stanowiących róż­
nicę między wartością wykonanych 
obowiązkowych dostaw zbóż, ziem­
niaków i zwierząt rzeźnych, obli­
czoną wg cen obowiązujących w 
skupie z dostaw ponadobowiązko- 
wych, a wartością tych dostaw, ob­
liczoną wg cen obowiązujących w 
skupie z dostaw obowiązkowych.

Na Fundusz Rozwoju Rolnictwa 
zalicza się 88% tak ustalonych kwot, 
reszta 'w wysokości 12% przeznaczo­
na zostaje na dodatkowe inwestycje 
w przemyśle budowy maszyn i urzą­
dzeń rolniczych.

Według dokonanych obliczeń róż­
nica cen dostaw w skupie ponad- 
obowiązkowym i w skupie obowiąz­
kowym da do końca 1965 roku ok. 
25 miliardów złotych, z czego kółka 
rolnicze otrzymają 23 mld zł. a 3 
mld złotych przeznaczy się na do­
datkowe inwestycje przemysłu ma­
szyn rolniczych. *

Środki przeznaczone na Fundusz 
Rozwoju Rolnictwa oddane zostają 
w wysokości co najmniej 80% do 
bezpośredniej dyspozycji poszcze­
gólnych kółek rolniczych, spółdziel­
ni produkcyjnych i wsi z tym, ze te 
ostatnie do czasu zorganizowania 
kółka rolniczego nie mogą dyspo­
nować Funduszem. Część zaś tych 
środków w wysokości najwyżej do 
20% może pozostawać w dyspozycji 
powiatowych związków kółek roini-

ra będzie w dyspozycji Powiatowych 
Związków Kółek Rolniczych może
być wykorzystana 
cele:

a) zakupy maszyn 
lub innego sprzętu 
wydajności pracy

na ‘ następujące

melioracyjnych 
technicznego o 
przekraczającej

¢,3

NADAL KIEPSKO
Jedną z istotnych przyczyni 

zahamowań w rozwoju rżetn.o- 
sia były trudności w zaopa­
trzeniu materiałowym, popatrz­
my jak ta sprawa przedstawia 
Blę obecnie.

Szereg surowców dla rze­
miosła przydzielanych Jest cen­
tralnie, Przydziały te w bardzo 
wielu artykułach nie pokry­
wają rzeczywistych potrzeb. 
Sytuacja taka istnieje w wy­
robach walcowanych (potrze­
by wynoszą 9.580 ton — przy­
dział 4.855 ton), metalach nie­
żelaznych (potrzeby 264 t — 
przydział 53,4 t), cemencie (po­
trzeby 59.008 t — przydział ' — 
34.001) . t),' artykułach chemicz­
nych itp. Szczególnie Jaskrawo 
braki w zaopatrzeniu wystę­
pują przy takich , artyku'aeh 
jak, szkło,. ciągnione, gdz'o 
przydział pokrywa Jedyn'6. 15% 
zapotrzebowania, sklejka (ts 5% 
pokrycia zapotrzebowania), 
przędza wełniana (ok. 8% po­
krycia zapotrzebowania), poli­
chlorek ; winylu (2% pokrycia 
zapoirzebowanla),' szelak natu­

ralny (0,006% pokrycia zapo- 
, trzebowania).

Z artykułów rozdzielanych 
centralnie również niedostate­
czny lest przydział. silników 
elektrytanych. Na zgłoszone 
zapotrzebowanie w wysokości 
6500 sztuk przydzielono jedy­
nie 2194 sztuki, przy’ czym 
wielkość i moc silników przy­
dzielanych nie zawsze byik-^ 
zgodna z zapotrzebowaniem.

Jak widać z powyższych da­
nych zaopatrzenie rzemiosła 
w szereg artykułów Jest (mi­
mo pewnej poprawy) daleko 
niewystarczające. Równocześ­
nie wystąpiło zjawisko niewy- 
kupywania pewnych przydz,a. 
lów. Przyczyną Jego w niektó­
rych wypadkach by y zbyt wy­
sokie ceny, ,np. cenę na azo­
tan srebra podnieś ono z 960 zl 
do ok. 3903 z<. Równocześnie 

; ńa niektóre artykuły stosowa­
ne są ceny detaliczne, po któ­
rych rzemieślnik może się , w 
nie zaopatrzyć w sklepach' — 
np. niektóro artykuły kolonial­

ne, tkaniny meblowe Itp. Trze, 
ba natomiast podkreślić, że w 
ostatnim okresie nastąpiła ob­
niżka cen skór miękkich o 
20%—35%, co znacznie popra­
wiło sytuację rzemiosł skórza­
nych. Drugą istotną przyczyną 
niewykupowania przydziałów 
jest zbyt niska jakość (przę­
dza, skóry rymarskie itp), bądź 
nieodpowiedni asortyment (wyą 
roby hutnicze). Jedną wreszcie 
z przyczyn jest w niektórych 
wypadkach brak dostatecznej 
ilości środków obrotowych na 
Jednorazowe wykupienie całe­
go przydziału (dotyozy to głó­
wnie rzemiosł skórzanych).

Rada Ekonomiczna, analizu­
jąc pod koniec ub. roku sy­
tuację rzemiosł a,4 zróclla uwa­
gę na konieczność poprawy 
zaopatrzenia rzem!os'a, szcze­
gólnie w branżach us ugowycti, 
Dotyczyło ■ to głównie kowal­
stwa, szklarstwa, rzemiosł elek­
trotechnicznych. Niestety, Jak 
widać z powyższych danych 
nló wszystkie te zalecenia, zo­
stały wykonane, (sech)

czych.
Środki 

nic twa w 
pośrędnio

Funduszu ^Rozwoju Rol- 
części przypadającej bez- 
na rzecz kółek rolniczych

w poszczególnych wsiach przezna­
czone są przede wszystkim na zakup 
traktorów wraz z kompletem pod­
stawowym maszyn towarzyszących.

Obok tego podstawowego kierun­
ku środki Funduszu mogą być wy­
korzystane także na:

a) zakup maszyn konnych (siew- 
ników zbożowych, kosiarek, żniwia­
rek, snopowiązałek oraz koparek) 
we wsiach województw — krakow­
skiego, rzeszowskiego, kieleckiego i 
katowickiego, w których występuje 
duże rozdrobnienie i szachownica 
gruntów oraz we wsiach, położonych 
na terenach górskich tych woje­
wództw i województwa wrocław­
skiego;

b) zakup mlocarnl silnikowych 
czyszczących, silników spalinowych 
i elektrycznych (aparatura ochrony 
roślin i kolumn parnikowych);

c) prace wodno-melioracyjne i za-
gospodarowanie pomelioracyjne
gruntów stanowiących wspólnoty 
wiejskie, gruntów przydzielonych z 
Funduszu Ziemi do zespołowego u- 
żytkowania kółkom rolniczym oraz 
zakupu maszyn melioracyjnych;

d) uzupełnienie środków gospo­
darki komunalnej i własnych wkła­
dów chłopskich, przeznaczonych na 
budowę studni komunalnych i urzą­
dzeń wodociągowych we wsiach, 
które mają trudności w zaopatrzeniu 
w wodę;

e) inwestycje związane z urucho­
mieniem drobnych zakładów przera-
biających produkty • rolne, w
szczególności — przechowalni owo­
ców i warzyw, urządzeń do tłocze­
nia moszczów i produkcji pulpy, za­
kładów przetwórstwa warzyw, zlew­
ni mleka, punktów półmechaniczne- 
go przerobu słomy lnianej i konop­
nej oraz suszarni tytoniu;

f) zakup sprzętu potrzebnego do 
wyrobu materiałów budowlanych.

Natomiast ta część Funduszu, Któ-

potrzeby terenu, objętego działalnoś­
cią jednego kółka, a' niezbędnych do 
prac melioracyjnych lub innych na 
okres stały lub czasowy na terenie 
działania kilku kółek rolniczych;

b) udzielanie zwrotnych kredytów 
kółkom rolniczym na okres do 
trzech lat na zakup maszyn lub in­
ne inwestycje w przypadku, gdy na 
te cele nie wystarczają środki Fun­
duszu Rozwoju Rolnictwa łącznie z 
wkładami własnymi kółka;

c) na nagrody rzeczowe dla kółek 
rolniczych osiągających najlepsze 
wyniki produkcyjne.

Obok Funduszu Rozwoju Rolnict­
wa kółka rolnicze tworzyć będą ze 
środków własnych Fundusz Inwe- 
Stycyjno-Remontowy. Fundusz ten 
powstawać będzie:

a) z wkładów i udziałów pienięż­
nych rolników;

b) z części zysku przeznaczonej na 
powiększenie majątku trwałego;

c) z odpisów amortyzacyjnych;
d) z upłynnienia majątku trwa­

łego;
e) z innych środków.
Ze środków Funduszu Inwesty- 

cyjno-Remontowego kółka finanso­
wać będą kapitalne remonty, nowe 
inwestycje i spłacać będą zaciąg­
nięte na inwestycje kredyty.

Oba te fundusze tworzyć będą 
łączne środki kółka na finansowanie 
jego działalności inwestycyjnej. O- 
bowiązuje tu jednak zasada, że Fun­
dusz Rozwoju Rolnictwa może fi­
nansować nakłady inwes.ycyjne ma­
ksymalnie w wysokości 75% ich 
kosztu (na Ziemiach Zachodnich gra­
nica ta jest wyższa i wynosi 85%). 
Pozostała część kosztu powinna być 
pokryta ze środków własnych kół­
ka, pochodzących z wkładów i u- 
działów. członków oraz z dochodu 
wygospodarowanego na działalnoś­
ci gospodarczej kółka.

W przypadku.; gdyby zgromadzaj 
ne środki F. R. R. nie wystarczałyKp 

. łącznie z obowiązującym wkładem 
środków własnych na pełne sfinan­
sowanie zamierzonych inwestycj’ — 
kółko może—uzyskać- kredyt anty­
cypacyjny w Banku Rolnym na po­
czet przyszłych, wpływów na F.R.R. 
Kredytu tego Bank udzielić może 
do wysokości 90% przewidywanych 
wpływów do końca 1965, roku, które 
służyć będą ria spłatę kredytu.

Kredyt ten umożliwi kółkom rol­
niczym wcześniejsze zrealizowanie 
zamierzeń inwestycyjnych, . a w 
sżczególności tworzy warunki umoż­
liwiające kompleksową mechani­
zację poszczególnych wsi w okresie 
wcześniejszym niż następować bę­
dzie akumulacja środków na F.R.R.

Wielkość Funduszu Rozwoju Rol­
nictwa kształtować się będzie ióż- 
nie w poszczególnych wsiach w za­
leżności od rozmiarów dostaw zbóż, 
ziemniaków i żywca. Dlatego też, 
gdyby środki te w okresie do 1965 
roku i obowiązkowy - wkład środków 
własnych okazały się niewystarcza­
jące na sfinansowanie koniecznych 
i uzasadnionych potrzeb gospodar­
czych, zwłaszcza w zakresie mecha­
nizacji, kółkom rolniczym mogą być 
udzielane ponadto na cele inwesty­
cyjne:

— kredyt ze środków Powiato­
wych Związków Kółek Rolniczvch,

— kredyt długoterminowy w Ban­
ku Rolnym.

Kredyt ze środków PZKR udzie­
lany będzie na okres 3 lat, kredyt 
bankowy zaś na cele budowlane do 
20 lat, a na pozostałe cele do lat 8. 
Kredyty te będą oprocentowa­
ne ulgową stopą procentową wy­
noszącą 2% w stosunku rocznym, a 
ich spłata następować będzie ze 
środków wygospodarowywanych na 
działalności gospodarczej kółka,

*
Stworzenie warunków dla rozwoju 

Inwestycji na wsi spowoduje znacz­
ny wzrost działalności gospodarczej 
kółek rolniczych, a co za tym idzie 
— dalsze potrzeby finansowe na bie­
żącą^działalność gospodarczą np. na 
zakup ^materiałów pędnych, drob-

nych narzędzi, nawozów, nasion 1 
sadzeniaków, zwierząt do tuczu, na 
bieżące potrzeby obrotowe związa­
ne z prowadzeniem wytwórni mate­
riałów budowlanych, zakładów prze­
twórstwa rolnego itp.

W związku z tym na uzupełnie­
nie własnych środków obrotowych 
kółka rolnicze korzystać mogą w 
Banku Rolnym także z krótkotermi­
nowych kredytów obrotowych. Kre­
dyty te udzielane będą na okres do 
13 miesięcy, a ich oprocentowanie 
wynosić będzie 4% w stosunku rocz­
nym. Dla uproszczenia kółkom dy­
sponowania tymi kredytami ich u- 
dzielanie odbywać się będzie w ra­
chunku bieżącym kółka (wpuszcze­
nia w debet rachunku do określonej 
wysokości).

Całokształt obsługi w zakresie fi­
nansowania i kredytowania kółek 
rolniczych powierzony został Ban­
kowi Rolnemu. W szczególności 
Bank ten gromadzić będzie środki 
F.R.R. i środki własne kółek, doko­
nywać wypłat tych środków i u- 
dzielać kredytów inwestycyjnych i 
obrotowych, administrować kredyta­
mi udzielanymi przez Pow. Związki 
Kółek Rolniczych oraz prowadzić 
kontrolę prawidłowego i celowego 
wydatkowania środków na działal­
ność gospodarczą wsi.

Ze względu na znaczne nieraz od­
ległości siedziby kółek od powiatu— 
kółka swoje rachunki bieżące pro­
wadzić będą w spółdzielniach osz­
czędnościowo-pożyczkowych. Tam 
też będą mogły realizować kredyty
obrotowe przyznane
Rolny.

Dla 
Bank 
ściśle

przez Bank

wykonywania 
Rolny winien

tych zadań 
współdziałaćz aparatem spółdzielni osz-

czędnościowo - pożyczkowym, który 
pełnić będzie obsługę kasowo-rozu 
liczeniową kółek rolniczych.

Rola Banku Rolnego nie może »• 
granicząc się do wypłat z F.R.R., 
udzielania kredytów i kontroli kre­
dytowej, lecz polegać powinna tak­
że na ścisłej współpracy z organami 
władzy terenowej i organizacjami 
społecznymi działającymi na wsi, 
wyrażającej się w doradztwie fi­
nansowym oraz oddziaływaniu na 
wyzwalanie środków własnych 
chłopów i zabezpieczenie prawidło­
wego wykorzystania środków finan­
sowych przeznaczonych dla wsi.

Zakładając pełne zrealizowanie 
programu " nakreślonego' przez u- 
chwałę KC PZPR i NK ZSL. w spra­
wie węzłowych zadań -rolnictwa na 
lata 1959—65 będziemy mieć do czy­
nienia z ok. 40 tysiącami kó.łek rol­
niczych. Kółka te, będąc samorząd­
nymi organizacjami społeczno-zawo­
dowymi chłopów, będą wymagały 
olbrzymiej pomocy i doradztwa fi­
nansowego, gdyż nie są one przygo­
towane do prowadzenia prawidło­
wej gospodarki finansowej ze wzglę­
du na skład człoąków. Trzeba będzie 
pomóc im w układaniu budżetów i 
planów finansowych, w prowadze­
niu gospodarki finansowej w zgod­
ności ze statutem, w prowadzeniu ra­
chunkowości i ewidencji społecznego 
majątku.

W okresie 7 lat kółka dyspono­
wać będą 23 miliardami złotych. 
FRR. Oznacza to, że aparat banko­
wy będzie musiał dopilnować, by 
chłopi zrzeszeni w kółkach zmobi­
lizowali i wnieśli w tym czasie ra 
działalność inwestycyjną co naj­
mniej 7,5 mld zł. środków własnych. 
Wreszcie, by te z górą 30 mld zło­
tych na inwestycyjną działalność 
kółek zostało wydanych w sposób 
prawidłowy, zapewniający rozwój 
intensyfikacji produkcji rolnej i by 
społeczny majątek kółek był przy 
pomocy tych środków pomnażany.

Na tle scharakteryzowanych głów­
nych zadań aparatu bankowego w 
zakresie finansowej obsługi kółek 
rolniczych zachodzi potrzeba zapew­
nienia aparatowi bankowemu nie­
zbędnych warunków do należytego 
wykonania zadań finansowych na 
wsi. Tym bardziej jest to konieczne 
wobec uznania Banku Rolnego za 
główną instytucję powołaną do re­
alizacji całokształtu polityki kredy­
towej na wsi, w związku z czym 
przekazano temu Bankowi z dmem 
1.VHI.59 r. nadzór nad działalnością 
pożyczkową SOP i ich refinansowa­
nie, którą to zadania spełniał dotąd 
Narodowy Bank Polski,

Odpowiadamy na pytania
Jakie są możliwości likwidacji systematycznego 

zatruwania rzek przez zakłady produkcyjne, czego 
skutki są wszystkim znane? (pytanie zadane przez 
pracowników Zakładów P. B. im. I Dywizji Ko­
ściuszkowskiej w Łodzi).

Problem zatruwania wód przez ścieki przemysłowe wy­
stępuje z mniejszą lub większą silą we wszystkich kra­
jach o daleko posuniętej industrializacji. Ponieważ woda 
odgrywa obecnie ważną rolę w życiu gospodarczym 
kraju, zarówno dla potrzeb przemysłu, rolnictwa, jak 
i tzw. „woda konsumpcyjna*' — dla potrzeb ludności — 
ustawodawstwa w tych państwach regulują problemy go­
spodarki wodnej. Również 1 w Polsce, przed wojną, 
ustawodawstwo uregulowało te zagadnienia.

Szybki, powojenny rozwój przemysłu, rozwój miast, 
konieczność uregulowania gospodarki wodnej w rolnic­
twie, postawiły jednak ooecnle ten problem z nową siłą. 
Szczególnie ostro w ostatnich latach dały się, odczuć 
ujemne skutki ścieków przemysłowych na Śląsku i w 
dorzeczu Odry. Przyczyną tego stanu rzeczy była szybka 
rozbudowa przemysłu na tych terenach z tendencją do 
Jak najszybszego rozpoczynania produkcji, bez wykonania 
wszystkich inwestycji dodatkowych, m. In. i oczyszczalni 
ścieków. System bodźców w przemyśle byl tak zbudowa­
ny, że zakładom produkcyjnym bardziej opłacało się za-' 
nieczyszczać wodę i płacić za to grube odszkodowania 
niż budować skomplikowane często technicznie urządze­
nia oczyszczające. Najjaskrawszym przykładem mogą tu ■ 
być Zakłady chemiczne , „Rokita", które są głównym 
źródłem zatrucia fenolem Odry. Według obliczeń Miń,

2eglugl I Gosp. Wodnej „Rokita" dziennie spuszcza do 
Odry okołodwóch ton fenolu, surowca do niedawna jesz­
cze całkowicie importowanego 1 to za dość drogie pie­
niądze, bo po około 800 dolarów tona.

Równocześnie nie byłą u nas nikogo (poza Związkiem 
Wędkarskim) kto by walczył w konsekwentny sposób 
o przestrzeganie prawa wodnego. Nie robiły tego ani 
rady parodowe, ani Min. Żeglugi. Przemysł przyzwyczaił 
■fę do bezkarności, bądź do płacenia odszkodowań. Wiele 
zakładów zresztą z uporem godnym lepszej sprawy i ze 
staroszlacheckim 'zacięciem do pieniactwa procesowało 
się przez długie lata o te odszkodowania. Dopiero ostat­
nio za problem zanieczyszczenia wód wzięły się tzw. 
„czynqlkl najwyższe" tzn. Min. Żeglugi | na Jego wnio­
sek — Rada Ministrów. Została wydana odpowiednia 

■ uchwała Rządu, powołano komisję, która przygotowuje 
nowelizację prawa wodnego itp. Mimo to nie jest jeszcze 
do' końca rozwiązany problem takiego ustawienia bodź­
ców, który'1 by zachęcał zakłady produkcyjne do budowy 
oczyszczalni i szukania najlepszych rozwiązań technicz­
nych, a nie tylko Im to nakazywał..

Na koniec dodać trzeba, źe zlewnia Odry zanieczysz­
czana Jest nie tylko przez zakłady położone na terenie 

'Polski, ale 1 położone na terenie Czechosłowacji I NRD 
Min. Żeglugi zawarło Już w tej sprawie odpowiednia 
dwustronną umowę z Czechosłowacją, obecnie przygoto­
wywana Jest taka tinioWa z NRD.

Wszystkie te posunięcia dokonane zostały Jednak do­
piero niedawno |'na ich skutki trzeba będzie Jeszcze po­
czekać. Można się Jedynie pocieszać powiedzeniem — 

■ „lepiej, późno niż wcale", (sech)



I
 Czy groźba 
przeludnienia świata?

stopnia również kraje socjali­
styczne. Co prawda zawodowi de­
mografowie w krajach socjali­
stycznych nie potwierdzili dotych­
czas mniej lub bardziej oficjalnie 
że tak jest istotnie. Nie odnosi się
jednak wrażenia.
jawiającj’m się 
publicystycznym 
mograficznym

by w po- 
sporadycznie

materiale de- 
podtrzymywano

(Dokończenie ze str. 1)

Są dzisiaj zgodni, że ziemia dy­
sponuje odpowiednimi możliwo­
ściami wyprodukowania żywno­
ści nie tylko dla 5, lecz nawet 
10 i więcej miliardów ludzi. Sęk 
w tym, że na najbliższą przysz­
łość nie zarysowują się realne
perspektywy zdecydowanego
Wzrostu produkcji środków żyw­
ności. Czytelnik zapyta jakie są 
tego przyczyny? Oto, pierwsza z 
brzegu. Sprzeczność, której auto­
matycznie nie pokonamy, polega 
na tym, źe tereny które przede 
wszystkim mogłyby dać dzisiaj 
plon}' wielokrotnie większe niż o- 
becne, znajdują się na obszarach, 
pod wieloma względami nieprzy- 
polowanych do tak gwałtownego 
wzrostu środków żywności. W 
szczegółach rzecz wygląda nastę­
pująco. Podstawowe narzędzie 
rolnika pług, wynaleziony gdzieś 
przed kilkoma tysiącami lat, jest 
jeszcze dziś dla 250 milionów 
rodzin chłopskich narzędziem

Według obliczeń amerykańskiego 
uczonego Peter Druckera, łączne 
wydatki na szkolnictwo wyższe w 
USA trzeba będzie z obecnej su­
my 5 miliardów dolarów rocznie 
podwyższyć w ciągu najbliższych 
20 lat pięciokrotnie, tzn. dostoso­
wać do oczekiwanej liczby ludno­
ści, o ile Amerykanie będą chcie- 
li utrzymać się chociażby tylko na 
obecnym poziomie postępu tech­
nicznego. Wiadomo zaś, że postęp 
polegający na „utrzymaniu obec­
nego poziomu" będzie absolutnie 
niewystarczający. Cyfry powyższe 
odnoszą się przy tym do najbo­
gatszego kraju na świecie. Nie 
zapominajmy, że automatyzacja 
postawi również nowe problemy 
w dziedzinie zatrudnienia;

ZMIANA USTROJU - JEDYNIE 
SKUTECZNYM LEKARSTWEM

W świetle dotychczasowych do­
świadczeń oraz czekających kraje 
rozwinięte własnych kłopotów, 
nie należy wiązać zbyt wielkich 
nadziei z globalnym wzrostem 
produkcji rolnej w ciągu najbliż­
szych dziesięsioleci. Jeżeli pomi­
nąć radykalny środek, to zasad­
niczym lekarstwem obok uprze­
mysłowienia pozostaje szybkie 
ograniczenie płodności, szczegól­
nie na kryzysowych obszarach 
Azji i Afryki. Należy uznać za 
błędną spotykaną w niektórych 
opracowaniach książkowych na­
stępującą tezę: Nawet w warun­
kach kapitalizmu nie ma abso­
lutnego przeludnienia, tzn. po­
ziom rozwoju sil wytwórczych 
jest zupełnie wystarczający, by 
można było wyżywić całą lud­
ność.

drewnianym, a 
rolników kuli 
brabia tym

więc 
ziemskiej 

właśnie

71,3%

płu-
giem 50% powierzchni uprawnej 
ziemi. Jak stwierdza ekonomista 
niemiecki, prof. Baade dyrektor 
Instytutu Gospodarki Światowej, 
w r. 1950 tylko na 4% powierzch­
ni uprawnej stosowano nawozy 
sztuczne. Niedostateczna walka z 
chwastami i pasożytami pożera 
rocznie obszar zasiewów mogący 
wyżywić 500 milionów ludzi.

Tego rodzaju przykładów jest 
bez liku. Czy można w da’szym 
ciągu, z pełnym poczuciem odpo­
wiedzialności zapewniać, że świat 
współczesny w najbTższej przy­
szłości upora się całkowicie (że 
zdolny jest to wiadomo od daw­
na) z tymi brakami?

Francuski uczony demograf, 
prof. Sauvy radzi przeciwdzia­
łać fatalnym skutkom nadmiernej 
rozrodczości poprzez 1) maksy­
malne rozwinięcie wszystkich sił 
wytwórczych, 2) poprzez zahamo­
wanie przyrostu naturalnego. Po­
nieważ potrzebę maksymalnego 
rozwinięcia środków produkcji 
formułowała już przed prof. Sau­
vy niezliczona ilość uczonych z 
ukazanym wyżej skutkiem wyda­
je- się, że ustaloną przez profeso­
ra kolejność należy nieco inaczej 
uszeregować. Mianowicie przez 
najbliższe kilkanaście lat, dopóki 
kraje gospodarczo zacofane nie 
staną na nogi, powinny one rów-

NIE TYLKO KRAJE 
GOSPODARCZO ZACOFANE

Ścisły i daleko idący związek 
między przyrostem naturalnym 
a środkami żywności staje się 
ostatnio coraz wyraźniej uchwyt­
ny nie tylko na przykładzie kra­
jów gospodarczo zacofanych. Na­
wet idealna organizacja cało­
kształtu gospodarki i maksymal­
ne wykorzystanie bogactw na­
kreśla pewne granice płodności;
Prof. Baade
„ustawieniu" 
światowej, ] 
wyszukaniu

— po idealnym 
całej gospodarki

po superdokładnym 
(oczywiście teore-

KRAJE ZACOFANE „WĄSKIM 
GARDŁEM"

Oczywiście groźbę przeludnie­
nia, wiszącą głównie nad krajami 
zacofanymi, łagodzi już dzisiaj 
poważnie pomoc ekonomiczno- 
techniczna ze strony państw go­
spodarczo rozwiniętych. Jest jed­
nak więcej niż wątpliwe, czy zna­
leźliśmy tutaj lekarstwo skutecz­
ne i radykał, e. Sama bowiem po­
moc krajów socjalistycznych nie 
rozwiąże tak skomplikowanego 
problemu, zaś pomoc krajów ka­
pitalistycznych ma często podwój­
ne cele. Ludność Azji i Afryki 
głoduje, a tymczasem — jak po- 
daje FAO — w czterech najważ­
niejszych państwach kapitalisty­
cznych produkujących pszenicę, 
w USA, Kanadzie, Australii i 
Argentynie zapasy pszenicy, na 
które nie ma zbytu (tylko dla­
tego, że chce się je sprzedać z 
„odpowiednim" zyskiem), wzro­
śli’ w roku ubiegłym do ponad 50 
milionów ton. W USA nie upra­
wia się milionów hektarów ba­
wełnianych, byle tylko utrzymać 
dotychczasową cenę bawełny.

Według słów Eisenhowera, 
łączną suma nadwyżek rolnych 
USA, na które nie znaleziono 
„odpowiedniego" nabywcy, miała 
wzrosnąć na pierwszy lipca br. do 
9 miliardów dolarów. Któż wska- 
że takiego cudotwórcę, który prze 
niesie wspomniane nadwyżki do 
Indii? Tymczasem ludność Indii, 
o ile nie nastąpi radykalne ogra­
niczenie przyrostu naturalnego, 
zwiększy się z obecnych 400 milio­
nów do około 800 milionów w ro­
ku 2000.

Nie zapominajmy wreszcie, że 
charakter pomocy poza względa­
mi kalkulacji kapitalistycznej, u- 
lega dalszemu wykrzywieniu 
Wskutek działania zimnej woj­
ny. Gros funduszów zachodnich 
przeznacza się na pomoc wojsko­
wą dla krajów gospodarczo zaco­
fanych. Zresztą kraje te traktują 
wszelkie plany pomocy zachod­
niej bardzo nieufnie widząc w 
nich narzędzie obcej ekspansji 
wojskowej i politycznej.

Jeżeli nawet pominąć charak­
ter pomocj’ zachodniej nasuwa 
się jednak inne, ważne pytanie. 
Czy naprawdę odczuwalna pomoc 
może być przez kraje zaawanso- 
wne udzielana w nieskończo­
ność? Załóżmy z dużą dozą praw­
dopodobieństwa, że przy obecnym 
pozio.mie zaludnienia krajów go­
spodarczo zacofanych, uda się za­
strzykami pomocy doprowadzić je 
w ciągu najbliższych kilkunastu 
lat do pewnej równowagi. Ale 
przecież ludność omawianego ob­
szaru, według obliczeń demogra­
fów, ma jednocześnie gwałtownie 
wzrastać.

W ogóle należy uznać za rzecz 
niemożliwą skuteczne wspiera­
nie krajów zacofanych przez nie­
skończenie długi okres. Wyznaczo­
ny przez ONZ w r. 1951 komitet 
ekspertów obliczył, że trzeba o- 
koło 14 miliardów dolarów rocz­
nie pomocy dla 1,5 miliarda lud­
ności zamieszkujących kraje zaco­
fane, aby dochód przypadający na 
Jednego mieszkańca wzrastał rocz­
nie o 2%;

Tymczasem przed krajami zaa­
wansowanymi, życie postawi w 
ciągu najbliższych dziesięcioleci 
również nowć problemy, dla któ­
rych trzeba będzie znaleźć odpo­
wiednie miejsce w budżecie, al­
bowiem w tych krajach stan za- 
ludmenia także będzie wzrastał,

Weźmy jeden z przykładów,

norzędnie 
pierwszy i 
tym grozi 
kilkunastu

potraktować postulat 
drugi. Inaczej krajom 
w ciągu najbliższych 

lal; systematyczne,
dalsze pogarszanie ich stopy ży­
ciowej, która i tak już ulega ciąg­
łemu acz powolnemu spadkowi; 
Zasadnicze zmiany w dotychcza­
sowych proporcjach: środki żyw­
ności — rozwój liczebny ludzko­
ści, mogłyby na obszarach gospo­
darczo zacofanych ( porównajmy 
chociażby drogę rozwoju Chin 
Ludowych 1 Indii) spowodować 
jedynie zasadnicze zmiany ustro­
jowe. Oczywiście cały świat zmie­
rza obiektywnie w kierunku so­
cjalizmu, lecz trudno przewidzieć 
dokładniej, kiedy stanie się on 
wszechogarniającym systemem i 
zlikwiduje wszystkie anomalie.. 
Dlatego też trzeba rozpatrywać 
rzeczywistość oraz, perspektywy 
rozwojowe krajów . gospodarczo 
zacofanych ną gruncie obecnego . 
ustroju.

Podsumujmy rozważania o ob­
szarach gospodarczo zacofanych; 
Teoretycznie wiadomo, że zarów­
no dla blisko 3 mld ludzi dnia
dzisiejszego jak i dla 
nych w 2000 roku 6 
można istotnie znaleźć 
ną ilość żywności, by 
potrzeby wszystkich.

oczekiwa- 
miliardów 
dostatecz- 
zaspokoić 

Stwierdze-
nie to ma jednak nikłą wartość 
praktyczną, skoro jeszcze dzisiaj 
ponad połowa ludzkości żyje po­
niżej wymaganego minimum 
egzystencji, a do 2000 roku pro­
cent ten wzrośnie zamiast zmniej­
szyć się, o ile nie* zapobiegnie się 
temu stanowi rzeczy radykalnie.

tycznie) wszystkich możliwych re­
zerw doszedł do wniosku, że zie­
mia jest w stanie wyżywić 65 
miliardów ludzi. Jeśli iść konsek­
wentnie śladem rozumowania 
prof. Baade, dojdziemy do nie­
wyobrażalnego wprost momentu, 
kiedy jednostka ludzka będzie 
miała do „swej dyspozycji" metr 
kwadratowy ziemi.’

Poza granicą przestrzeni istnie­
je jeszczednna trudność. Co praw­
da technika stwarza już dzisiaj 
nieobliczalne wprost możliwości 
mnożenia bogactw świata. Wspo- 
mnijmy chociażby o perspekty-’ 
wach jakie daje energia atomo­
wa, o możliwościach wykorzysta­
nia energii słonecznej, o potęż­
nych zasobach nie wykorzysta­
nych substancji roślin znajdują­
cych się w morzach. Również 
dalsze odkrycia naukowe pocią­
gnąć mogą za sobą nieoczekiwa­
ne konsekwencje w zakresie wy­
korzystania darów natury. Jest 
jednak wątpliwe, czy granice za­
ludnienia świata zakreśla jedynie 
postęp techniczny.

Jeszcze jedna uwaga. Ludzkość 
nie ma powodu specjalnie niepo­
koić się odległą przyszłością, o- 
statecznie globalny proces cywili­
zacyjny oddziaływać będzie ha-

tezę o nieograniczonych mo­
żliwościach przyrostu natural­
nego w krajach socjalistycznych. 
Oczywiście w warunkach socjali­
stycznych prawa ludnościowe nie 
mają tej bolesnej, co w kapitali­
zmie, wiecznie fatalistycznej stro­
ny. Bywają jednak dłuższe hib 
krótsze okresy (zależnie od spe­
cyfiki kraju), kiedy ścisła zależ­
ność między środkami żywności 
a przyrostem naturalnym da je 
znać o sobie. W Polsce na przy­
kład, na trudny do przewidzenia 
okres przejściowy, byłoby wska­
zane wprowadzenie racjonalnej 
kontroli przyrostu naturalnego. 
Przewidywane tempo wzrostu 
liczby ludności Polski — prawie 
czterokrotnie większe niż prze­
ciętne w Europie — może przy 
obecnym stanie naszej gospodar­
ki odbić się ujetnnie na warun­
kach życiowych ogółu ludności. 
Jak stwierdził prof. Rajkiewicz, 
„Przyrost naturalny wpływa na 
podział dochodu narodowego. W 
tej chwili dochód ten wynosi 10 
tysięcy złotych na głowę ludno­
ści. Przyrost ludności w ■wysoko­
ści pół miliona pochłania 5 mi­
liardów złotych rocznie, co stano­
wi jedną czwartą ogólnego przy­
rostu dochodu narodowego. O- 
gólne spożycie w planie pięcio­
letnim ma wzrosnąć o jedną trze­
cią, natomiast wskutek -wysokie­
go przyrostu naturalnego wzroś­
nie na głowę ludności mniej niż o 
jedną czwartą, w porównaniu z 
dzisiejszym poziomem".

Wydaje się co najmniej prze­
sadzone, spotykane w dotychcza­
sowych książkowych publikacjach 
demograficznych twierdzenie: „W 
odróżnieniu od prawa ludnościo­
wego w społeczeństwie kapitali­
stycznym, prawo ludnościowe w 
warunkach socjalizmu stwarza 
nieograniczone możliwości przy­
rostu i rozwoju ludzkości" (A: 
Popow „Neomaltuzjanizm, Ideo­
logia imperializmu" W-wa 1955

W JAKIEJ MIERZE MALTHUS 
MIAŁ RACJĘ?

mująco rozrodczość, czego
przykładem jest chociażby Euro­
pa. Powodem do niepokoju jest 
jednak obecny, przejściowy okres 
kilkudziesięciu lat, prawdziwie 
„wąskie gardło" szczególnie dla 
krajów azjatycko-afrykańskich.

Wydaje się, że w ogólnej pra­
widłowości ' rozpatrywanej na 
przykładach świata kapitalistycz­
nego mieszczą się do pewnego

O Malthusie napisano — słusz­
nie zresztą — tyle złego, że po­
wyższy podtytuł dźwięczy nieco 
prowokacyjnie. Jest to jednak 
prowbkacyjność zamierzona, po­
nieważ przy modnym u nas o- 
statnio omawianiu problemów 
demografii i groźby przeludnie­
nia świata, z upartą konsekwen­
cją pomijano całkowicie nazwi­
sko Malthusa; Jak gdyby nie 
mieściło się ono w omawianej 
problematyce.

Pozostawmy na uboczu mo­
ment}' tak oczywiste jak błędność 
zasadniczej myśli Malthusa, iż nie 
ustrój, lecz rozmnażanie się lud­
ności ponad istniejące środki u- 
trzymania jest zasadniczym źród­
łem ni.szczęść społecznych. Zgódź­
my się jednak, że życie potwier­
dza ostatnio ścisłą współzależność 
między środkami żywności a 
przychodzeniem na świat nowych 
ludzi znacznie dobitniej, aniżeli 
to przyznawano w dotychczaso­
wych publikacjach o maltuzjaniz- 
mie,

EUGENIUSZ GUZ

O podniesieniu płac w Rumunii
Rozszerzone Plenum KC\ Rumuńskiej 

Partii Robotniczej obradujące w dniu 
13—14 lipca br., podjęło uchwalę o pod­
wyżce plac, rent i emerytur.

Uchwala przewiduje podwyżkę plac 
wszystkich kategorii pracowników oraz 
zwolnienie od podatku od wynagrodzeń 
plac do wysokości 500 lei 1 zmniejszenie 
stawek podatkowych przy placach do 
1500 lei. Średnic stawki taryfowe robot­
ników wzrastają o 10'/», co łącznie ze 
zmniejszeniem podatku od wynagrodzeń 
oznaczą wzrost zarobków netto o 14*/>. 
Natomiast płace niższych kategorii za­
robkowych zwiększają się o 26—23'/.. 
W stosunku do 1956 r. uwzględniając 
podwyżki dokonane w latach 1937—1953, 
place w Rumunii wzrosły średnio o W!,.

Wzrost płac niektórych kategorii pra­
cowników przedstawia się następująco:

Stawki taryfowe majstrów wzrastają 
średnio o 20*/.. Przykładowo: w' górnic­
twie praca sztygara pracującego na dole 
wynosić będzie obecnie od 1350 do 2000 lei 
miesięcznie, a płaca starszego sztygara 

4>d 1600 do 2200 lei; w przemyśle maszy­
nowym — placa majstra wynosi po pod­
wyżce 950—1350 lei, starszego majstra 
1250—1600 lei; w przemyśle tekstylnym 
placa majstra 800—1200 lei, a starszego 
majstra 1100—1400 lei ♦).

Place personelu Inżynleryjno-technlcz. 
nego | pracowników administracyjnych 
przedsiębiorstw przemysłowych oraz pra­
cowników aparatu państwowego wzra- 
Stajii o II*/., przy czym dla niższych ka­
tegorii zarobkowych podwyżka sięga 
ponad 2(l'/„ Wzrost plac operatywnych 
pracowników handlu (łącznie z obniżką 
podatku od wynagrodzeń) wynosi 20’., 
w tym dla niższych kategorii zarobko­
wych — 30'/.. Place nauczycieli łącznie 
z obniżka podatku wzrastają o 30 *„ przy 
czym place najniżej zarabiających panad 
46'/..

Uposażenia oficerów Ministerstwa Sil 
Zbrojnych zwiększają się o 20—22’/., mi­
licji 1 podoficerów zawodowych o 13—« 
20*/,.

Kenty starcze, inwalidów pracy i wo­
jennych, emerytury itp. wzrastają śre­
dnia o 41—63*/i, przy czym najniższy po­
ziom renty starczej ustala się na 350 lei. 
Łączny wzrost dochodów pracowniczych 
netto., rezultat omówionej podwyżki» 
wynosi 4,7 mld lei rocznie.

•) według kursu usługowego 100 Id 
ró^ma się 154,64 zł.

0 przemyśle urządzeń naftowych w Rumuni
Wraz z rozwojem wydobycia ropy naf­

towej w Rumunii szybko rozwija się 
przemysł maszynowy produkujący odpo­
wiednie urządzenia 1 narzędzia pTacy 
dla przemysłu naftowego. Między inny­
mi wskutek modernizacji urządzeń do 
poszukiwań, maszyn wydobywczych i 
sprzętu wydobycie ropy naftowej osiąg­
nęło w 1958 r. 11.336 tys. t (w 1937 r. 74 
min t). Główne zakłady produkujące 
wyłącznie urządzenia i sprzęt naftowy 
rozwinęły się w miejscowościach Ploe- 
sti, Tlrgoviste, Bacan.

Wśród szerokiej gamy sprzętu nafto­
wego należy wymienić urządzenia do 
wierceń na głębokość 2.500 m i 3.200 m, 
turbiny do szybkościowego wiercenia 
i ciężki sprzęt wiertniczy oraz komplet­
ne instalacje do rafinerii ropy naftowej.

W ubiegłym roku Rumunia zawarła 
umowę z rządem Indii, w ramach której 
inżynierowie i robotnicy rumuńscy zbu­
dują kompletną rafinerię o zdolności

produkcyjnej 750 tys. t. W ciągu zeszłe* 
go roku wyeksportowano 40*/« produkcji 
urządzeń do wierceń na głębokość 3.201 
m, 5.We wierteł KAM, 30’/» pomp Triples 
i wiele innycłi narzędzi. W ostatnich 
latach sprzęt rumuński zdobył szereg 
rynków w Ameryce Łacińskiej. O szyb­
kim rozwoju eksportu sprzętu naftowe­
go świadczy porównanie jego wartości 
w 1950 i 1957 r. Wskaźnik w 1957 r. osią­
gnął .574 przy 1950 - 100. W tym samym 
okresie również znacznie wzrósł eksport 
produktów naftowych- Wskaźnik dla 
1957 r. wyniósł 230 przy 1950 r. = IR3.

Na podkreślenie zasługuje nie tylko 
wzrost wydobycia, lecz fakt, że całość 
wydobytej ropy jest przerabiana w ra­
fineriach krajowych (przed wojną eks­
portowano znaczną część ropy .surowej) 
i wszystkie nowe szyby naftowe obsłu­
giwane są przez sprzęt produkcji ru* 
muńskiej. (d)

Obniżka kursu pesety
Jednocześnie z przyjęciem Hiszpanii 

do Organizacji Europejskiej Współpracy 
Gospodarczej (OEEC) dokonano przygo­
towywanej od dawna tzw. operacji ra­
tunkowej waluty hiszpańskiej w postaci 
jej dewaluacji 1 zapewnienia skarbowi 
hiszpańskiemu odpowiednich środków 
na utrzymanie nowego kursu pesety.

Zamiast systemu wielu kursów (dekre­
tem z dn. 20 lipca) ustalono jeden kurs 
w wysokości 60 peset za dolara, co w 
stosunku do obowiązującego dotychczas 
przy transakcjach eksportowych kursu 
42 pesety za dolara, oznacza zdeprecjo­
nowanie o 3O’/«.

Kredyty przyznane Hiszpanii wynoszą

oęólem 375 min doi., z 100 min
doi. Hiszpania ma otrzym* w ramach 
OEEC, 75 min doi. — z Międzynarodo­
wego Funduszu Monetarnego oraz 209 
min doi. od USA, w tym 75 min doi. 
od prywatnych banków amerykańskich^

Dewaluacja pesety hiszpańskiej pocią-^ 
gnie za sobą według wszelkiego prawdo­
podobieństwa dewaluację również fran­
ka marokańskiego. Marokańskie bowiem 
koła handlowe uważają, że bez dewalua­
cji Maroko nie będzie mogło konkuro­
wać z Hiszpanią na rynkach zbytu owo­
ców cytrusowych, szczególnie przy ich 
eksporcie do Anglii i NRF. (IIP)

Stan produkcji węgla w zachodniej Europie
Według danych Europejskiego Zjedno­

czenia Węgla 1 Stali wydobycie węgla 
w krajach należących do Zjednoczenia 
w pierwszej połowie 1959 roku wyniosło 
118.200 tys. ton wobec 125.163 tys. ton w 
tym samym okresie roku poprzedniego.

W poszczególnych krajach członkow­
skich produkcja węgla w I półroczu 
1’959 w stosunku do I półrocza 1958 
kształtowała się, jak następuje (w tys. 
ton): Niemiecka Kjpnblika Federalna —

63.091 (66.735 w 1958), Francja — 29.349 
(29.318), Belgia — 11.504 (14.459), Zagłębie 
Saary — 7.996 ,(8.362), Holandia — 5.92J 
(5.902), Wiochy — 365 (389).

Zapasy węgla na dzień 5 lipca w ww 
mienionych krajach wynosiły (w -tvs. 
ton): NRF — 11.197, Francja — 10.131, 
Belgia — 7.675, Zagłębie Saary — 1.380, 
Holandia — 954 | Włochy — 100, razem — 
31.797 tys. ton. (IIP)

Skutki suszy w zachodniej Europie
W NRF, podobnie jak w Polsce, przez 

długi okres czasu utrzymywała się su­
sza. Szczególnie silnie ucierpiały od niej 
tereny rolne Dolnej Saksonii i Sziezwi- 
ku-Holsztyna.

W BELGII podobnej suszy nie noto­
wano od 60 lat. Poza licznymi pożarami 
(ponad 30 dziennie) ucierpiały plantacje 
buraka cukrowego, owies i ziemniaki. 
Chłopi zaczynają masowo sprzedawać 
bydło i trzodę chlewną ze względu na 
brak paszy. Ceny owoców wzrastają.

WE FRANCJI upalną pogodę przeryf 
wały deszcze. Oczekuje się, że zbiory 
pszenicy będą wyższe niż w ub. r.

W większości krajów zachodniej Euro« 
py fachowcy przewidują znaczny spadek 
zbiorów, szczególnie zbóż jarych. Pewną 
poprawę przyniosły ostatnie deszcze, 
które przeszły nad całą zachodnia Euro­
pą.

Z krajów bliskowschodnich Iranu i 
Iraku donoszą natomiast o niebywale 
pomyślnych zbiorach pszenicy, (d)

Ktoś złośliwie powiedział, że gdy 
członkowie Państwowej Komisji Cen j 
mają trudności w wyborze słusznej 
ceny i wszelkie porównania 1 pro­
pozycje nie są przekonywające, to 
wtedy radzą się swych żon, które 
mają lepsze rozeznanie rynku, gdyż 
więcej kupują niż ich mężowie.

Można się nie zgodzić z formą tego 
zarzutu, fakt jednakże pozostaje fak­
tem, że poziom cen detalicznych 
różnych wyrobów odbiega bardzo po­
ważnie i różnorodnie od poziomu 
kosztów własnych produkcji. Po­
datek obrotowy, który stanowi różni­
cę pomiędzy ceną detaliczną a kosz­
tem własnym, powiększonym o nie­
znaczny procent zysku — jest drugim, 
obole kosztu własnego produkcji, 
najpoważniejszym elementem skła­
dowym ceny detalicznej. W wielu 
przypadkach stanowi on największą 
część ogólnej kwoty ceny detalicznej. 
Wiele wyrobów o wyższym koszcie i 
dłuższym cyklu produkcyjnym sprze- 
daje się po niższych cenach, niż wy­
padałoby to z porównania do podob­
nych wyrobów o niższym koszcie i o • 
krótszym cyklu produkcyjnym. Ta 
wyjątkowa struktura naszych cen 
jest powszechnie dobrze znana i 
sądzę, że nie potrzeba podawać kon­
kretnych przykładów dla ilustracji 
kształtowania się wielkości poszcze­
gólnych elementów ceny.

. Najogólniej rzecz biorąc przyto­
czony paradoksalny stan rzeczy wy­
nika ze swoistej interpretacji podatku 
obrotowego wiążącej go ściśle z prze­
znaczeniem wyrobu, z jego kon­
sumpcją nie zaś z kosztem własnym 
produkcji. Dokumentacja techniczna 
i rachunkowa opracowywana przez 
zakłady produkcyjne ma zupełnie 
minimalny wpływ na decyzje PKC. 
Należałoby moim zdaniem zdecydo­
wanie zwiększyć stopień powiązania 
ceny detalicznej i podatku obroto­
wego z obiektywnymi warunkami, 
produkcji.

Dotychczasowa krytyka podatku 
obrotowego zwracała już niejedno­
krotnie uwagę na przykłady nie­
normalnych rozmiarów i dysproporcji 
podatku obrotowego. Chyba jednak 
zbyt optymistycznie widziano perspe­
ktywę rozwiązania wszystkich trud-

ności w uregulowaniu kosztów włas­
nych. Jeżeli reforma cen środków 
produkcji istotnie zmniejszy rozmiary 
podatku obrotowego, to sprawa dys­
proporcji będzie aktualna dopóki nie 
ulegnie zmianie system pracy PKC. 
Podstawą określenia wielkości ceny 
detalicznej powinny być w większej 
mierze koszty własne produkcji. 
Wszystkie składowe elementy ceny 
powinny być wyrażane w stosunku 
do kosztu własnego wyrobu. Dotyczy 
to przede wszystkim podatku obroto­
wego. Cena detaliczna powstawała­
by oczywiście jako suma tak obli­
czonych elementów składowych.

Przy przyjęciu proponowanej zmla-

sądzę nie jest możliwe do przyjęcia. 
Jednak plany na niedaleką przy­
szłość w zakresie regulacji cen sprzy­
jają proponowanym zmianom. Z 
chwilą regulacji cen surowców pod­
stawowych i w dalszej kolejności 
innych materiałów oraz uporządko­
wania pozostałych elementów kosz­
tów produkcji, wyrównają się częś­
ciowo proporcje między akumulacją 
poszczególnych wyrobów a ich kosz­
tami produkcji i zaistnieją możli­
wości określenia jednolitych stawek 
podatkowych. Poza tym wydaje się, 
że przy ostatecznym rozwiązaniu 
problemu cen na pewno będzie trze­
ba naruszyć przestrzeganą dziś za-

sokości kosztów produkcji. W prak­
tyce przemysłu włókienniczego, po­
dobne opracowania przy dodatko­
wych zmianach cen fabrycznych wy­
magały ok. 3 miesięcy. Przy tej okazji 
w poszczególnych zakładach były 
sporządzane wstępne kalkulacje na 
wszystkie wyroby. Wyda je się, że bar­
dzo jest potrzebna podobna generalna 
przymiarka również z punktu widze­
nia polityki regulacji cen detalicz­
nych. Mówiąc o jednolitych stawkach 
podatku przemysłowego mam na 
myśli stworzenie pewnego prak­
tycznego systemu umożliwiają­
cego centralną regulację fun­
duszów akumulacji. Rozumiem

kończoną w bielskich czy też W 
łódzkich zakładach.

Zastąpienie aktualnego podatku 
obrotowego podatkiem przemysło­
wym, . obliczanie tego podatku przy 
pomocy stawek procentowych upich­
ci technikę ustalania ceny detalicznej. 
Zmiany te miałyby bardzo istotny 
wpływ na dotychczasowe funkcje i 
zakres działania Państwowych Ko­
misji Cen, przyczyniłyby się do 
zmniejszenia ich kompetencji na 
rzecz centralnych zarządów prze­
mysłów, względnie zjednoczeń.

W obecnych warunkach ustalania
cen detalicznych, poszczę-

Podatek obrotowy

ny systemu opodatkowania 
dziłaby konieczność ustalenia 
podatkowej. Zrozumiałe jest,

zacho- 
stawki 
że po-

datek przemysłowy obliczony na pod­
stawie odpowiednich stawek po­
winien odpowiadać globalnie osią­
ganej aktualnie akumulacji, względ­
nie po reformie cen spodziewanej 
akumulacji. Jest rzeczą oczywistą, 
że w obecnym układzie cen i kosztów 
produkcji nie ma możliwości usta­
lenia jednolitych stawek podatko­
wych. Gdybyśmy w chwili obecnej 
przeliczyli osiąganą akumula­
cję przy sprzedaży poszczególnych 
wyrobów w stosunku do leli kosztów 
produkcji, to okazałoby się, że każdy 
wyrób musiałby posiadać własną, 
różną vo do wielkości stawkę podat­
kową. Takie rozwiązanie sprawy
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sadę niezmienności cen rynkowych i 
wtedy będzie można ostatecznie usta-* 
lić jednolite stawki podatku obroto­
wego, który byłby już pełnoprawnym 
podatkiem przemysłowym. Utrzy­
manie natomiast obecnego systemu 
ustalania akumulacji przyczyniłoby 
się w krótkim czasie do utraty ko­
rzyści wynikających ze stabilizacji 
cen.

W chwili obecnej można sprawdzić 
praktycznie możliwości zamiany ak­
tualnego podatku obrotowego na jed­
nolite stawki podatku przemysłowego. 
Można mianowicie w zakładach 
określonej branży przemysłowej prze­
prowadzić badania proporcji między 
cenami a kosztami ".raz między aku- • 
mulacją i kosztami, zakładając rów­
nocześnie przewidywane zmiany wy-

również, że ustalenie sztywnych, 
jednolitych stawek podatku nie roz­
wiązuje zagadnienia ceń rynko­
wych. Słuszna cena nie zależy wy­
łącznie od kosztów produkcji. W ce­
nie rynkowej muszą być uwzględnio­
ne również te czynniki, które kształ­
tują jej wysokość niezależnie od woli 
sprzedającego. Aby uprzedzić samo­
czynne i żywiołowe działanie tych 
czynników należy wprowadzić dodat­
kowe stawki podatkowe dla artyku­
łów wymagających specjalnej opieki 
rynkowej. Przywilej stosowania tych 
stawek dodatkowych powinny po­
siadać branże w stosunku do 
tych wyrobów, które wybitnie wy­
różniają się swoją atrakcyjnością. 
Dla kupującego nie jest np. obojętne, 
czy kupuje tkaninę wełnianą wy­

gólnych komisji cen działających w 
terenie praktycznie przerastają możli­
wości tych komisji. Zmiana sposobu 
ustalania cen przez wprowadzenie 
ściśle określonego podatku w stosun­
ku do kosztów produkcji uprości 
technikę ustalania cery i przyczyni 
się do wprowadzenia większego ładu 
do ekonomiki cen. Wysokość ceny 
detalicznej będzie uzależniona od 
obiektywnych, sprawdzalnych war­
tości. Zakład produkcyjny będzie 
bardziej kompetentny no zapropono­
wania ceny rynkowej swoich wyro­
bów. Obecnie zakłady często nie 
wiedzą za He będą sprzedawały swoje 
wyroby, nie mogą z tego powodu 
uzasadnić ekonomicznej celowości 
produkcji swych wyrobów, nie mogą 
sprawdzić słuszności swych decyzji 
przy podejmowaniu produkcji no­

wych wyrobów lub zaniechaniu daw­
nych. Zatwierdzenie ceny detalicznej 
mogłoby być dokonane w centralnych 
zarządach, względnie w zjednocze­
niach branżowych na podstawie 
decyzji odpowiedzialnej osoby. Na 
podstawie dokumentacji istnieją mo- , 
żliwości sprawdzenia każdego ele­
mentu ceny. Branżowe organizacje 
przemysłowe są również najlepiej 
przygotowane do oceny wyrobów pod 
względem jakości. One więc powinny 
decydować, w stosunku do jakich 
wyrobów należałoby zastosować 
stawkę podatkową za wyjątkową ja­
kość lub użyteczność wyrobu.

GOSPODARCZE;!■



i niepowtarzalnych wartościach nau- ku zapasów w pobliskich okolicach o
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ZBIORNIKÓW NA DOPŁYWACH

świecie. 
dużego 
zniszczy 
ści,

Istnieje obawa, że budowa 
zbiornika w Czorsztynie 
te ni- powtarzalne warto-

jak np. kcściól-
manie, zamku 
charakterystycznego

w Frydmanie, 
i regionalnego

„żych._ Przez , sukcesywną. budowę 
mniejszych zbiorników 1 siłowni o- 
siągnie się W krótkim, czasie (szyb­
szą amortyzację) beżpośrednje korzy­
ści gospodarcze przy małych jedno­
razowych wkładach finansowych;

i przyrodniczych, całkowite zalanie 
wsi, a tym samym zniszczenie dość 
dużych możliwości umieszczania let­
ników oraz bazy żywnościowej dla 
turystów licznie odwiedzających te 
tereny, zniszczenie zabytków kidtu-

Spór trwa już lat kilkadziesiąt. Od 
momentu, kiedy powstały techniczne 
możliwości regulacji rzek górskich i 
wykorzystania ich do celów energe­
tycznych powstają projekty budowy 
zbiorników i siłowni na Górnym 
Dunajcu. I nic dziwnego. Rzeka ta 

. jest najbardziej powodziowa na te­
renie Podkarpacia. Średnia roczna 
bezpośrednich strat powodziowych 
wynosi na tym terenie ponad 50 
min zl. W sumie tej Dunajec ma 
udział prawie 30 - procentowy.

Rzeka ta — to równocześnie po­
ważne źródło surowca energetyczne­
go. Ma to szczególne znaczenie obec­
nie, gdy przed energetyką stoją coraz 
wyższe zadania i w najbliższych la­
tach wystąpią w związku z tym 
trudności surowcowe.

Co więc jest przedmiotem sporu? 
Nikt już nie twierdzi, że nie trzeba 
budować zapór na Dunajca — kon­
trowersyjna jest jedynie kwestia 
gdzie je budować i jakie. Za dużymi 
zbiornikami wypowiadają się ener­
getycy — za małymi, rozmieszcza- 
nymi głównierna dopływach Dunaj- ' 
ca — przyrodnicy. Poniżej zreferu- 

-jemy pokrótce te dwa stanowiska 
na podstawie pracy doc. M. Chilczu­
ka pt. „Z zagadnień zcgospodarowa­
nia Dunajca”.

ZAŁOŻENIA PROJEKTOWE 
„ENERGOPROJEKTU"

Ostatnie opracowanie „Energopro- 
jektu" (luty 1959) „Założeń projek­
towych wykorzystania wód Górne­
go Dunajca", jakkolwiek niewiele 
różni się od poprzednich opracowań 
co do lokalizacji zbiorników, to jed­
nak wnosi szereg nowych elemen­
tów, a co najważniejsze zarysowuje 
się próba ujmowania zagadnienia 
kompleksowo. Z punktu widzenia 
topograficznego najdogodniejsze zam­
knięcie do budowy wysokich zapór 
na Górnym Dunajcu istnieje niewąt­
pliwie na odcinku Czorsztyn — Ja­
zowsko. „Energoprojekt" w swoim 
opracowaniu podaje dwa zasadnicze 
warianty zabudowy kaskadowej tego 

4 odcinka.
WARIANT I obejmuje zabudowę 

rzeki o łącznej długości ponad 72 km 
(od wsi Łopuszna dc Gołkowic). Na 
tym odcinku zaprojektowano utwo­
rzenie dwóch zbiorników.

Pierwszy o pojemności całkowitej 
612 min m sześć, i użytkowej 480 
min m sześć, oraz rezerwę powo­
dziową 180 min m sześć, w Czor­
sztynie z zaporą przy Zielonych 
Skałkach. Ze zbiornika projektowana 
jest sztolnia długości około 10,5 km 
do siłowni podziemnej w okolicy uj­
ścia Ochotnicy. W Czorsztynie po­
wstałaby mała elektrownia o mocy 
instalowanej 5 MW, zaś moc instalo­
wana elektrowni w Ochotnicy będzie 
wynosiła 280 MW. Elektrownia O- 
chotnica wraz ze sztolnią stanowić 
ma główny obiekt energetyczny kas­
kady Górnego Dunajca.

Drugi zbiornik o pojemności 82 
min m sześć, i użytkowej 72 min 
m sześć, oraz rezerwą powodzio­
wą 62 min m. sześć, w Tylmano­
wej z siłownią w Obidzy. Elektrow­
nia w Obidzy o mocy instalowanej 
120 MW pracować będzie szczytowo 
w oparciu o zbiornik w Tylmanowej, 
z którego będzie pobierać wodę po­
przez sztolnię derywacyjną o dłu­
gości 5,6 km.

Ponadto projektuje się budów; 
stopni wyrównawczych z elektrow­
niami w Kadczy i Gołkowicach.

W efekcie ogólna moc instalowana 
wszystkich elektrowni wynosić ma 
około 420 MW o łącznej produkcji w

roku średnim około 450 min kWh e- 
nergii szczytowej.

Łączna pojemność użytkowa zbior­
ników w Czorsztynie i Tylmanowej 
wyniesie ckoło 550 min m sześć, z 
czego na rezerwę powodziową utrzy­
mano w okresie letnim 252 min m 
sześć. . i

„Energoprojekt" przewipuje, że o- 
gólny koszt budowy kaskady według 
proponowanego rozwiązania wyno­
sić ma (według cen z 1959 r.) około 
3.457,5 min zł1).

WARIANT II obejmuje zabudowę 
rzeki o łącznej długości około 29 km 
(od Krościenka do Gołkowic). W 
skład kaskady wchodzi w zasadzie 
jeden zbiornik duży z zaporą w Ja­
zowsku i efektrownią przy zaporze 
oraz dwa niewysokie stopnie pię­
trzące w Kadczy i Gołkowicach 
(jak w wariancie I).

Całkowita pojemność zbiornika Ja­
zowsko wyniosłaby 850 min m 
sześć., użytkowa 587 min m sześć, z 
czego na rezerwę powodziową 252 
min m sześć. Elektrownie wodne Ja­
zowsko, Kadcza i Gołkowice dadzą 
w efekcie około 195 MW mocy in­
stalowanej.

Ogólny koszt budowy kaskady-we­
dług tego wariantu wynosić ma oko­
ło 2.600 min zł.

Ocena tych założeń dokonywana 
przez przyrodników, geologów, geo­
grafów itp. sprowadza się według 
doc. M. Chilczuka do następujących 
punktów :

1) Projekt rozpatruje tylko frag­
ment zagospodarowania Górnego 
Dunajca w oderwaniu od całości pro­
blematyki wodnej tej rzeki. Z punk­
tu widzenia przyjętych zasad prowa­
dzenia racjonalnej gospodarki wod­
nej proponowane rozwiązanie nale­
żałoby więc uznać za niewłaściwe.

2) Wysuwanie energetyki na czoło 
zadań stojących przed kaskadą Gór­
nego Dunajca należałoby uznać nie 
tylko za zbyt jednostronne rozwiąza­
nie, lecz z punktu widzenia właści­
wie pojętej gospodarki wodnej- i po­
trzeb, jakie związane są z tą rzeką 
— za niesłuszne.

3) Projekt nie rozwiązuje zagad­
nienia powodziowego całego dorze­
cza Dunajga, które należałoby zali­
czyć do pierwszych zadań właści­
wej gospodarki w tym terenie.

4) Wobec poważnej sytuacji, jaka 
zarysowuje się na odcinku niedoboru 
energii elektrycznej w kraju, szcze­
gólnie szczytowej, należy uznać dą­
żenia energetyków wykorzystania 
wód Dunajca dla celów energetycz­
nych za słuszne.

5) Przedstawiona lokalizacja du­
żych zbiorników z punktu widzenia 
topograficznego jest niewątpliwie 
jedną z najlepszych dla założeń du­
żej. energetj i. Za ujemną natomiast 
stronę lokalizacji szczegółowej na­
leży uzna' niekorzystną budowę geo­
logiczną, zbyt bliskie położenie w 
stosunku do Pienińskiego Parku Na­
rodowego, konieczność niszczenia o- 
biektu o dużych wartościach zabyt­
kowych kultury materialnej, zalanie 
znacznych obszarów produkcji rolnej 
i letniskowych oraz związane z tym 
niekorzystne zmiany klimatu miej­
scowego oraz przesiedlenie znacznej 
liczby ludności.

6) Brak dostatecznego rozeznania 
geologicznego omawianego obszaru 
z punktu widzenia potrzeb budowy 
zbiorników i drążenia sztolni — mo­
że wpłynąć na wzrost projektowa­
nych kosztów, poza tym nie ma pew* 
ności, czy kosztowne zabiegi tech­
niczne okażą się w przyszłości wy­
starczające.

7) Pieniński Park Narodowy jest 
unikatem przyrodniczym o jedynych

Wiadomo, że ogromna skala wa­
hań przepływów wody w potokach 
i rzekach górskich ma swoje źródło 
w małej retencji tych obszarów, co 
z kolei wpływa na występowanie 
częstych powodzi. Przyczyn wiel­
kich powodzi należałoby doszukiwać 
się przede wszystkim w niewłaści­
wej gospodarce człowieka, zwłasz­
cza w rolnictwie i w leśnictwie oraz 
w złym rozmieszczeniu przestrzen­
nym poszczególnych użytków. Jako 
potwierdzenie powyższego może po­
służyć analiza sytuacji powodziowej 
(w 1958 r.) na obszarze całego pasa 
polskich Karpat. Okazało się bo­
wiem, że mimo ulewnych opadów 
zarówno w Bieszczadach, jak w do­
rzeczu górnego Sanu, powódź nie 
wystąpiła. Stało się to dzięki temu, 
że od szeregu lat jedynym gospo­
darzem jest — przyroda.. Przez lata 
nie uprawiano tam roli, nie wypa­
sano bydła,' nie wykonywano wyrę­
bów lasu. Na części dawnych grun­
tów ornych wyrósł las. Brzegi po­
toków górskich pozarastały.

Podniesienie średnich przypływów 
wody jest podstawą wyeliminowania 
katastrofalnych przepływów wód po­
wodziowych. Można to uzyskać jedy­
nie przez racjonalne zagospodarowa­
nie przestrzenne ziem górskich opar­
te na podstawach przyrodniczych, a 
w szczególne- : prz. z wykorzystanie 
działania na retencję szaty rodzin­
nej. Chodzi o takie przeprowadzenie 
podziału terenu i jego użytkowanie, 
aby właściwe miejsce w jego ukształ­
towaniu znalazły grunty orne, pa­
stwiska i lasy.

Czynniki biologiczne mają powab­
ny wpływ na zwiększenie zdolności 
retencyjnej ziem górskich. Szczegól­
ną rolę należy przypisać lasom, któ­
rych powierzchnię należałoby poważ­
nie zwiększyć przez zalesienie nie­
użytków, lichych pastwisk i stro­
mych zboczy, a skład gatunkowy do­
stosować do właściwych typów. 
Szczególną uwagę należy zwrócić 
na zalesienie terenów źródllskowych, 
gdyż jest to podstawowy czynnik 
zabezpieczający zbiorniki wodne 
przed nanoszeniem rumowiska, a 
tym samym wpływający na okres 
ich użytkowania.

Oprócz zabudowy biologicznej dla 
wyrównania retencji oraz dla cało­
ści gospodarki wodnej konieczna jest 
równeż 1' zabudowa techniczna, a 
mianowicie budowa zbiorników na 
rzekach górskich. Zabudowa ta po­
winna posiadać dość duży zakres, od 
zbiornik fw małego rzędu na nie­
wielkich potokach do wielkich zbior­
ników na rzekach górskich i podgór­
skich l). Komitet Zagospodarowania 
Ziem Górskich PAN zlecił grupie 
wybitnych specjalistów pod kierun­
kiem inż. K. Kuczyńskiego 1 doc. 
dr. K. Figuly opracowanie takiego 
rozwiązania' koncepcyjnego zagadnie­
nia gospodarki wodnej w górnym 
biegu Dunajca, które by uwzględni­
ło stronę gospodarczo-ekonomiczną 1 
przyrodniczą oraz inne zagadnienia, 
a w szczegó.ności maksymalne znie­
sienie szkód niewymiernych, które w 
poprzednich rozwiązaniach projek­
towych były traktowane margineso­
wo.

Przy projektowaniu zabudowy 
Górnego Dunajca wzięto pod uwa­
gę w pierwszym rzędzie zabezpiecze­
nie całego dorzecza Górnego Dunaj­
ca przed powodzią przy równoczes­
nym wykorzystaniu energetycznym.

Według tej koncepcji przewiduje 
się więc budowę 14—16 małych i 
średnich zbiorników powodziowych 
i energetycznych o pojemności cał­
kowitej około 560 min ra sześć, przy 
pojemności rezerwy powodziowej o- 
koło 230 min m sześć.

Ilość zakładów energetycznych wy­
niosłaby 12, przy łącznej mocy elek­
trowni od 350 do 400 r.M,W.

Dodatkowymi korzyściami powyż­
szego rozwiązania byłoby:

1) uniknięcie szkód gospodarczych 
i kulturalnych wyrządzanych przy 
budowie dużych zbiorników, takich 
jak konieczność przesiedlenia dużej 
liczby ludności przy całkowitym bra-

budownictwa wiejskiego itp.; zni­
szczenie zabytków przyrody; utrud­
nienie jedynego w całym świecie 
spływu łodziami przez przełom Du­
najca.

2) Ochrona od szkód powodziowych 
terenów położonych zwłaszcza nad 
dopływami Dunajca w górnym jego 
biegu. ,

3) Możliwość sukcesywnej budowy 
zbiorników co wyklucza ryzyko, któ­
re niewątpliwie istnieje przy dłu­
goletniej budowie zbiorników du-

4) Możliwość wykorzystania wy­
równanego odpływu na poszczegól­
nych zbiornikach dla rolnictwa 
(nawadnianie),' przemysłu, gospodar­
ki komunalnej itp.

5) Możliwość wykorzystania zbior­
ników dla urządzenia zakładów ener­
getycznych szczytowo - pompowych, 
dobowych i sezonowych o (dużych 
mocach. Da to duże korzyści prze­
mysłowi, rękodzielnictwu i chałup­
nictwu w tym terenie.

6) Zmniejszanie wydatków na"kcsz- 
towne regulacje koryt rzecznych po­
niżej zbiorników.

7) Zmniejszenie do minimum za­
mulania większych zbiorników, a 
tym samym przedłużenie okresu ich 
używania.

Zrealizowanie powyższej koncepcji 
wyklucza calkowice zalanie boga­
tych w sady regionów Łącka i Ja­
zowska. ,

Zwiększenie ogólnych kosztów bu­
dowy średnich i małych zbiorników 
w omawianym terenie zrekompen­
suje się poważnymi korzyściami eko­
nomicznymi, większym zabezpiecze­
niem przeciw powodziom oraz w roz­
łożeniu kosztów budowy zbiorników 
na dłuższy okres, a już bez ryzyka. 
Prócz tego unika się na pewno znisz­
czenia dużych wartości przyrodni­
czych, jakie reprezentuje Pieniń­
ski Park Narodowy.

Wszystkie publikacje, opracowa­
nia, memoriały, uchwały itp. na te­
mat zagospodarowania Dunajca ra­
zem zebrane utworzyły wielotomowe 
dzieło. Dlaczego więc jeszcze raz do 
tej sprawy wracamy?

Kilkudziesięcioletni spór — pomi­
jając już fakt, że w tym czasie na 
Górnym Dunajcu nie zbudowano na­
wet żadnej grobli — zaczął żyć wła-

snym życiem, wywołując szerćg 
konsekwencji, nie przewidywanych 
we wspomnianych opracowaniach 
i publikacjach; Zapory i 
na Dunajcu, bez względu nato czy 
małe czy duże, ze sztolniami czy bez, 
mają służyć gospodarce kraju w 
pierwszym rzędne 
ności. Istniejący spor ani tej (MPO- 
darce, ani tym ludziom n.e śluzy, 
a przeszkadza. Dla mieszkańców Ja­
zowska,-Łęcka, Obidzy 
nych wsi stwarza warunki niepew­
ności. Sadownicy i flisacy, urzęd- 
n cy w radach narodowych, ba — 
nawet Min. Komunikacji — zaczyna­
ją machać ręką. Czy warto w te te­
reny inwestować? Czy warto sadz.ć 
drzewka owocowe, budować 
twórnię w Łęcku, projektować linię 
kolejową do Szczawnicy, kiedy nie 
wiedomo co tędzie za parę lat

Wydaje się więc, że w tej sprawie 
powinny zabrać głos tźw. czynniki 
miarodajne, konkretnie Komitet E- 
konomiczny Rady Ministrów. SP™' 
wą podstawową bowiem jest chyba 
sprawa środków finansowych i ma­
teriałowych na tak ogromną inwe­
stycję. O ile bowiem dyskutuje się 
obecnie kwestię przełożenia budowy 
zapory na Sanie, gdzie dokonano juz 
szeregu poważnych prac, z braku 
środków inwestycyjnych — to byc 
może i spór o Dunajec z tych sa­
mych przyczyn staje się na najbliż­
sze 10 czy 15 lat nieaktualny. Do­
brze byłoby, gdyby ludność o tym 
wiedz ala, a być może (choć scepty­
cy w to wątpią) i obecnie dyskutan­
ci mieliby dość czasu na uzgodnie­
nie swych stanowisk.

i) Według referatu K. Czerniawskiego; 
Wykorzystanie sił wodnych Górnego 
Dunajca, wygłoszonego na konferencji 
NOT w Warszawie 4 marca 1958 r., 
koszt tego samego wariantu miał wynieść 
1.7 mid zł. . , .2) K. Figula: Problem gospodarki wod­
nej na ziemiach górskich ..Zeszyty pro­
blemowe postępów nauk rolnicz.cn 
z. 14, 1958,

NA EKRANIE

Statystyka, proszę państwa
to duża rzecz

Reakcja: 
Warszawa, ul. Hoża 35.

Telefony: Redaktor Naczelny — 1106-28.
Sekretarz Redakcji — 806-28. Redakto- 
rzy — 833-92, Centrala — 803-13, 860-11.

Ekonomistów przekonywać o tym już ra­
czej nie trzeba. Stosowana przed paroma la­
ty teza „skoro fakty przeczą, tym gorzej dla 
faktów” jest wysoce niepopularna w ich 
środowisku, natomiast rzetelna statystyka 
zdobyła należne uznanie.

Inny jednak stosunek do statystyki ma 
przeciętny obywatel. Nierzadko zanudzany 
długimi kolumnami cyfr w referatach, arty­
kułach i nawet na ulicy w afiszach propa­
gandowych, odnosi się do statystyki z dużą 
dozą niechęci. Zwłaszcza, że swego czasu 
wmawiano mu prawdziwość liczb wbrew 
własnemu i całego społeczeństwa odczuciu.

W tych więc warunkach przekonać go o 
pożytku statystyki, o tym, że odkrywa ona 
interesujące zjawiska, że pozwala uogólniać 
i przewidywać procesy społeczne, że jest 
również dobrym narzędziem poznania ludz­
kiego, jak mikroskop elektronowy czy radio­
wy teleskop, wydaje się być zadaniem wy­
jątkowo niewdzięcznym. »

A jednak młody reżyser Jerzy Dmowski, 
znany już przedtem jako współtwórca świet­
nego dokumentu „Miasto na wyspach”, uczy­
nił ze statystyki ciekawy, wręcz rewelacyjny 
temat filmu (cytujemy za pewnym tygodni­
kiem filmowym). Uczynił to w filmie „Piąte 
przez dziesiąte" pokazując po prostu, co kry- 
je się za liczbami Rocznika Statystycznego. 
Potraktował statystykę dosłownie i widzo­
wie otrzymali bardzo interesujący obraz. Ile 
w kraju źyje ludzi i ile im do tego potrzeba 
świń i krów. Ilu nas rocznie przyrasta i jak 
pod tym względem przedstawia się nasze 
przodownictwo w Europie. Jak „leżymy" w 
spożyciu alkoholowym w stosunku do innych 
krajów. Wszystko to widz otrzymuje na ekra­
nie. Uczy się i bawi.

Film w atrakcyjnej formie pozwolił wi­
dzom utrwalić w pamięci szereg informacji 
statystycznych i przedstawić szereg bolączek 
naszego życia społecznego. Być może, że nie 
objął wszystkich i że można było coś tam 
jeszcze „uwypuklić". Nie to wszak jest naj­
ważniejsze. Film uczynił statystykę bliską, 
zrozumiałą, przekonywającą i zupełnie po­
zbawioną nudy. Na tym przede wszystkim 
polega wartość filmu.

Do uzyskania jej przyczyniły się ciekawe 
zdjęcia operatora R. Golca i komentarze wy­
trawnego ekonomisty... K. Rudzkiego. Firma 
absolwenta SGH jest zbyt znana, aby jego 
komentarz trzeba było komentować.

Posługując się przeto wzorem „Przeglądu 
Kulturalnego” wpisujemy film do rubryki: 
„To trzeba koniecznie zobaczyć". Zabawia 
i z punktu widzenia dydaktyki właśnie eko­
nomistom da wiele pożytku.

(MaK)

2,8 Utrą spirytusu, czyli 
7 litrów z czerwoną kartką 
wypija rocznie prze­
ciętny /1¼ tatystycz- 
n y óbywśtej. A więc nie­
mowlę, c młodzieniec w 
kwiecie wieku, staruszek. 
Faktycznie taki „oto pan — 
komentuje Rudzki — robi 
oo może/ żeby w ciągu ro­
ku te;22-Htrowe butelki by­
ły puste! I dzięki takim, 
Jak : ón (a może przez 
takich, Jak on!) leżymy na 
jednym z pierwszych 
miejsc na świecie.

gmentarz Rudzkiego:
F M* za życie, kiedy aa 
twialę. wypada dwa 1 

pół człowieka", zadowoli 
ty feh, którzy uważają», że to 
zaidużo, Jak i tych, którzy 
chcieliby obrastać tłusz­
czem.
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